| Z i AOR 


š 
_ 


ROZ 


PUŁKOWNIK 
NIEGOLEWSKI 


STARANIEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORJI ZIEM ZACHODNICH 
NAKLADEM ZWIĄZKU OBRONY KRESÓW ZACHODNICH 


D 
een 


PU ŁRIOJWWPEK" MT OEE WSR 


3 
A 
t ) 
| 
* | “ 
4 * e v. A 
i We 3; 1 
SE: MŁODOŚĆ 
s: „Urodziłem się... w czasie, kiedy Polska gotowała się do wiel- 
|. - kich reform, które rozpoczęła na sejmie konstytucyjnym 1788“ — 
A g, tak u schylku życia wspominać będzie swoje dzieciństwo.') Jak 
Se N w prawach tak i w obyczajach szlachty pozachodziły w tym czasie 
||... zmiany nagłe... Ojciec mój starosta pobiedziski a matka kaszte- 


lanka Potocka mieszkali w Bytyniu w województwie natenczas po- 
- znańskiem, gdzie się urodziłem. Dom moich rodziców należał do 
E. nowatorskich, ojciec mój chodził we fraku... z harcopem i we fry- 
| 4 zurze suto wypudrowanej... Matka również ubierała się podług 
ówczesnej świeżej mody... Dwór w Bytyniu, choć był zwyczajnym 
dworem szlachcica bez piętra, nie obejmował już izb i komnat, ale 
salony, pokoje i gabinety.*) W powszedniejszych na ścianach były 
+58 obicia papierowe, w paradniejszym zaś persowe”), a w drugim kar- 
Rat, Vi date adamaszkowe; salon zaś półokrągły, którego drzwi wy- 
f 


Ü 1) Urywek ten ogłosił prof. W. Tokarz w poznańskim „Przeglądzie 
FSB Porannym“ z 15. V. 1921. Tu z oryginału przytoczono ustępy ważnie!- 

] . sze, a pominięto omyłki. Zmieniono nieznacznie tylko pisownię. Rękopis 
obejmuje zaledwie trzy strony (luźnego arkusza) z uzupełnieniami ołów- 
Lag na marginesie. ; 

è ) „Zewnątrz była facjata, na czterech murowanych filarach stał bal- 
kon z galerją z drzewa i na bokach dworu były przybudowane dwa 
pawilony z płaskim dachem... » 
3) Tkanina w deseń z kwiatków o żywych kolorach. 
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chodziły na ogród, malował malarz za mojej samięd całe pół roku; 
, na jednej ścianie stanał ogromny dab, który mi się wtenczas zda- 
wał arcydziełem sztuki, a inne Ściany okrywały krajobrazy pełne 
chatek, bydła i ludzi. W najparadniejszych pokojach były meble 
z białego lakierowanego drzewa, a kanapy i krzesła pociągnięte 
persem lub adamaszkiem, w pokoju zaś sypialnym mojej matki 
były meble najzaldzkie, bardzo wtenczas w modzie, delikatniejszej 
roboty niż inne, których używano, ciemno lakierowane z antabami 
bronzowemi. Ogród, który dawniej na włoski sposób miał szpa- 
lery i lipy równo strzyżone, matka moja zamieniała na angielski. 
Lipom pozwolono puszczać gałęzie, jak chciały, ciennikom rozra- 
stać się w rosochate graby, Ścieżki już nie przerzynały prosto ogro- 
du jak dawniej, ale sie wiły ër rozmaite zakręty; pozostała tylko śli- 
makowa góra z domkiem chińskim. Za to powstała wyspa, do któ- 


rej prowadził długi most, na stawku, w którym oprócz na wiosnę 


nigdy wody nie było, i miały spadać kaskady,i mruczeć strumyki,... 
ale te kaskady zależały od temperatury, mianowicie od deszczowych 
fal, ...gdy łąki Krzesiny zwane oblane były, tam wodę zatrzymano.., 
nie wiele dbając, czyli przez zatrzymanie wody siana zbiór lepszy 
czy podlejszy, lecz aby gościom, których zawsze wiele bywało w By- 
tyniu... widok uprzyjemnić.'*) ¿Tak jak wszystko w domu moich 
rodziców — pisze jeszcze Andrzej Niegolewski we wstępie do za- 
mierzonych pamiętników — tak i w edukacji dzieci znać było 
nowatorstwo. Z dzieciństwa trzymano Niemki lub Francuzki, któ- 
re uczyły tak chłopców jak dziewczęta, muzykusa Niemca i Polaka. 
Dyrektor dla mnie, któren mnie pisać i czytać uczył, nazywał się 
PDymkoski, maître muzyki nazywał się Pasyn. Klawikord sprowa- 
dzony z Drezna mahoniowy bardzo wiele kosztował.“ —. Wszakże 
rozsądnej w życiu przestrzegano miary, Pani Magdalena Niego- 
lewska, lubo nowości spragniona i na splendor Pilawy baczna, nie 
zaniedbała licznemu potomstwu dąć życie. Zaś Imć Felicjan Nie- 
golewski lubo zwolennik reform, jako że zasiadał w komisji porząd- 
kowej cywilno-wojskowej województwa i powiatu poznańskiego 
w r. 1700 i stolnikostwo wschowskie miał przyozdobione orderu 


4) W Bytyniu jest i piękne jezioro. — Przeszłość jest w tych wspom- 
nieniach nie tylko zamglona oddaleniem półwiekowem ale i lekturą, czego 
dowodem przytoczenie słów z satyry Krasickiego.« 


św. Stanisława wstęga, przecież dość powściągliwy i ostrożny, by 
spokojnie Targowice przetrwać i Insurekcję.) I lubo wylany w do- 
broci,*) przecież i gospodarny, skoro za niego do dziedzicznego 
Bytynia i Młodawska znowu zostanie przyłączone odwieczne rodu 
gniazdo (od Kurcewskich z powrotem wykupione). 

Tej rządności ojcowskiej spadkobiercą był zwłaszcza najstar- 
szy z dzieci Apolinary,”) gdy najmłodszy Jan Chryzostom przejmie 
się szczególnie matki zamiłowaniem świetności; średni (urodzony 
12 listopada 1787) Andrzej Marcin śmielszego był lotu. Wcze- 
śnie napawał się tradycją 'z opowiadań czy herbarzy. Czytał ge: 
nealogję domu swego w panegiryku księdza Bagieńskiego p. t. 
Kazanie o ratunku umarłych z okoliczności pogrzebnych obrząd- 
ków sławnej i świętej pamięci Wielmożnej Imci Pani Magdaleny 
z Niegolewskich Skaławski(ej). Również mógł mieć doskonałą 
informacją“ z kroniki rodzinnej rozpoczętej w r. 1589 przez „po- 
bożnej pamięci“ Elżbietę Orzelska. ` A najwcześniej zapewne i naj- 
skuteczniej sercem i wiarą dziecięca chłonął tej legendy przekazania 
jak je widział w kościele bukowskim na grobowej płycie wyryte 
„na pamiatke cnót rycerskich i zwycięzkich popiołów GT éis 
Macieja na Niegolewie.* Tam „spoczywa ów dostojny potomek 
najstarszego pokolenia Grzymalczyków, podpora wiary katolickiej, 
obrońca ojczyzny, stróż całości krajów sarmackich, wzór sprawie- 
dliwości, czciciel prawdy, obraz prawdziwej przyjaźni, czoło szła- 
chectwa polskiego, otwarta brama gościnności, ołtarz dla ubogich, 
ojciec poddanych swoich. Walczył on mężnie i szczęśliwie z Tur- 
kami, Wołochami i innymi nieprzyjaciółmi ojczyzny i takiemu ;po- ' 
wołaniu poświęcił synów swoich.* Lecz na Rzeczpospolita v Së 
`szly czasy jeszcze straszniejsze niźli w wieku XVII i wrogowie po- 
tężniejsi zawładnęli nia w zupełności. Młodociany Andrzej Nie- 


5) Wedle tradycji rodzinnej uczestniczył w powstaniu Kościuszkow- 
skiem. Niema wszakże jego nazwiska w „Aktach zawierających w sobie 
specifikacją pretensyj obywateli 'departamentu poznańskiego do rządu 
pruskiego z zapłaconych kar insurekcyjnych.* (Archiwum państwowe 
w Poznaniu S. P. Z. Generalia D. 22a). 

6) Fr. Gajewskiego Pamiętniki I 142. 

7) Miał i zasługi obywatelskie: za kampanią r. 1806-7 kawalerem legii 
honorowej, poczem sędzią pokoju, a następnie posłem na seim Księstwa 
Warszawskiego; zmarł już w r. 1810 (Rękopis mowy na iego pogrzebie 
w archiwum rodzinnem w Nicgolewie, skąd czerpano materjał do niniej- 
szego studiu). 


golewski ujrzał się oto obywatelem „Prus Południowych.* — jego 
bracia znajdowali osłodę w pomyślnych, jakie zaistniały dla rol 
nictwa, warunkach, w ,ożywionych pokojem i zamożnościa obywa- 
telstwa stosunkach towarzyskich, jemu zabrakło wraz z zatratą imie- 
nia Polski głębszej do życia podniety w bezpośredniej dla niej słu- 
żbie. A czuł do niej powołanie z orężem w ręku, jakiego nie miał, 
ani dziad „miecznik poznański ani pradziad choraży wschowski. 
Szczęściem nie trzeba bylo długo czekać na pomyślne okoliczności. 
27 listopada 1806 r. „o godzinie 5-tej z południa“ ogladano w By- 
tyniu Wielkiego Napoleona.*) „Przed domem poczty, gdzie odmie- 
niano dla cesarza konie, witany był przez cała JW. Niegolewskie- 
go... familja“, obywatelstwo obojej płci z całej okolicy i „liczn'e 
zewsząd zebrane pospólstwo“ jako „zbawiciel ludu polskiego.“ Do 
orszaku przyłączył się tam przybyły z Poznania oddział gwardji 
honorowej, do któdej zgłosił się był Wee, Niegolewski już 10-go 
listopada. 


IL 
DOBA NAPOLEONSKA 
Odtad zaczety zawód rycerski w. ciagu lat siedmiu zatrzymy- 
wał go przy osobie cesarza. Zrazu przydzielony do piątego pułku 
jazdy polskiej i w nim mianowany 4 stycznia 1807. podporuczni- 
kiem a 6 marca posunięty o stopień wyżej odznaczył sie przy zdo- 
byciu Tczewa i oblężeniu Gdańska i już d. 5 czerwca tegoż roku 


przeszedł do gwardji lekkokonnej. Pod Frydlandem miał pod so- H 
ba ubitego konia. Po tych pierwszych doświadczeniach wojennych z gł 
z oddziałem mało jeszcze wyćwiczonym*) wyciągnął z kraju w gru- Kë A 
dniu 1808 r.'*) Brak sprawności wynagradzało wygórowane po- ` 2 
czucie honoru. `Dzieki temu zdobyta sława Somo-Sierry. v sË 


W listopadzie 1808 r. Napoleon rozbijając siły powstańców 
hiszpańskich szedł na ich stolice droga najkrótszą przez góry Gua- 


darrama. Gościniec wije się na długości pięciu kilometrów między | + SB 
urwiskami gór Cebollera i Barancal wawozem Somosierra podno- Ae 


8) G Gazeta Korrespondenta Warszawskiego Nr. 100 
z 16. XII. 1806 str- 1359—60. Jen. D. Chłapowski: Pamiętniki4 coi. 

9) Por. R. hr. Łubieński: Gen. Tomasz Łubieński I 146, 470. 

10) A. Rembowski: Źródła do historii pułku polsklego 
le kkokonTe zo gwardji Napoleona I 631. 
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szac sie miarowo o 300 metrów. Od polowy tej drogi kilka tysiecy 

wojsk regularnych i ochotników i 15 dział w czterech baterjach broni- 

ło przejścia, kiedy rankiem 30 listopada wśród mgły gęstej rozpoczął — 

się atak piechoty francuskiej. Mozolnie postępował on po zboczach i 

gór, gdy nagle Napoleon (zbadawszy starannie pozycję nieprzyja- 

cielska i wywiedziawszy się od zbiegów o obwarowaniach) rzucił trze- 

ł ciemu szwadronowi lekkokonnego pułku gwardji, który w dniu tym 

| «był przy nim na służbie, między ll-a a 12-ta z południa rozkaz 
uderzenia na stanowiska Somosierry. 

ak wziętą została ta „brama Madrytu* mimo zapory ognia 
obliczanego na 40 strzałów działowych i 4000 karabinowych na 
minutę opowiedział sam Niegolewski najwiarygodniej.*) Wróci- 
wszy z wywiadów „szwadron? dogoniłem kiedy już był wpadł da 
wąwózu i już był zabrał pierwsze piętro armat i pędził dalej bez 
najmniejszego zatrzymania się i bez żadnego porządku wojennego, 

-  któren dla cieśniny nawet był niepodobnym. Wszyscy pędzili wśród 
ogromnego ognia tak kartaczowego z przodu jak z lewej i z prawej 
strony wąwozu i samego jego szczytu, z ręcznej broni przez pie- 
chotę na nas w tę cieśninę ciskanego, jeden drugiego przy odgłosie 
„Vive l‘empereur“ wyprzedzając, by najprędzej na szczyt wąwozu 
się dostać i na nieprzyjaciela natrzyć. I tak lotem błyskawicy pę- 
dząc padł wprawdzie pierwszy, drugi za pierwszym, trzeci za dru- . ` 
gim, ale następujący nie fiważając na poległych i ciągle spadają- >. 

, cych kolegów, już każde z czterech piętr z jego czterema armatami 
` ` 

rabiac w pedzie kanonierów jedno po drugim zdobywal, nie po- 

zwalajac żadnej baterji, jak tylko raz wystrzelić. Które też ledwie 

co były wystrzeliły, już były nasze... Taka tylko szybkość i nieu- 

straszoność, z jaka szwoleżery szarżę wykonali, mogła cudu tego 

waleczności dokonać... *Z wszystkich oficerów szwadronu, którzy 

Ze te szarze czwartego pietra wykonali, ja jeden nie odnioslem na mem 

* d ciele żadnego szwanku, ale mój koń, mój mundur, ładownica, cza- ` 

i pka- wszystko to ucierpiało od kul karabinowych świszczących na Ú 

5 wszystkie strony. Jak po ustąpieniu szefa Kozietulskiego, tak i te- zę 


| , lj) Somo-Sierra (Poznań 1854). Por. Puzyrewskiego Szarża 

0. jazdy pod Somo-Sierra, Il tom Balagny'ego Campagne de WRA 

ADA! Napoléon en Espagne, Geoffroy de (irandmaison L'Espagne < 

: et Napoléon (18049), Zarys historji wojskowości 

w Polsce M. Kukiela (Warszawa 1922). 
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raz lubo (kapitan) Dziewanowski leżał zwalony z konia, przecież 
resztki szwadronu nie zatrzymały się ale tym samym pędem zdo- 
były i czwarta baterją. Za ta już otwierał się niejaki przestwór 
między górami. Na widok koło budynku zebranej piechoty hisz- 
pańskiej w kupce, po lewej stronie gościńca, wstrzymałem konią 
w miejscu. ...Postrzegłszy tu przy sobie kilku szwoleżerów a za 
soba wachmistrza Sokołowskiego na kulawym koniu, zawołałem: 


„gdzie nasi?*. Sokołowski odparł: „poginęli.* Wielu legło isto- ` 


tnie, drudzy konie potracili, inni zostali w tyle, inni jeszcze pędzac 
z góry rozpierzchli się na prawo i lewo, gdyż już... był jaki taki 
przestwór między górami: Piechota hiszpańska z boku ciągle nas 
raziła, przy owej zaś baterji czwartej, po za nami stało jeszcze ki!- 
kunastu hiszpańskich kanonierów. Krzyknałem: „Sokołowski ude- 
rzmy na nich“ i uderzyliśmy z ta garstka. Hiszpanie uciekli, a bic- 
dny Sokołowski powiększył swa śmiercią liczbę poległych w tym 
boju kolegów. Nie widziałem koło siebie i owych kilku szwoleże- 
rów. Wtem koń krwią płużący padł podemna od strzału działo- 
wego; w oka mgnieniu kilku Hiszpanów uciekających nawróciło 
a dwóch z karabinów mi do głowy przyłożonych dało ognia... Sły- 
szałem obadwa strzały, poczułem omdlenie... W tej chwili dzie- 
więć razy pchnięto mnie bagnetem, obrano z pieniędzy, a konia 


zostawiono na mnie. Razy bagnetów ocknęły mnie w bólu... Wkrótce 


słyszeć się dały coraz głośniej bębny” i okrzyki em, avant, vive 
l'empereur i naraz ujrzałem naszych i szasserów francuskich.“ 
Zwycięstwo pod Somo-Sierrą, doniosłe w skutkach materjal- 
nych i moralnych, osiągnął Napoleon w ciągu 7 do 8 minut po- 
święceniem jednego szwadronu. Niegolewski liczył go przesadnie 
na mniej więcej 180 ludzi przed szarża 30 listopada 1808,'*) 
a kiedy w pół roku potem, po reorganizacji jedną z dwu składa- 
jacych go kompanij prowadził Józef Załuski na wojnę z Austrją, 
dorachował się w niej tylko coś 30 żołnierzy.'*) Większość 
oficerów spoległa. Stopień ich zasługi trudno oznaczyć, chociaż 
główna jest niewątpliwie Dziewanowskiego. Słusznie zresztą za- 
uważył. Niegolewski: `. "To miłość ojczyzny... przewodniczyła 


całej szarży... Ona była jedyną nasza komenda.“ — Jemu leża- 


12) W liście do Chłapowskiego D. z 1 lutego 1853. 
13) Jak o tem wspomina pisząc do Niegolewskiego 25 stycznia 1854. 
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if cemu na pobojowisku marszałek Bessières zopowiedzial na- 


danie Leet honorowej, lecz lacno mógł jej nie doczekać 
2) l Je] 


zostawiony z Dziewanowskim w opłakanym stanie przez dozorcóv TH 
ambulansu opitych winem zrabowanem. Nie ufał i lekarzomef przed gd 
SRR operacją uciekł z lazaretu madryckiego. Na kwaterze dzięki opie- od 
1 ce prawdziwie macierzyńskiej i dzięki siłom młodości dźwignął się d 
już po kilku tygodn'ach. š 
Z wiosną 1809 (10 marca) posunięty w randze uczestniczył 4 
w kampanii nad Dunajem. W latach 1810—11 by! znowu w Hi- gé 
szpanji. Dekretem z 3 lipca 1812 przydzielony jako kapitan do ` EE 
sztabu głównego, w wyprawie na Moskwę i odwrocie „często do w, 
ważnych wysyłany misyj* pozostał jednak zawsze w skromnej roli A 
E, oficera ordynansowego. Wyznawał to szczerze i z humorem wspo- + <a 
EI minał tych, co mu większe przypisywali znaczenie: ,Szlachta o 
j Żmudzi, kiym był posłany do marszałka Macdonalda, gdy się - s t 
i dowiedzieli. że ja jestem ze sztabu Cesarza, byli tej myśli, że j . P 
i codzień z Cesarzem w marjasza grywam i że z nim le bras dessous — Kë 
I le bras dessus na spącery chodzę. Zaraz mnie o protekcję prosili, A 
| Zebym w procesie granicznym; który mi ze wszystkimi szczegółami ? ! RK 
WEEK opowiadali, interes ich popierał.“ O niebezpiecznych przeprawach ' «4 
FZ z roku 1812 i następnego pozostaw ł nieco wspomnień.'*) Był d 
A w bitwach pod Ostrowem, Witebskiem, jarosławcem, Krasnem, bi 
| Smoleńskiem i Moskwą, a także pod Liiizen, Budyszynem, Dre- Oe: 
znem i Lipskiem.'*) Pod Lützen mia! zabitego konia. Mianowany K 
szefem szwadronu (11 maja 1813) wciąż pozostawał przy sztabie. Wi 
e W okresie „bitwy narodów“ mając wybity obojczyk przy obaleniu CH 
ZAC się z koniem leżał w Lipsku w gorączce. 18 października „słaby A 
jak był, ubrał sie i wsiadł na konia, by sie do głównej kwatery i 
przyłączyć.* Przed Probstheyda atakowana przez Prusaków prze- See 3 
latujaca tuż obok kula armatnia „sprawiła mu tak wielką kontuzję SCH 
w piersiach“, że krew rzuciła się ustami. Przecież nazajutrz chcąc GH 
4 uniknąć niewoli zwlókl się z łóżka, „ubrał się i opierając się na ` Ca 
i ` dwóch szwoleżerach polskich“ przeszedł miasto i most ga Elste- ` EA 
l rze. Umieszczony na wózku dostał się do Erfurtu a następnie do W E 
SIĄ AN AIR TEN PP mal DI 
gł 14) Tygodnik Illustrowany r. 1922 I str. 300 i 316—7. Także N 
“  Somo-Sierra 412. d WAR 
15) Według stanu służby z 11 kwietnia 1814. "AO 
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P> Moguncji. Tu zgłosił się w pierwszych dniach listopada do księ- 
ba, cia Berthiera o urlop dla leczenia się w Paryżu. 


Był to już koniec jego służb, których wierność uznano nada- 
niem stopnia urzędnika legjonu honorowego'*) i osobnem zaświad- 
czeniem w chwili upadku cesarstwa.'7) 


Hi. 
DOM I POSELSTWA 1815—1830. 

Wraz z epopeja Napoleoñska skończył się w życiu Niegolew- 
skiego okres romantyczny. Kończyła się i młodość. Trzeba było 
myśleć © przyszłości w -warunkach szarej rzeczywistości. Roz- 
wiały się marzenia o wielkiej, niepodległej ojczyźnie, zawiodła i mi- 
łość. Do Emilji hr. Bnińskiej szły listy z opanowanej Moskwy. 
W odwrocie, gdy „ciagle w marszu, przy 24 i 28 grad(usach), cią- 
gle w służbie, często zmuszony głód końskiem ścierwem przytłu- 
ua miać, od Smoleńska do Wilna nie rozbierać się nigdy*"*), krzepił się 

a - myślą, że zbliża się do ukochanej. Lecz oto właśnie za krótkich 
SB wczasów zimowych z 1812 na rok 1813 panna zaczęła okazywać 
Kë ` "mu obojętność. W końcu stycznia opuścił Bytyń przygnębiony, 
Bi w drodze przez Niemcy uświadamiał sobie, że utracił wzajemność, 
a po powrocie w grudniu 1814 nastąpiło zerwanie. — U schyłku r. 
EA ` 1815 wziął dymisję z wojska z prawem noszenia munduru. Wy; 
Bb padło zdjąć się gospodarstwem. Przeprowadzono podział maja- 

| tku.'*) Umarł ojciec.20) W tym także czasie Andrzej Niegolewski 

z: wybrał dozgonną towarzyszkę życia. 11 sierpnia 1816 ożenił się 

i z Anną Krzyżanowska, młodziutką dziedziczką Włościejewek, 
Międzyborza, Olędrów włościejewskich i innych przyległości. 


ta e Po niedługim pobycie w Niegolewie (puszczonym w dzierża- 
$ Wd we) młode stadło przeniosło się do Włościejewek (powiatu ërem. 


16) Pod datą 10 października 1813. 

17) Z datą Fontainebleau 10 kwietnia 1814. 

18) Wzmianka w liście do Załuskiego (26. III. 1854). 

19) Niegolewo dostało się Andrzejowi obciążone do */: wartości sza- 
cunkowej.ę Układ był zawarty 1 marca 1815 między rodzicami a czwor- 
giem pozostałych dzieci. Dział oznaczono na 200,000 złt. pol. 

20) Jeszcze 10 lipca 1815 delegowany był do homagium przez ze- 
branie poznańskie, na którem syn Chryzostom pelnit czynności asesora. 
GË a w wykazie właścicieli ziemskich okręgu poznańskiego z 6 maja 1816 już 
ët wymieniona jako wdowa Magdalena Niegolewska w Bytyniu. (Arch. państw. 
"R w Poznaniu, Statthalter III 6 p. 15—7, 217). 
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skiego) i tam przyszedł na świat drugi z rzędu a najstarszy z Sy- ` 

nów Władysław w r. 1819. W miarę upływu lat pomnażała się t 

gromadka dzieci, z których ośmioro wychowało się szczęśliwie. 

Z poddaństwem pruskiem łączyć miały obywatelstwo. Wielkiego 

mg  Ksiestwa Poznañskiego, co zrazu zdalo sie kojarzyé došé zgodnie. 

"E Andrzej Niegolewski jeśli przysięgę holdownicza podpisał 

d z pewnem opóźnieniem*') to przecież na równi z całem społeczeń- 

stwem wielkopolskiem odnosił się do nowej zwierzchności państwo- 

„Wej aż z nadmiernem zaufaniem. Osoba namiestnika księcia An- 

* toniego Radziwiłła i różne zapowiedzi urzędowe były tego powo- 

I dem.22) I tak jeszcze na kongresie wiedeñskim ošwiadczal minister 

pruski na zapytanie co do losów Polaków: „pokaże się ludom, że 

istnienie ich narodowe trwać może bez żadnego naruszenia, jaki- 

kolwiek będzie system polityczny, z którym los je powiąże.* Akt 

kongresowy zapowiedział, że „Polacy, będący poddanymi Rosji, 

Austrji i Prus, otrzymają reprezentację i instytucje narodowe.“ 

£ Fryderyk Wilhelm III uroczyście zapewnił „mieszkańców W. Ks. 

Poznańskiego: „I wy macie ojczyznę...  Wcieleni zostajecie do 

mojej monarchji nie potrzebujac się wyrzec waszej narodowości. . 

Będziecie mieć udział w konstytucji...“ Pobyt króla w Poznaniu 

w r. 1818, różne odznaczenia przezeń udzielane dość powszechnie 

|. zawracały głowy. Obok wielu innych na ręce konsyljarza. Michal- 

eg skiego do kancelarji namiestnikowskiej wpłynęła wtedy?) prośba ` 
o tytuł hrabiowski Chryzostoma i Andrzeja Grzymała Niegolew- 
skich, synów Felicjana i Magdaleny z hr. Potockich. Gdy po roku 

pS o losy tej prośby zapytywałi, dowiedzieli s: ę, że nie została uwzęle- f 

dniona. Szczęściem nie zadzierżgnał się węzeł wdzięczności gen ` ` 

b stej?*) wobec zaborcy, którego wroga nam polityka już wówczas 

Kach poczęła się przejawiać. Walka z mia miała się stać jedynie go: 

bg dnem Polaka odznaczeniem. 


— — DZA. e y 


21) SER 12 list Owadź 1821 r. w urzędzie ziemskim w Kórniku w 
dług zwykłej formuły. Arch. państw. N. P. Z. Reg. I Posen R. 6 vol. 


Acta... betr. ...Huldigungsangelegenheiten. SUE 
22) L. Żychliński Historia sejmów w ks. Pozn. d r. 1847 GË 
passim, 


23) 26 maia 1818 (Arch. państw., Statthalter XIII 13 vol. 40 81 i 137). $E 

por. Laubert Standeserhóhungen.. 1815, (Hist. Zt. Tr die 

CA Provinz Posen XXIN). 

WIA 24) Nie wchodziła w rachubę pensja wojskowa (400 tal.) wysłużoria ) 
Le przez Niegolewskiego. 
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Andrzej Niegolewski wybrany ze stanu rycerskiego powiatu 
bukowsk ego i obornickiego posłem na sejm prowincjonalny zaraz 
po jego otwarciu 21 października 1827 r. postawił wniosek, „aby... 
język... polski we wszystkich W. Ks. Poznańskiego szkołach i we 
wszystkich klasach jako naukowy przywrócić.“ W uzasadnieniu 
(29 października) przypomniał, że otrzymujac „niegdyś równie 
świetnej jak rozległej Polski część najstarożytniejsza* król pruski 
zobowiązał się uszanować jej odrębność narodową. — Tymczasem 
władze miejscowe wprowadzały język niemiecki jako wykładowy 
w wyższych klasach gimnazjów, co było tem w skutkach niebez- 
pieczniejszem, że już ustawa z 9. lutego 1817 nakazywała sadom 
urzędować wyłącznie po niemiecku, gdy tylko powód rozumiał ten 
język. Za tem szło upośledzenie sędziów i prawników Polaków. 
Toteż Niegolewski wspólnie z posłem poznańskim  Ziemięckim 
wniósł nadto druga petycję o używanie języka polskiego obok nie- 
mieckiego w czynnościach urzędowych. Mówił, że ma przytem 
wzgląd jedynie na oświatę i potrzebę ochrony interesów zwłaszcza 
klas niższych nieposiadających języka niemieckiego, a „nie czyni 
tego z obawy o narodowości naszej upadek, bo narodowość wyni- 
kająca z fizycznego i umysłowego szczególnych indywiduów uspo- 
sobienia, tak ściśle z natura człowieka jest połączona, iż chcieć ja 
zatrzeć tymsamym pociagiem pióra, którym naród z karty polity- 
cznej wykreślono, jest to kusić się o rzecz do wykonania niepodo- 
bną.* — Jednakże na tej przyrodzonej odporności nie można było 
polegać w zupełności. Społeczeństwo wielkopolskie zachowywało 


„się dość biernie a wzmagał się nacisk biurokracji niemieckiej, która 


zapatrywała się na 'reakcyjne rządy rosyjskie w Królestwie Kon- 
gresowem i na Litwie. Na sejmie następnym, który obradował 
w Poznaniu od 10 stycznia 1830, Niegolewski znowu przedstawił 
pokrzywdzenie mowy ojczystej. Udowadniał je własnem doświad- 
czeniem: „Zapozwany w języku niemieckim przez krajowca z kon- 


traktu po polsku zawartego, podałem do sądu prośbę, aby mi tę 


skargę po polsku zakomunikowano opierając prośbę na odezwie 
N. Pana z r. 1815 i na odpowiedzi stanom przez N. Pana w r. 
1828 uczynionej. Przecież tutajszy sad ziemiański oświadczył, że 
język niemiecki posiadam, a na skargę niemiecką obowiązany je- 
stem odpowiedzieć po niemiecku. Stanąiem sam przed kratkami 
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sadowemi i broniłem sie w języku polskim. Obrony mojej nie 
przyjęto, zakazano mi nawet w ojczystym bronić się języku... 


A później rzecz ujmując ogólniej zwrócił się do marszałka ze sło- 


wami: „Wyrzekłeś.. przy zakończeniu pierwszego sejmu... „że 
król chce nas uszczęśliwić“... ponieważ bez narodowości uszcze- 
śliwić nas nie potrafi, więc da nam niezawodnie N. Pan o co go 
tak uslnie błagamy. Błagać zaiste nie przestaniemy, póki nam 
głosu starczy i wolno będzie wznosić go do tronu. 

Nie czekał wszakże na łaskawą z Berlina odprawę sejmową, 
porzucił czynności radcy ziemstwa kredytowego i własne powikłane 
sprawy majątkowe,?5) nie zatrzymała oo i rodzina, kiedy doszły 
echa nocy listopadowej. : 


IV. 
UDZIAŁ W POWSTANIU 

T-go grudnia 1830 roku „już w Warszawie stanął ochotny 
i Zbrojny.*2*) Z Ludwikiem Szczanieckim?7) i Edwardem Potwo- 
rówskim na posłuchaniu u Chłopickiego cierpkie odebrał zlecenie, 
aby Poznańskie zachowało sie spokojnie. Odwiózł je, ale sam po 
dwu miesiącach, kiedy miała się zacząć kampanja, powrócił. Mu- 
siał wrócić. Honor nie pozwalał inaczej. : 7 

Był pod Okuniewem i pod Grochowem?) w sztabie Radzi- 
willa. Mianowany pułkownikiem 10 lutego, w miesiąc potem prze- 
znaczony został na dowódcę pułku jazdy sandomierskiej. Organi- 
zował go w Sochaczewie, z początkiem maja stał z nim w kosza- 
rach ułanów za Łazienkami, skąd w drugiej dekadzie ruszył z kor- 


pusem osłaniającym ofensywę na gwardję. Donosił żonie z obo-` 


zu pod Kałuszynem 27 maja?9): 


25) Arch. państw. Acta des kónigl. preuss. Land-Gerichts zu Posen 
betreffend die Retradition des Guts Niegolewg. Kri Gratz C. 2. "e 

26) Aleks. Jełowicki Mowa pogrzebowa na cześć An- 
drzeja Niegolewskiego (Paryż 1857) 14. Podaje datę 4 grudnia 
ale w tym dniu dopiero wiadomość o powstaniu dotarła do Poznania. 
5' grudnia , Niegolewski we Włościejewkach wystawił żonie pełnomoc- 
nictwo zarządzania majątkiem. 

27) Pamiętniki (ed. r. 1863) str. 165—6. 

28) Biographie générale ...des hommes vivants I (ed. 1850) 355. Jest 
to rodzaj autobiografii. Także w aktach procesu wytoczonego mu przez 
rząd pruski. 

29) Arch. państw. Oberprisid. IX B. d. 165. 
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nn Nä brzuchu wyciągnięty leżący pisać muszę... pod dachem 
jeszcze nie byłem... z tem wszystkiem jestem bardzo zdrów, zdro- 


„wszy jak k'edykolwiek... Prawda, iż wczoraj byłem tak zmęczony, 


że już nie mogłem dalej i uskoczyć, 48°) z konia nie zsiadałem, 
mieliśmy wyprawę ku Siedicom, byliśmy nieprzyjaciela zaalarmo- 
wal'śśmy, koniśmy namęczyli, piechotę zmęczyli i wróciliśmy się. 
Podług wszelkich podobieństw nieprzyjaciel Siedlce opuszcza. Już 
nie raz my się bili, żołnierze nasi ida naprzód jakby do tańca, biją 
się i narzekają jedynie, że im nieprzyjaciel dotrzymać nie chce. 
Już mam kozackie pistolety, kozacka ładownicę i konia kozackiego. 
24-go byłem pod lganiami pod Siedlcami w dosyć rzęsistym ogniu, 
kule armatnie blisko mnie padały, lecz albo za mną albo przed 
koniem moim granaty pękały... My tu stoimy w awangardzie ca- 
łej armji, od Siedlec wczoraj na wieczór przyprowadzili mi moi 
żołnierze kilku kozuniów, bardzo jestem kontent, że moich mło- 
dych żołnierzy mogę zaprawić na kozakach, jak ogary, którzy”je- 
szcze nie byli na polowaniu..." 

Lecz już 4 czerwca złożył dowództwo pułku i znalazł się zno- 
wu przy sztabie w głównej kwaterze. Jeździł do Warszawy dla 
zdania rachunków z administracji pułkowej w komisji rządowej 
wojny. Tu mu naczelny wódz 11 sierpnia przesłał krzyż wojsko- 


wy złoty, co było jakby pożegnaniem, bo w tymże czasie jeneralny 


sztablekarz wystawił mu Świadectwo, że „chorym jest od trzech 
miesięcy na reumatyzm latający (arthrithis vaga), która to choroba 
ciągłego i regularnego wymagając leczenia nie dozwala mu odda- 
lania się z Warszawy a tem bardziej przedsiębrania podróży.“ 
Cierpiał zwłaszcza na bóle w głowie przy zmianie pogody dla ran 
z pod Somosierry do końca życia. Jego mała czynność miała wszak- 
że może i głębsze, psychiczne przyczyny. Razem z całem swem 
pokoleniem nie tylko już się postarzał, brakło mu przedewszyst- 
kiem wiary w zwycięstwo i... komendy Napoleona. Rozkazem 
dziennym z 25 sierpnia dësen żądaną. dymisję dla słabości zdro- 
wia. Był jeszcze świadkiem bitwy warszawskiej, ale trzeźwo oce- 
niając położenie wkrótce powrócił do Wielkopolski. 


30) T. j. godzin. 
4 dni. 


Druga cyfra niewyraźna, może należałoby czytać 


Amnestja PORA Gei 26 grudnia 1831 r. 
uwalniała Niegolewskiego od kary. W wytoczonym mu procesie 
skazany został na konfiskatę dóbr i 9 miesięcy więzienia. Wyrok 
ten król złagodził i sekwestr majątku zastąpił grzywną pięciu tv- 
jsięcy talarów, która następnie zniżył do półtora tysiąca, gdy puł- 
kownik przedstawił obdłużenie Niegolewa i zniszczenie dwukrotne 
przez pożar. Zadowolono się także połowa kary więziennej, któ- 
rą odbył u schyłku roku 1833 i w początkach 1834 w twierdzy 
Cosel. Wprawdzie i później był pod dozorem, przeprowadzano 
rewizje u niego jako podejrzanego o udział w spiskach, miał usta- 
wiczne zatargi z władzami,*') ale te przecież okazywały mu pewne 
względy. Wypływały one po części z niejakiej jeszcze nieśmiałości 
w prześladowaniu Polaków i z poszanowania dla stanu szlachec- 
kiego. Czynniki wojskowe widziały nadto w Niegolewskim zawsze 
uczestnika szarży pod Somosierra, zaś polityczne demagoga nie 
tak niebezpiecznego jak patrjoci bardziej oględni i ostrożni. Zre- 
sztą wybuchy jego gniewu tłómaczono cierpieniami w następstwie 
ran się odzywających.*?) d 

31) W r. 1823 skazany na rok twierdzy za obraze majestatu, ale uta- 
skawiony. później zapadały na niego wyroki z powodu stawienia oporu 
"egzekutorowi i t. p. ` 


32) Arch. państw. Oberpriisid. IX B. d. 165. ` Acten betreffend die Be- 


schłagnahme und Untersuchung der Papiere des ehemaligen Oberstlieut. 
Andreas von Niegolewski und dessen Beobachtung 1835 Juli. Sprawozdanie 
radcy policyjnego Berger'a o zabraniu papierów z Włościejewek i rewizji 
w Niegolewie. „Der Charakter des N. stellt sich als ein, seltsames Gemisch 
"von Wahnsinn, Albernheit, Jähzorn, Hinterlist und Tiicke dar, wetche 
Eigenschaften nur dann in die Handlungsweise ihres ehrenwerten Inhabers 
einigen Einklang bringen, wenn der Hass gegen die preussische Regierung 
und deren Bgamten in dem verstrickten Herzen auflodert. Sein Betragen 
während der Revision war so unanstandiz und ungebilidet, dass ich aller Kalt- 
bliitigkeit bedurfte, um durch ernste 'Zurechtweisungen Excessen vorzu- 
beugen, zu denen N. nur zu geneigt ist.. Dessen ungeachtet erscheint mir 
N. nicht gefahrlich, in seinem verletzten Gehirn besteht keine Ideen-Ver- 
bindung mehr, er macht fortwährend Gedankenspriinge und dieser Mangel 
- an Statigkeit verbunden mit kindischer und ałberner Handlungsweise geben 
mir die Ueberzeugung, dass der Wahnsinn nicht fern sein kónne oder be- 
reits friiher vorhanden gewesen sein miisse. In der That soll auch N., 
wenn seine Wunden, die er in Feldziigen erhielt, auibrechen, an gerin- 
dischem Wahnsinn leiden. Es ist mir deshalb wąhrscheinlich, dass N. in 
seinen miindlichen und schriftlichen Aeusserungen sich als fanatischer 
Dimagoge darstellen mag, allein der Leitung geheimer Verbindung ist er 
gewiss nicht fähig, und wie dies seine politischen Freunde erkennen, 


werden sie ihn nie in ihre Geheimnisse gänzlich einweihen, noch ihm einen ` 


bedeutenden Platz einräumen.“ 
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Do tych przypuszczeń uprawajały i pewne n.ekonsekwencje 
w postępowaniu Niegolewskiego. Toteż nawet-jego pensja emery- 
talna po dziesięcioletniej przerwie została mu przywrócona przez 
nowego panującego.>%) Także po latach äm erch cywilnej“ wra- 
cał do życia publicznego. 

V 
WALKA O JĘZYK POLSKI 

Działałność polityczna Polaków w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem mogla w tym okres'e jawnie zaznaczać się na sejmie prowin- 
cjonalnym co dwa lata zwoływanym na sesję kilkutygodniową. Tam 
wytaczano zarzuty przeciw uciskowi polskości, który stał się syste- 
się on w upo- 


mem za rządów Flottwella. Najjaskrawiej przejawił 


śledzeniu mowy polskiej. Niegolewski w jej obronie walczył wy- 


trwale i chociaż nie z trybuny sejmowej głośno upominał se o jej 


prawa. Z większa nawet zasługa czynił to w życiu prywatnem 


narażając się ustawicznie na przykrości. A zmagał się zarówno 
z wroga biurokracją pruska jak z obojętnością i tchórzostwem ro- 
daków. Liczne tego sa przykłady. I tak skazany zaocznie przez 
sąd ziemiański 15 lutego 1830 z powodu upierania się przy użyciu 
języka polskiego w rozprawie odwołał się do najwyższego sadu 
apelacyjnego w Poznaniu a pd niego do ministra sprawiedliwości. 
Podobnie w innych sprawach na temsamem tle przechodził wszy- 
stkie instancje aż do króla włącznie. Nie zrażał się trudnościami, 
kosztami i bezskutecznościa tych zabiegów. Odmawiał przyjęcia 
pism urzędowych zredagowanych wyłącznie w języku niemieckim. 
Kiedy w r. 1838 po Śmierci ciotecznego brata Maksymiljana Po- 
tockiego miał objać opiekę nad jego dziećmi, zażądał, aby w aktach 
opieki posługiwano się językiem polskim, i mimo względy rodzin- 
ne wiernym pozostał zagądzie» Od r. 1841 jako deputowany po- 
wiatu bukowsk'ego i obornickiego znowu miał możność donośniej 
upominać się o podstawowe prawa narodowości naszej w zaborze 
pruskim. Powołany został do jednego z wydziałów, które przygo- 
towywały materjał do obrad sejmu, a także wybrany zastępcą człon- 
ka komitetu stanów na czas limity sejmowej. W czasie rozpraw 


33) L. Żychliński Hist. se jmów II 82, 117—20. 
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z powodu wykrycia istnienia od r. 1833 t. zw. komisji bezpośred- 
niej, która zajmowała się osiedlaniem Niemców na majątkach wy- 
kupionych przez rząd z rak polskich, Niegolewski przytoczył sze- 
reg faktów oświetlających te tajne dotąd zamierzenia. Na tym 
sejmie w obszernej, na datach statystycznych opartej mowie oświetl:ł 
właściwe przeszkody oddalające młodzież polską od nauk i służby 
publicznej. Już wówczas nawet religię usiłowano uczniom pol- 
skiego gimnazjum w Poznaniu wykładać po niemiecku. — Na 
sejmie następnym Niegolewski zajmował to samo stanowisko. — 
` Jego według wszelkiego prawdopodobieństwa była petycja wypłaty 
pensyj dla ozdobionych orderem legji honorowej. Gdy wszystkie 
te przedstawienia i wnioski pozostawały nieuwzględnione, pułko- 
wnik sprzeciwiał się na sesji z r. 1845 uchwalaniu jakiegokolwiek . 
bądź adresu do króla. W samym sejmie prowincjonalnym układ ` 
stosunków był tak niekorzystny dla Polaków, że ich żądania naro- 
dowe znajdowały poparcie większości wymaganej tylko przy poro- 
zumieniu z Niemcami, którzy w zaman domagali się solidaryzo- 
wania się z ich dążeniami do konstytucji dla całego państwa. 
A w odpowiedziach królewskich brzmiało coraz bezwzględniej we- 
zwanie do wszystkich poddanych „polskiego jezyka“: Bądźcie Pru- 
sakami. 

W tych warunkach nad hasłami pracy organicznej Dra Marcin- 
kowskiego wzięły górę podszepty emisarjuszów Towarzystwa de- 
mokratycznego. Na widownię wchodziło nowe pokolenie. W wy- 
padkach roku 1846 wziął udział Władysław Niegolewski i w ich 
następstwie dostał się do więzienia. Pułkownik w tym czasie czuwał, 
by w społeczeństwie nie przeważył ciasno pojęty utylitaryzm i by 
samo nie uszczuplało pozostałych mu jeszcze uprawnień naro- 
dowych. I tak jako radca ziemstwa kredytowego przestrzegał urze- 
dowania po polsku. Gdy pełnomocnik Konstancji Raczyńskiej „po- 
dał do landszafty prośbę, aby był nominowany do taksy Wojnowie 
radca, co pracuje po niemiecku“, ze względu na rachunki dóbr pro- 
wadzone w tym języku, Niegolewski odesłał akta z uwagą, że osza- 
cowania dla Towarzystwa ziemstwa kredytowego w W. Księstwie 
Poznańskiem własności Polaka w obcym języku a nie w swoim na- 
rodowym sporządzić nie potrafi, bo to ubliżałoby jego godności. 
Napisał także do hrabiny, że ,, db sobie przez to względy 
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rzadu w wysokim stopniu, okazujac przychylnošé swa dla ulatwie- 
nia i rozkrzewienia germanizacji na ziemi polskiej". — Z wiosną 
1847 r. zwołanie do Berlina sejmów prowincjonalnych na t. zw. 
połączony dawało sposobność poruszenia sprawy zaboru pruskiego 
przed szerszą opinja niemiecką. Zarazem mógł się zbliżyć do 
syna. Ruszył więc w droge nie bacząc na trudy. 


à VI. 
DZIENNIK PRZEŻYĆ BERLIŃSKICH R. 1847. 

„Przyjechałem dziś rano o 8-mej godzinie do Berlina“ — do- 

nosił żonie 8-go kwietnia. „W wozie pocztowym miałem za to- 
warzyszów kolegów Szumana**) i Urbana...**) Najpierwszy krok 
‘à mój był do więzienia, które daleko za miastem... Władysława nie 
widziałem. Bylem u kapitana Grabskiego, któren bardzo, bardzo 
grzeczny, lecz któren mi powiedział, że bez wyraźnego pozwolenia 


od kamergerichtu nie wolno jest nikomu więźnia odwiedzić. Po- * + 


wiedział, do kogo się mam udać... Powiadał mi, że Władysław 
bardzo chorował, że jeszcze bardzo słaby, chociaż niema żadnego ` 
niebezpieczeństwa, i że teraz wróciło jemu się bicie serca“... Na- 
zajutrz dopisał: „Dzisiaj jeszcze raz chcę jechać do Mohabitu 
dowiedzieć się, co się tam z Władysiem dzieje... Jeszcze tu z na- 
szych niemasz nikogo oprócz nas...“ List zmienił się jakby w pa- 
miętnik i 11 kwietnia o 7-mej po południu notuje: „Już przecież po 
ceremonji. Dziś rano chorowałem, głowa mnie bolała, już my- 
ślałem, że nie będę mógł mieć udziału przy tej całej ceremonii. 
Przecież głowy ból mnie minął, o 8:/; wstałem, ubrałem się, ku- 
piłem sobie bindę czarną, której nie miałem, ubrałem się w mundur, 
krzyż legji honorowej na dużej wstążce z dużą kokardą przypią- 
łem i pojechałem do kościoła naszego na nabożeństwo. Msza św. 
pontyfikalna przez trzech księży w przepysznych ornatach i dal- 
matykach solennie odśpiewana, kazanie bardzo piękne, religijne 
i zarazem do deputowanych zwrócone, żeby pomnąc na położenie ` 
swoje nie zboczyli nigdy z drogi, którą im przykazuje Bóg, religja 
i powinność, którą winni jako część narodu krajowi i królowi. Bar- 


34) Pantaleon, z Czeszewa, poseł z powiatu wągrowieckiego. 
35) Deputowany miejski z powiatów gnieźnieńskiego, inowrocław- 
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dzo piękne kazanie, muzyka przepyszna, aż nadto pięknie odśpie- 
wano mszę, gdyż muzyka często mnie odwracała od modlitwy i do 
tego stopnia przyznać się muszę, że grzeszyłem, gdyż po kilka 
razy odwróciłem umysł , oczy moje do Boga wzniesione. Obró- 
ciłem się tyłem do ołtarza, ażeby oczy moje grzeszne zwrócić na 
śpiewaków... Teraz po mszy udaliśmy się na zamek... Tam ze- 
braliśmy się w ogromnej sali rycerskiej, u każdych drzwi stało 
wojsko, liberja, hajduki, murzyny, chińczycy,, dosyć że prawdziwa 
scena komiczna. Gdyśmy się już tam wszyscy deputowani zebrali, 
udaliśmy się do sali tronowej, tam zajęciu każden swojego 
miejsca (ja miatem nr. 143) po niejakiej chwili przybył król po- 
przedzony od ministrów, ksiażat, generałów, marszałków, dygni- 
tarzy, nosząc przed nim berło, jabłko, koronę i t. d. Król wszedł 
z nakrytą głową, zasiadł na tronie, zdjął kapelusz i miał mowę 
więcej jak 112 godziny. Ja nice nie słyszałem, lecz tyle tylko wiem, 
że nikogo swoją mową n'e zadowolnił. Wszyscy nosy pospuszczali, 
gdyż król powiedział, że nic nie da więcej jak to, co dał, i biada 
temu, który będzie chciał więcej żądać; więc co z tego dalej będzie, 
nie wiem; dosyć że wszyscy są bardzo niekontenci, bardzo nieza- 
dowoleni. Co z tego będzie, nie wiem. Ja rozumiem, że tu długo 
nie pobawiemy i że pewnie wkrótce do domu powróciemy, gdyż 
jak się zaczęło źle, Niemcy wiele gadają, lecz ja się obawiam, żeby 
ta karikatura, która przed kilkunastu laty widziałem, w której Ber- 
linczyk wystawiony jak wrzeszczy, bardzo wrzeszczy, z gęba 
otwartą, aż mu się kurzy, aż kiedy król nadchodzi, w gębę mu na- 
pluł, Berlinczyk połknął, gębę zamknął i wrzask jego ucichł i scena 
wrzaskliwa zakończona. „Jutro jesteśmy do króla na obiad o 12-tej 
zaproszeni; dałbym wiele, żebym mógł z tego obiadu jako się wy- 
kręcić, i przyznam Ci się, żebym wolał z wami w Niegolewie obiad 
zjeść, jak jutro w zamku. We wtorek jestem proszony do ministra 
Boyen na obiad. To wszystko mi nie zgadza się z moim tera- 
źniejszym umysłem... Żeby ta scena dramatyczna... nie zakończyła 
się tragedją, co przecież... nie może tylko dla nas z zakończenia 
tragicznego z korzyścią dla interesu polskiego być obrachowane... 


"Niemcy bardzo wrzeszczą, nam nie wypada tylko na początku 


słuchać i widzieć, jaki i skąd wiatr wieje, dopiero później możemy 
wystąpić... Jutro zwołani jesteśmy nadzwyczajnie na pierwsze 
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zgromadzenie sejnowe do zamku, o czem nie bylo w programie... 
ja nie jestem zdrów, nie wiem, co mi jest, lecz brakuje mi czegoś, 
nie wiem sam co. Wczoraj byłem w więzieniu, lecz jeszcze się 
` z Władysławem nie widziałem; nie mam jeszcze odpowiedzi od 
kamergerichtu... Cieszyli się wszyscy amnestją, że dzisiaj ma być 
ogłoszona, lecz nic z tego. Król wystąpił jak komedjant...'* 

16 kwietnia pułkownik zdaje sprawę z dalszego obrotu rze- 
czy: „Tyle tu mam zatrudnień, jeszcze nie uzyskałem pozwolenia 
widzenia Władysław, dziś tydzień, jak pisałem, do tego czaśu nie 
odebrałem rezolucji, cztery razy już byłem w więzieniu, lecz zaw- 
sze bez pożądanego skutku... Widziałem się wczoraj z p. Bogatko 
i Szummanem**), których wypuścili. Wypuścili ich przedwczoraj... 
Ja się spodziewam, że i Władysława wypuszczą. Powiadał mi 
Bogatko, że Władysia widział przedwczoraj, że jest zdrów i wesół, 
że siedzi razem z p. Malczewskim, że cały dzień rozprawiają, dy- 
skutują i czasem tak głośno, że ich mogli pod sobą wyraźnie sły- 

EFE szeć. — Od niedzieli to jest 11-go... teraz relacja.. czynności na- 
szych... zdam. Po prezentacji i po obiedzie, na którym znajdował 
się cały sejm zgromadzony, któren liczy przeszło 700 osób, mini- 
strowie, książęta, z garnizonu całki korpus oficerów, dosyć że prze- 
szło 1000 osób, wróciliśmy się na pokoje, gdzie jeszcze przeszło 
godzinę bawiliśmy. Tam jeszcze król, książęta i inni prowadzili 
konwersację. Tam poznałem wielu Niemców, z którymi byłem w Halli 
i z którymi od roku 1806 się jeszcze nie byłem widział. 40 lat od 
tego czasu minęło, ważne przechodziliśmy przez ten czas koleje. 
Miłe wspomnienie młodego wieku. Następca tronu książę pruski 
przyszedł do mnie i przeszło 20 minut ze mną rozmawiał o woj- 
d skowości, o Somosierra. Złoty krzyż i Somosierra toruje mi wszę- 
dzie drogę'i ułatwia mi z tymi panami rozmowę, gdyż to zawsze 
jest ich tema... We wtorek byl śmy wszyscy zaproszeni do księcia 
pruskiego na wieczór. Tam równie jak na zamku ogromna ciżba... 
Ç chociaż lokal ogromny, przepyszny, pysznie oświecony, lecz tak 
£: było gorąco, że prawie nie do wytrzymania. Był tam i król. Po 
godzinie wyszliśmy z Adolfem Bnińskim... We Środę byłem na 
obiedzie u ministra wojny Boyena, we czwartek na wieczorze u mi- 
nistra Arnim, lecz wszędzie te obiady, te wieczory, te assemble dła 
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mnie żadnego nie maja powabu i szczęśliwy byłbym, gdybym sie 
jak najprędzej mógł do Niegolewa wrócić... Tu w tym całym 
zgiełku, przy tym blasku myśli moje, prace moje na nic się nie 
przydadzą, przynajmniej w interesie naszym... Adres nieudecy- 
dowany. - Dzisiaj o 10-tej się zbieramy. Rozumiem, że i dzisiaj 
jeszcze nic nie zrobiemy, a najgorzej dla nas, że wniosku o zabez- 
pieczenie nam narodowości i języka nie możemy nigdzie przycze- 
pić. Najpierwszy mówca jest nasz Kraszewski*') z całego tego 
zgromadzenia... Projekt do adresu przez komisja napisany jesz- 
cze nie przyjęty; Arnim, nasz były naczelny prezydent, wniósł 
amendement... Wczoraj do 12-tej w nocy my się naradzali, lecz 
widzę, że najzagorzalsi już ostygli, już im piórka pospadały i oba- 
wiam się bardzo, żeby amendement Arnima nie Przeszedł, a nasza 
jest najgorsza pozycja. My musiemy koniecznie dążyć, żeby libe- 
ralna partja, żeby opozycja miała górę, lecz obawiamy się, żeby 
nas ta partja niemiecka liberalna nie zostawiła samych, przez co 
byśmy ogólnemu dobru nie pomogli a samym sobie mogli wiele 
szkodzić. Dzisiaj już bedziemy mogli z pewnościa osadzić, która 
strona będzie miała wyższość czyli partja liberalna lub też serwi- 
liści... 9-ta wieczór. Wracam do domu. Trzymali nas na sesji 
w zamku od 10-tej do 51/3 wieczór. Różne były debaty. Arnima 
adres nie przeszedł. Przeszedł adres Auerswalda, lecz i to jeszcze 
nie z pewnością, czyli drukowany będzie... zważywszy, że nie jest 
zupełnie w duchu rządowym. Może że wcale adresu nie będzie, 
kiedy w mowie od tronu król oświadczył, iż żadnego podziękowania 
nie chce. Niemcy bardzo śmiało postępują i bardzo śmiało mówią, 
lecz cóż na tem, kiedy nie zostaną popierani, i dzisiaj deputowany 
Hanzemann tak śmiało, tak energicznie mówił, że następca tronu 
sam wstał i do zgromadzenia się zwrócił oświadczając, że jako naj- 
bliższy krewny króla jest podporą tronu, że przecież również. 
uważa se za najpierwszego poddanego króla, lecz nie może przy- 
puścić, żeby naród nie miał zaufania do króla i że wszędzie i na 
każdym miejscu tronu bron*ć będzie... Wychodząc ze sesji spot- 
kałem się znowu z następca tronu ks. pruskim. Powiedział tam 
wychodząc do nas kilku, że głosował przeciw amendement do 


37) Dr. Antoni Kraszewski z Tarkowa, deputowany powiatu inowro- 
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: adresu, gdyż... tak jak cały adres jest przeciw prawu... Sesja była 
' bardzo interesowna, burzliwa wprawdzie, lecz bardzo zajmujaca, 
wiele było mów, wiele dobrych i kilka bardzo šmialych mówców. 
Do żałowania jest, że sala bardzo duża, wysoka, i mównica niska, 
nie można dobrze rozumieć. Protokołów rozumieć z mównicy nie 
można, lecz dostaniemy je wszystkie drukowane... Jutro nie mamy 
sesji, nie wiem dlaczego. Z tego jestem bardzo kontent, gdyż 
właśnie wróciwszy do stancji zastałem list od kammergerichtu, 
przez któren jestem uwiadómiony, że mogę się z Władysiem 2 razy 
š I widzieé, wiec jutro rano pojade do Mohabitu; rozumiem, ze i po 
; dwóch wizytach bedzie mi jeszcze wolno sie wiecej razy widzieé 
się z nim. 10-ta wieczór. Bardzom zmęczony, idę na salę naszych 
zgromadzeń... Ojtszę się, że jutro Władysława uściskam. Debaty 
wielkie u nas były, czy prosić o amnestję... Żeby nie uchybić go- 
dności naszej narodowej i aby nie uświęcać gwałtu nam wyrzą- 
dzonego, zawsze jestem przeciw temu i twierdzę, że nam nie wy- 
d pada prosić o uwolnienie tych,których bez dowodów uwięziono i bez 
‘wyroku w więzieniu taki długi czas trzymają. ` Innym wolno, nam 
nigdy.“ Z 
Nazajutrz, 19 kwietnia, dzielił się z żoną i dziećmi bolešcia 
i swoja dumą: „Wracam z więzienia, widziałem Władysława; 
wypowiedzieć wam nie mogę, jakie uczułem wzruszenie przy ujrze- , 
niu i przytuleniu jego do serca mego. Od 4-go marca r. z. nie 
widziałem jego, gdyż widzenie się z nim ostatnią raza przed wy- 
jazdem jego z Poznania nie trwało minuty i tylko jakby jego cień 
w umyśle mom stawało. Teraz blisko byłem trzy godziny z nim. 
Władysław. powiada, że zdrów, lecz ja tego nie znajduję wcale. 
Umysł jego nie zmieniony, lecz cera bardzo. „Nadzwyczajnie blady, 
éi oczy czerwone, i to byé inaczej nie moze, gdyz jak powiadaja (al- i 
s Y bowiem nie w jego więzieniu, lecz w izbie służbowej, dokąd był 
e sprowadzony, Z nim się widziałem), że chociaż okna dosyć duże 
Ë i nie zbyt wysoko położone, lecz że szkło w tychże matowato ślu- 
| fowane, blask dla wzroku nieprzyjemny i oczy rażą. . Był naszej 
— Ges rozmowie przytomny tensam Eichel, co z toba u niego w Po- 
BA znaniu był. Władysław na nic się nie skarży. Powiada, że jemu 
M dobrze w więzeniu. Dostanie na Śniadanie kawy i bocheneczek 
a GEN na caly E na obiad zupe, mieso i jarzyne, na kolacje 
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mięso. Powiada, że nie do porównania z więzieniem w Poznaniu. 
Lubo że, Władysław nie ma nadziei, żeby jego przed rozpoczęciem 
sądów uwolniono, lecz ja przecież mam zawsze nadzieję... Przed 
lipcem sądy... nie mogą się rozpocząć. Czyliż takie postępowanie 
okrutne, barbarzyńskie... może czemkolwiek być usprawiedli- 
wione?... Władysław się na piersi skarżył... Doktor jemu powie- 
dział, że żadać będzie, żeby jemu było pozwolone do morskich je- 
chać wód, lecz tyrany tego nie pozwola. — U nich Polak to nie 
człowiek. Boże kiedyż przestaniesz nas karać... Najwięcej się 
Władysław skarży na ten sposób nowo teraz urządzony odosobnie- 
nia i samotności. Jemu przecież na teraz od czasu... choroby do- 
dano towarzysza na dzień p. Malczewskiego.“ 

20 kwietnia dodał: „Władysław zawsze mi stawa przed 
oczami, jak jego wczoraj w więzieniu widziałem. Nie mogę so- 
bie wystawić, żeby rząd teraźniejszy i wszyscy doradcy tego nie 
obawiali się kary, ciężki(ej) kary Boski(ej) za takie znieważenie, 
nogami zdeptanie praw boskich i ludzkich?... Władysław ma cia- 
gle zawłokę na piersiach...* Starał się więc zobaczyć się z dokto- 
rem więziennym. Poruszył sprawę syna wobec księcia pruskiego 
i szukał zetknięcia z ministrem sprawiedliwości. Dlatego bywał 
w tym wielkim Świecie. „Dla mnie — wyznawał — takowe zgro- 
madzenia różnobarwnymi orderami i gwiazdami okrytych mnie 
nieznajomych osób robi podobne wrażenie, jakiebym na jakim fan- 
tasmagorycznym teatrze, gdzie za szkłem różne przechodza sie 
figury, których znaczenia właściciel widzom wymienia“. „Co mnie 
tam po tem, jabym wolał jechać do domu, siać teraz, uprawiać 
rolę, a teraz właśnie w ogrodzie klomby regulować.“  Zatrzymy- 
wała jednak i sprawa publiczna zawszć jeszcze z martwego nie- 
ruszona punktu: „Nie możemy nigdzie znaleźć okazji przemówić 
o narodowości naszej i języku. Interes się teraz toczy ogólny 
sejmu, a my taką małą stanowiemy część tego sejmu, że o naszych 
interesach jeszcze nie można było nic mówić, lecz Niemcy mogli 
się przekonać, że my do partji liberalnej całkiem należemy, gdyż 
przy głosowaniu za amendement Arnima, gdyby nie my, Połacy, 
którzy 18 głosów przeciwko temuż dali i tak oprócz kilku Niemców 
i jednego p. Heljodora**) jeden jak wszyscy razem, byłby z pe- 


38) Skórzewskiego, z powiatu czarnkowskiego i chodzieskiego. 
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wnoécia amendement przeszedł. Spodziewamy się, że za nami też 
partja liberalna przemówi. Przecież z pewnością bardzo się na 
nich spuszczać nie można, gdyż pomimo że wrzeszczą i bardzó 
wrzeszczą, lecz kiedy do chwili stosownej przyjdzie, przy głoso- 
waniu bardzo wielu z nich nie trzymają się pewnej zasady i prze- 
ciwko własnym zasadom głosują.“ 

22 kwietnia pułkownik wydawszy różne zlecenia gospodarskie 
nawracał w liście do spraw, które go przywiodły do stolicy branden- 
burskiej: „Wczoraj byłem u ministra sprawiedliwości. Dosyć jemu 
nagadałem, nakoniec wniosłem, żeby mi było wolno przez czas byt- 
ności tu mojej w Berlinie przynajmniej dwa razy na tydzień widzieć 
się z synem moim... o ile pomiarkować mogłem, rozumiem, że mi 
będzie dozwolonem... Niemcy tu zamyślają podać do króla prośbę 
za uwolnieniem wszystkich politycznych więźniów. Niemcy to mogą 
uczynić i ich istotnie powinnościa to uczynić, lecz my do takowej 
prośby żadnego udziału mieć nie możemy. Byłoby to ubliżyć god- 
ności naszej i niejako usprawiedliwić niegodziwie nieprawne i ni- 
czem usprawiedliwione postępowanie władz naszych. Co mi się nie 
podoba, jest branie się w tym względzie naszych. Postanowieliśmy 
w Poznaniu, żebyśmy tu zawsze zgodnie we wszystkiem byli 
i zawsze wszyscy jak jeden występowali i działali, postanowieliśmy, 
żeby aby dać uczuć marszałkowi?) niewłaściwe jego względem nas 
położenie, żeby rządowi dać poznać niestosowny wybór jego na 
marszałka do stanów reprezentować mających całe księstwo, osoby, 
która otwartym okazawszy się nieprzyjacielem Polaków przez uło- 
żenie adresu do króla i podanie osobiście tenże królowi, w którym 
oskarża Polaków jako nieprzyjacieli państwa podkopujących tron 
i monarchją pruską, żeby... żadnej z marszałkiem nie mieć stycz- 
ności, żadnej a żadnej, tylko takową, do której: nas stosunek nasz 
i regulamin zobowiązuje. Dzisiaj zaś ułożyli niektórzy, mianowi- 
Ce Szuman, żeby do Hillera deputacja poszła i wniosła, żeby on 
z innymi Niemcami prośbę do tronu względem uwięzionych podał. 
Jakem to usłyszał, tak z pokoju wyszedłem i już tam na zgroma- 
dzenie nigdy nie pójdę. Albowiem u nas zgody niemasz. Co 
dzisiaj postanowiemy, to jutro zniesiemy. Niech Niemcy podadzą, 


39) Szambelan baron Hiller-Gartringen z Pszczewa, deputowany po- 
wiatów międzyrzeckiego i babimojskiego od r. 1841. 
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powinni podać, lecz godność nasza... każe nam, żebyśmy w tym 
względzie zupełnie passywnymi się zachowali.“ „A dalej opowiada 
Niegolewski o rozruchach w stolicy: „Wczoraj tu była rewolucja, 


_ kartofle na targu pozabierali, piekarzom, cukiernikom okna powy- 


bijali. Ja przypadkiem idąc na Landesmann-Markt trafiłem ne 
taki zgiełk. Chcąc ujść nieprzyjemnym wypadkom takowych za- 
burzeń schroniłem się do hotelu brandenburskiego, gdzie pani 
Ostrowska, która tu jest, ma stancją. Nie zastałem jej, lecz byłem 
u Prota Mielęckiego, z którego okna mogłem się przypatrzeć ca- 


łemu zaburzeniu. Kilka set ludzi się zebrało, kawalerja wystapiła, ` 


pospólstwo rozganiała, kilku kamieniami dostało po głowie.. Na 
Linden daleko większe... zastaliśmy rozruchy... Dzisiaj podobno 


na Molkenmarkt i Alexanderplac wszystkich piekarzy zrabowali. ' 


Wojsko się rucha, patrole chodzą, konnica i piechota... Król sam 
dzisiaj po Berlinie pieszo incognito z jednym chodził adjutantem. 
Wielka niespokojność pomiędzy ludem... Okazuje to, że bieda lud 
do ostateczności przyprowadza.“ — Wreście tegoż dnia jeszcze 
mógł podać wiadomości o synie przyniesione przez zacnego dok- 
tora Petriego z Moabitu: „Powiedział, że dlatego tak mizernego 
znajdowałem Władysława, że właśnie w tym dniu był chory, nie 
chciał tego powiedzieć, żeby się ze mną mógł widzieć, lecz że 
zaraz, jak wyszedłem, Władyś się położył i że dwa dni leżał. 
Władysławowi można powinszować, że wszędzie w każdem poło- 
Zenn potrafi wszystkich sobe ująć i wiele ma przyjaciół. Tak 
doktor ten powiada, że kilka godzin z nim dziennie przepędza, lecz 
sam powiada, że Władysław nie zdrów, że jest słabej konstytucji, 
żeby od niego zależało, toby za pewne był dawno już wypusz- 
czony, lecz i na chorszych jak Władysław, jak to Bn'ński i Łącki, 
kamergericht nie chce mieć względu. Powiedział mi, że Włady- 
sławowi najwięcej zaszkodziła ucieczka, nie żeby takowa jako do 
jego winy była się przyczyniła i winę powiększyła, lecz że wielu 
z uwięzionych rozumiejąc, że uszedł i że się znajduje w Paryżu 
lub w innem bezpiecznem miejscu, wszystką winę na niego zło- 
żyli... lecz że Władysław tw'erdzi, że on się usprawiedliwić po- 
trafi, i ja też z boku dowiedziałem, że wielu dowiedziawszy się, 
że on jest uwięziony, cofają i odwołują, co na Władysława po- 
wiadali.* 
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23 kwietnia dopisał jeszcze parę szczegółów o „rewolucji“: 
„Wczoraj wieczór u Mielienca (jest to oberża traiteur, gdzie się 
+ - wielu deputowanych schodzi...) powiadano, że po mieście wielki 
| hałas, że wojsko strzela, że kilku pozabijali, że... w Starem mieście, E 

gdzie ulice wąskie, lud barykady formuje. Jeden z deputowanych ` 

| * przyszedł i powiedział, że sam widział, jak trupów znoszono. Tak 
jak zawsze głoszą więcej, jak istotnie jest, tak i przy tutejszym za- "$ 
7 burzeniu. Wychodząc od Mielęca kilku deputowanych wzięli mnie 
pod rękę i namówili mnie, żebym poszedł na Stare miasto widzieć, 
g co sie tam dzieje. Poszedłem. Przeszliśmy most, widzieliśmy S 
| kilka oddziałów wojska, lecz więcej nic. Dalej jak do ulicy Kró- f 
lewskiej nie żaszliśmy... Prawda, że przedwczoraj księciu prus- d 3 
Ka * kiemu okna lud wybił w pokoju, w którym zawsze pracuje z strony 

| 3 Lindów, lecz wczoraj już było wszystko naprawione.“ 

8 24 kwietnia notuje: „Dzisiaj widziałem się z Władysławem 
4 w więzieniu. Lepiej jego dzisiaj jak ostatnią razą zastałem. 
RE Zdrowszy mi się wydawał i lepszą, jak ostatnią razą, miał cerę. 
Lecz już pewnie mi więcej nie pozwolą się z nim widzieć. Po- 
wiadano mi, że już nie długo zakończą akt oskarżenia i że na po- 
czątku czerwca już będa skargi już wykończone... Niemcy po- 
dobno mają podać do króla prośbę o uwolnienie więźniów, lecz nie 
wiem, kiedy to nastąpi, gdyż Niemcy tu wielką ku nam okazują 
d $ sympatja, lecz to dlatego zapewnie, iż partja liberalna nas teraz 
i potrzebuje, zwłaszcza kiedy Kraszewski, któren ma dar wymowy, 
d jak rzadko któren Niemiec, tak w duchu liberalnym ale tylko w in- 
teresie Niemiec po kilka razy już wystąpił. Zobaczemy, czyli istot- * 
nie Niemcy w interesie naszych więźniów okażą jaki udział i jak > 
się w tym względzie brać beda. Dzisiaj, jak byłem na wieczorze 
Ze u hr. Arnim, jeden z deputowanych Niemców mi powiedział, że 
petycja już pisza, lecz ja temu jeszcze nie wierzę, a my dla zacho- 
>; wania naszej godności przed wydaniem wyroków żadnego kroku, 
us żadnej prośby o amnestją podać nie możemy, nie powinniśmy. | 
8 i Władysław dosyć jest zdrów, lecz w humorze jego widzę wielką sq 
zmianę. Inaczej po tak długiem uwięzieniu i odosobnieniu całego 
świata być nie może. Widziałem też nie jego więzienie... lecz innych 
cele... Jest to pokeik czyli komórka 7 łokci długa a 3 szeroka, do- 
syć wysoka i jasna lecz dlatego iż szkło ślufowane bardzo oczy 
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razi. Miejsce dla spaceru jest bardzo male. Dla winnych to jest 
o:zbrodnia przekonanych i na karę już osadzonych więzienie to jest 
dosyć odpowiadające lubo zawsze bardzo groźne, lecz dla tylko 
obwinionych, o winie nieprzekonanych takowe więzienie ani przed 
` Bogiem ani światem ani samym soba nigdy nie może być uspra- 
wiedliwione. Przecież z wytrwałością i w nadzieji w Boga trzeba 
oczekiwać wyroków, które przecież raz wydane być muszą.“ 

„25. Dzisiaj niedziela. Po mszy zrobiliśmy wycieczkę do 
Potsdam, Arnold Skórzewski, Kraszewski, p. Gerhard i ja: By- 
liśmy w różnych zamkach królewskich, tam ogladaliśmy to wszyst- 
ko, co już przed kilku laty byłem widział... Powróciwszy do Ber- 
lina musiałem się położyć, gdyż głowa mnie bardzo bolała.* 

„26. o 10-tej przed południem. Przecież ból głowy mnie omi- 
nat: Wczoraj nie mogłem być na wieczornem posiedzeniu, nie 
mogłem być na wieczór u księcia Radziwiłła, bardzo mnie bolała 

- głowa... 

W następnym liście z 28 kwietnia uzupełniał jeszcze kronikę 
dni poprzednich: „Ostatnia sobotę to jest 24-go t. m. widziałem 
Władysława i blisko cztery godziny z nim byłem. Teraz jego 
- znalazłem przy daleko lepszej cerze i zdrowym, lecz odebrałem 
zaraz 25-go to jest w niedzielę uwiadomienie od kamergerichtu, 
że mi się już nie wolno z Władysławem widzieć. Podobno Eichel, 
któren jest największym łotrem, miał powiedzieć, że ja Włady- 


GC) sławowi miał powiedzieć, żeby się wszystkiego wyparł, a ja wiedząc 


niegodziwość tego człowieka zaraz oświadczyłem, że tylko po nie- 
miecku będę z nim mówił, i powiedziałem głośno do Władysława 
po niemiecku, że rozumiem, że sobie nic nie ma do wyrzucenia. 
Rozumiem przecież, iż to nie nie jest złego. “Byłem też wczoraj 
u pana prezydenta Koch od kamętgerichtu i rozumiem, że się 
później będę jeszcze mógł z Władysławem widzieć... Dwa lub 
trzy razy na tydzień będę w więzieniu bywał i od dyrektora, któ 
ren jest jak najgodniejszy, o zdrowiu Władysiawa zawsze mieć 
będę wiadomość, Wczoraj byłem w więzieniu, zawiozłem Wła: 
dysławowi latowy kaszkiet i butelkę wódki kolońskiej... Ostatnie 
rozruchy w kilku miejscach razem wybuchły, mianowicie w Szcze- 
= cinie groźniejsze jak tu w Berlinie, gdyż tam podobno do 30 ludzi 

"padło... Uchwała stanęła, żeby od 1-go maja zakazać palić wszę- 
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dzie w całej monarchji pruskiej wódkę z kartofli. Przy dyskusji 
wiele egoizmu pojedynczych członków Izby okazało, że interes oso- 
bisty przeważa nad przychyleniem się do wspierania ogólnej nędzy. 
Wracam ze sesji. Jeżeli tak jeszcze długo będzie jak dzisiaj, to 
pewnie i za 6 miesięcy obrad naszych nie skończemy; połączone 
dzisiaj kurje to jest Izba wyższa (Herrenhaus) i my deputowani, 
mowa po mowie, dyskusja po dyskusji i przyjęto, co wydział posta- 
nowił, względem rozłożenia... 2,500,000 talarów które 'król jako 
niewydanych pieniędzy z przychodu podatków roku zeszłego na cały 
kraj rozłożył. Na W. P. Poznańskie wypada 210 000 tal. które 
podług dzisiejszej uchwały maja być przez uchwałę sejmową pro- 
wincjonalną być rozłożone. Sejm został przez króla na czas dwu- 
miesięczny tu ustanowiony, lecz jeżeli tak mało, jak do tego czasu, 
działać będziemy, tak musi być przedłużony... Dziś deputowany 
Flemming z prowincji reńskiej z stanu miejskiego oddał był do 
laski marszałkowskiej petycję za naszymi więźniami o ułaskawienie. 
Petycja została do wydziału 5-go przesłana, w którym jeden z na- 
szych, Gustaw Potworowski, też zasiada. Daj Boże, żeby pożą- 
dany miała skutek. Nie cieszę się naprzód, lubo że okazują wielką dla 
nas tu Niemcy sympatją i zawsze mi powiadają, że bez syna mojego 
do domu nie wrócę... Jeżeli sejm tu dłużej jak 8 tygodni się po- 
ciągnie, tak będą musieli sejm odłożyć na jesień i nas do domu do 
strzyży i na Święty Jan puścić, gdyż największa część tutejszych 
deputowanych tak jak my rolnicy i tęsama jak my mają konieczną 
potrzebę być teraz na wiosnę w domu. Bad jak bądź na Świątki, 
jeżeli Bóg inaczej nie zawyrokuje, do domu chcę przyjechać. Jutro 
podamy petycją do sejmu połączonego, petycja o przywrócenie nam. 
języka naszego tak'w szkołach jak i sądownictwie. Już przecież 
dziś petycja skończona i bardżo dobrze wypracowana, co niemało 
czasu zabrało. Każemy ją wydrukować, żeby ją każdemu można 
wręczyć deputowanemu, żeby każden z nich mógł poznać o co idzie, 
i że my tylko się tego domagamy, czego prawo mamy żądać, 
a prawa te, które bierzemy w petycji naszej za podstawę i które 
każde w całości przy petycji naszej dołączamy, bardzo mało z nich 
zna. Jedyna tylko nasza obawa, żeby sejm ogólny nie uważał 
petycji naszej jako petycji nienależącej do ogólnego sejmu, tylko 
żeby uważał ją jako petycja do sejmu prowincjonalnego należną, lubo 
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żeśmy w samej petycji tak na wstępie jako i na końcu starali dowieść, 
że krzywda nam wyrządzona cały ogół obchodzić musi. Lubo że 
i przy tej petycji wielu okazało nam się Niemców przychylnych, lecz 
przy otwarciu dyskusji bardzo się obawiam rezultaty i boję się, żeby 
nas Niemcy nie odstąpiły. Przyznać Ci się muszę, że nasze poło- 
żenie tu w Berlinie jest bardzo, bardzo trudne... 10-ta wieczór. 
Idę teraz na zgromadzenie względem naszej petycji. Przecież już 
petycja skończona, do przepisania już ją pisarz wziął, jutro będzie 
marszałkowi oddana. Petycją tylko jeden podpisze Brodowski jako 
dyrektor landszafty, o której też wiele jest mówiono. Oby ją tylko 
w wydziale przyjęto i nie twierdzono, że takowa jako zażalenie pro- 
wincji tylko jednej należy do sejmu prowincjalnego. Tego się oba- 
wiamy najwięcej.“ 
Obawy nie były płonne. 6 maja Niegolewski donosił żonie 
o wszystkich przeprawach ostatniego tygodnia: „Co dzień przed 
l-szą, 2-ga nie kładłem się a zawsze o 5-tej rano wstawałem, pra- 
cowaliśmy bowiem względem naszej petycji, a wiesz dobrze, co 
głowa to rozum, a miańowicie u nas, gdzie taka trudna jedność. 
Przecież w piątek wieczór petycja była ukończona, przepisana, 
przeczytana i podpisana. Przed podpisem stanęła uchwała, żeby 
kilku z nas ją podpisało, gdyż pierwotnie miał się tylko Brodowski 
, podpisać. Dobierali z każdego koloru i tak podpisali się Brodowski 
jako dyrektor generalny ziemstwa, człowiek wytrawny, pódpisałen: 
ja, wojskowy dawny..., Poniński Edward, najmiodszy ze zgroma- 
dzenia naszego, i Mycielski Teodor... W piątek na wieczór zanie- 
śliśmy Brodowski i ja petycją naszą do naszego marszałka kurji 
deputowanych. Nie zastaliśmy jego w domu. Chcieliśmy iść do 
jego biura, lecz marszałek... biura nie ma, co nas bardzo zdziwiło. 
"Że przecież czas prekluzyjny do przyjmowania petycyj już nad- 
chodził, gdyż tylko jeszcze 2 dni było można podawać petycje, szło 
mi najbardziej o to, żeby przypadkiem nie została zarzucona i że- 
` byśmy pe zostali przekładowani, więc żądalem od służącego mar- 
szałka, któren szczęściem że umiał pisać, żeby mi napisał, że my 
petycję oddali, zwłaszcza że nie była zapieczętowana. Odebrałem 
kartkę. Poszliśmy sobie. Na drugi dzień w sobotę na sesji przy- 
był do mnie marszałek po sesji i powiedział mi, że przymuszony 
"jest petycję nam zwrócić, gdyż na mocy regulaminu i'ustawy ze- 
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brania stanów połączonych $ 13 petycja nasza tyczy się jedynie i 
i wylacznie 'interesów i zazaleñ jednej prowincji, przeto na mocy 

tego prawa należy wyłącznie tylko do sejmu prowincjonalnego. | | 
Lubo żem starał się jemu dowieść, że mylne jego jest twierdzenie, y 
albowiem kiedy my, którzy tu tworzymy teraz całość będąc wszyscy i 
do tego tak świetnego powołani zgromadzenia tak jesteśmy po- | 
krzywdzeni, że śmiało wyznać możemy, że jesteśmy z pod prawa 

wyłączeni, a kiedy my tu jedną całość tworzymy, więc też zawsze ! 
musimy mieé prawa, czego nie mamy, a co zapewnie calošé monar- 
chji obchodzić musi. Kiedy zgromadzenie zawsze ma czuć, co ta 
dolega monarchie, wszyscy musiemy również czuć, co nas najwięcej 

dolega, gdyż my tu tylko część ciała całego tworzemy, członek I 
ciała tego, a kiedy członek u ciała raniony i boleje, całość również 

boleje i cierpi. To wszystko przez pana marszałka nie zostało 
nwzględnione, petycją nam odesłał. W niedzielę poszliśmy do niego 

z Brodowskim. Na dole powiadano nam, że był u siebie, na górze 
powiedział nam służący, że p. marszałek wyszedł. Poszliśmy. Za "29 | 
godzinę przyszliśmy. Pana marszałka niemasz. O 2-giej z po- RT") | 


łudnia idziemy, służący powiada, że pana marszałka niemasz. Juz 
miarkowaliśmy, że pan marszałek nie życzy sobie widzieć się z na- 
mi. Zostawiliśmy służącego na dole, żeby nam dał znać, jak pan 
marszałek przyjdzie. Za godzinę służący szedł do nas i powie-* ` e. 
dział, że marszałek był u siebie, lecz że właśnie z góry zeszedł ' | 


i siadł na konia i pojechał. Mieliśmy więc dowód, że się z nami 
nie chce widzieć. Poszliśmy więc z Brodowskim do pana marszał- 
ka, napisaliśmy, żeśmy cztery razy byli u niego — chcąc mieć 
honor z nimi mówić, lecz że ponieważ go nie możemy nigdy zastać, 
prosiemy, żeby nam wyznaczył godzinę, w której możemy mieć ho- 
nor pomówienia z nim w interesie podanej przez nas petycji. Od- ci 
pisał, że czekać nas będzie w poniedziałek do 12. Poszliśmy do | 
niego. Wystawiliśmy jemu mylność jego Atea. gów i prosiliśmy, 

żeby petycją naszą do wydziału oddał, a jeżeli uzna, że takowa 

na mocy prawa i regulaminu nie może być przyjętą, przeto na zda- 
niu wydziału musiemy poprzestać. Zwracaliśmy uwagę jego na | 
słowa jego w Izbie powiedziane właśnie w takiej samej materji, kie- 7. 
dy on sam do zgromadzenia powiedział, że lubo że dostaje wiele WW 
petycyj, które podług niego nie należą do tego zgromadzenia zło- 
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żonych sejmów, przec ez obawiając sie jakowego uchybienia prze- 
F sela takowe do wydziału. ja jemu powiedziałem: „Więc pan mar- 
| | szałek pierwszą i do tego czasu jedyną petycja sam z własnego 
l przekonania zwraca petentom i ta jest petycja nieszczęśliwego na- 
Ë rodu polskiego. Nieszczęśliwego mówię, gdyż naród ten z pod 
i prawa wyzuty, nieszczęśliwy, zgnębiony, widzi sobie wszelkie drogi 
| do szukania usprawiedliwienia swoich zażaleń i sprawiedliwości za 
krzywdy jemu wyrządzone wszędzie zagrodzone.* Prosiliśmy o re- 
zolucję na piśmie i zostawiliśmy petycję. — We wtorek marszałek 
13 petycję nam odesłał z oświadczeniem, że takowa, że się jedynie 
D. tyczy interesów jednej prowincji, nie moze byé na ogólnem zgro- 
E madzeniu połączonych sejmów przyjęta. Takowe postanowienie 
1d największym smutkiem wszystkich nas przejęło. Tu w całem zgro- 
madzeniu nikt nie jest obeznany, w jakiem my się względem monar- 
chji pruskiej znajdujemy położeniu. Nikt nie wie, żeśmy przez... E 
przyłączenie do Prus nie przestali być Polakami, że nam jest pra- 
| wem przy okupacji zabezpieczona tak narodowość jak język i prawie ję 
wszyscy rozumieją, że my żądamy, czego nie mamy prawa i co 
| ~ nam nie może być przyzwolone. Dlatego nam najwięcej o to szło, A 
| = żeby petycja była na Izbie dyskutowana. $ 13 istotnie stanowi, È 
Y. Ze petycje tyczace sie interesów jednej prowincji nie moga tylko 
' na sejmie prowincjalnym byé przedlozone, a do sejmu polaczonego 
| nie należą. Lecz mając dobrze w pamięci, co to sa te nasze pro- 
|  wincjalné stany, wiedzac, bedac przekonani, ze ta 10-ta petycja : 
= > z stanów prowincjalnów (!) wpływając taki jak poprzednie 9 równy Sé 
H. skutek i równego dozna losu staraliśmy się, żeby koniecznie mowa 328 
EA o niej była. Szuman... podał do laski deklaracją, że prosi o głos 
= na wczorajszem zgromadzeniu, że chce mówić o regulaminie. Ja 
wczora rano myślałem sobie, że może przyjść mowa o naszej pe- € 
_ tycji, różne sobie konotatki porobiłem, gdyż niepodobno mi było ani 
bym się odważył z głowy tam przed tak- licznem zgromadzeniem 
~ i prawie wszystkich obcych gadać. Prawdziwie się bałem i nie 
_ chciałem nic mówić. Wczorajsza sesja będzie dla mnie pamiętna 


ei tak jak Somosierra i przyznam Ci się, żebym jeszcze raz był wolał A 
" e. na armaty ruszyć jak tak, jak sobie teraz przypominam, jak mi było 32 
| wczoraj, tak mi się łydki trzęsły. Wystaw sobie zgromadzenie 600 S 
y R; osób, 600 głów prżed sobą widzisz, za soba wszystkich ministrów. <A 
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Do rzeczy. — Szuman zaczął mówić. Jak skończył Szuman prosił 
Brodowski o głos, wszedł na mównicę i twierdził, że mylne twier- 
dzenie p. marszałka, jakoby petycja tylko się tyczyła jednej pro- 
wincji, gdyż prowincja ta będąc częścią Prus i tak będąc pokrzyw- 
dzoną, to obchodzić musi całą monarchją.**) Po nim prosiłem 
o głos. Pamiętny 5-ty maja. Wchodzę na mównicę. Jak ujrzę 
przed sobą mnóstwo tego ludu, te 600 głów, tak w pierwszej chwili 
nie mogłem geby otworzyć. Dopiero odetchnąwszy zacząłem głośno 
mówić. Prawda miałem sobie do pomocy kilka kartków, na które 
czasem spojrzałem, lecz potym dobrze, bardzo dobrze szło, a to naj- 
bardziej mnie cieszyło, że Izba cała cichutynko się zachowała, co 
mi nie mało dodało odwagi i niemałą przyniosło otuchę, gdyż już 
można było widzieć sympatję Niemców dla nas. Szczęściem dla 
mnie zabrałem ze sobą Patent?) drukowany, któren cały odczy- 
tałem. Objawiłem Izbie położenie nasze i stosunek nasz do Prus, 
że jesteśmy poddanymi króla pruskiego, że tworzemy jedną całość, 
lecz że dziwić się nie mogą, że uczucie narodowe i język przodków 
naszych......**) naszym przez twórcę wyryty nie może nam być obo- 
jętnym, żeby całe to Świetne zgromadzenie nie mogło mieć ani sza- 
cunku ani zaufania do nas, gdybyśmy do tej pierwszej cechy god- 
ności człowieka mogli się nie odwołać, cechy, która jedynie godność 
człowieka wynosi lub poniża, a Š. p. Fryderyk III sam uznał god- 
ność narodową i szacunek ku nam oznajmił za nasze dla narodu. 
naszego przywiązanie, przeto przyłączając nas do swojej monarchii 
zapewnił nam język nasz i byt narodowy, lecz władze w W. Ks. 
Poznańskiem starają się wszelkiemi sposobami nie tylko podkopać, 
lecz wytępić, wyniszczyć każdą w nas pamięć narodowa. Język na- 
rodowy, język polski we wszystkich szkołach odjęli i językiem nie- 
mieckim zastąpili. Dosyć, że mi dobrze poszło. Na całej Izbie 
było cichuteńko, co się rzadko zdarzy. Jak skończyłem, tak mini- 
ster**) pan Bodelschwingh mnie interpelował i powiadał, że ja oskar- 
żam rząd i urzędników, że to wcale miejsca mieć nie może na 

40) Według sprawozdania w Allgemeine Preussische Zei, 
tung z 9 maja 1847 r. następnie przemawiali Kraszewski, Vincke, mar- 
sząłek i poseł Heydt zajmując się interpretacją Š 13 ustawy określającej 
zakres działania sejmu połączonego. 

41) Z 15 maja 1815 r. I 


42) Slowo trudne do odczytania. 
43) Komisarz seimowy. 
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Izbie tylko w petycji. Ja jemu powiedział: Panie Ministrze, ja sąm 
do wszystkich ministrów zanosiłem zażalenia na władze W. Księ- 
stwa i opierałem na prawie a przecież nigdzie u żadnego z panów 
ministrów nie znalazłóm sprawiedliwości. — Nasz wniosek wywo- 
łał bardzo żywą dyskusję i wielka była wrzawa. Sympatja Niem- 
ców ku nam w większości na Iżbie.... i więcej */, byli za nami. Kil- 
ku tam mówiło przeciwko mojemu wniosku lecz bez żadnego skutku. 
Wywołało to dyskusją żywą regulaminu, któren w wielu częściach 
i Š już wczoraj zmieniony został; dziś jeszcze takowa będzie pro- 
wadzona. Kontent bardzo jestem, lecz jeszcze raz Ci się przyznać 
muszę, że wolę na baterje iść jak na mównicę. Interesa nasze nie 
mogły wziąść lepszego obrotu. Gdyby się był mógł marszałek 
spodziewać, że wskutek oddania nam naszej petycji wywołana be- 
dzie wczorajsza dyskusja, byłby petycją nasza wydziałowi oddał, 


`a może wydział by ją nie był przyjął, możeby nam ja był opierając 


się na prawie zwrócił, może że to wszystko cośmy wczoraj, mówili, 
nie bylibyśmy mieli okazji mówić. A tak cały patent odczytany, 
Izba teraz wie, jakie mamy prawa, Europa cała wiedzieć będzie, co 


. nam zostało przyrzeczono, będa wiedzieli, jak o nas mają sądzić 


i czyli mamy prawo żalenia się. Dobry duch mnie wczoraj napro- 
wadził mnie na myśl zrobienia sobie konotacji i zabrania na Izbę 
patent i moje konotatki, gdyż może przez cały sejm nie będzie taki(ej ) 
pory. Ide na sesję do stenografów, żeby widzieć, co zapisali, nim 
do druku pójdzie, żeby nie skreślano, trzeba dopilnować, lecz oba- 
wiam się, żeby, com o urzędnikach naszych powiedział, żeby tego 
do druku nie chcieli przyjąć, przecież dopominać się będę. — Wra- 
cam z Izby. Interes nasz jak/najlepszy wziął obrót... Marszałek 
przy prawie swoim obstawał, lecz nakoniec Izbie oświadczył, że do 
N. Pana o objaśnienie jeszcze tego $ [się zwróci].**) Dziś prze- 
czytał nam list, któren w tym względzie. do króla pisał i którego 
treść a peu pres taka: Jeżeli przecież W. K. Mość [żywi] wat- 
pliwość takową, że mam prawo przyłączoną tu petycja petentom 
zwrócić, to pozwalam sobie W. K. Mość jak najpokorniej upraszać 
=" "TER s 

44) [.....] uzupełnienia wydawcy, natomiast okrągłe nawiasy są w li- 


stach. Pisownia ich dostosowana została do obecnie przyjętych zasad _ 


pisowni (n. p. być nie bydź), ale zachowano to, co znamionuje sposób 
mówienia A. Niegolewskiego. s 
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w obecnym przypadku, któren taki[ej] wielki[ej] jest wagi i któren 
sympatją znaczną większościa całej Izby okazał i dla którego nie- 
mal cała Izba się interesuje, ażebyś W. K. Mość chociaż wyjąt- 
kowo dozwolił, żeby petycja, którą tu załączam, do wydziału była 
odesłana.. by takowa rozważona, rozebrana być mogła. Byliśmy 
wczoraj pewni, że jak zdanie w tej mierze marszałek od króla za- 
ciągnie, odpowiedź dostanie, że miał racją. Dzisiaj marszałek 
* (lecz [nie] myśl zaś, że nasz p Hiller, lecz marszałek Izby 
naszej Rochow) okazał największą godność, nieparcjalność i wy- 
soki swój charakter, że i on sprawie naszej, o ile może, stara się 
dopomóc, Zaraz po sesji byliśmy wszyscy u niego i wszyscy za 
udział, który dla nas okazał, dziękowaliśmy jemu. Nie wiemy te- 
raz, jaki obrót interes nasz weźmie, cośmy mogli, zrobiliśmy. Ro- 
zumiem, że król widząc, jak wielki udział Izba cała do sprawy na- 
szej okazała, dozwoli pewnie, żeby petycja została wydziałowi 
przesłana, na najgorsze król petycją naszą przez marszałka ode- 
brał i jeszcze z taką rekomendacja i również przez ręce marszałka 
nam odpowiedzieć musi. Przecież będziemy; aby raz wiedzieli, 
jakie istotnie nasze położenie. Dosyć petycja nasza wielką rewo- 
lucja sprawiała, wielki rumor i że ją marszałek do wydziału nie 
odesłał nie może tylko z korzyścią dla nas wypaść. Możeby ją 
oddział bez dalszej dyskusji zwrócił jako nienależącą... przed To 
rum zebranych Stanów połączonych. Nie byłoby żadnej dyskusji. 
Patent nie byłby czytany. Byłoby jak dawniej na niczem się skoń- 
czyło. Teraz przecie głośno wszędzie będzie. Wszyscy wiedzieć 
będa o co nam idzie, jakie mamy prawa i o co się skarzemy. Byłem 
dzisiaj u stenografów, poprawiłem wiele błędów, które popisali, 
i co nie miało z sobą związku; przekonałem ich z konotacji moich, 
które im wczoraj był zostawił... Jak sobie jeszcze przypomnę dzień 
wczorajszy, jak mnie nie tak strach lecz jakieś zadumienie opa- 
nowało, jak przed sobą widziałem 600 głów zebranych, któren pe- 
wnie każden więcej jak ja ma wprawy i wiadomości parlamentarnej, 
tak dziwię się, żem mógł tyle i dobrze powiedzieć. Zaraz z po-* 
czątku rzuciwszy okiem na to liczne zgromadzenie przed sobą nie 
mogłem do słowa przyjść i to irwało kilka sekund.. Gdybym był 
wiedział, że będę wczoraj mógł mówić, byłbym daleko więcej sobie 
uzbierał materjałów i obszerniej i więcej dalęko byłbym im powie- 
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dział. Lecz dosyć i na tym. Powtarzam, żeby wczoraj, jak wsze- 
dłem na mównicę i jakem do słowa nie mógł przyjść, gdyby tam 
był koń stał okulbaczony i baterja kartaczami nabita do odbierania, 
tak byłbym na konia skoczył i na harmaty szarżę przypuścił. Lecz 
Bogu chwała, wszystko się skończyło. Teraz już się oswoiłem, już 
się tych 600 głów jedna koło drugi[ej] lękać nie będę. Dobrze mi 
wszystko poszło, zwłaszcza że żaden z naszych nie wiedział, że 
ja będę mówił, każden się zd[z]iwił, tak mi potem ręce śŚciskali 
i nasi i Niemcy. Teraz, jak się pora zdarzy, to mi lepiej pójdzie, 
chociaż wczoraj bardzo dobrze było. Byłem dzisiaj u kilku Niem- 
ców z wizytą, u tych najpierwszych mówców, u barona v. Vincke, 
u Hansemanna, którzy, jak zszedłem z mównicy, wniosek mój 
i cały interes nasz bardzo popierali. Proszę Cię, jeżeli masz 
i możesz tak tam tak w Niegolewie, jak w Włościejowkach każdemu 
z ludzi daruj odemnie po szeflu kartofli, daruj im to odemnie, 
a zresztą trzeba ich zbożem podług możności wspomoc, na odro- 
bek im wydać, po szeflu albo po półtora; nie rachuj im tak zboża 
jak w targu, lecz taniej a niech w żniwa odrobia, Trzeba ich ra- 
tować.. Bardzo się z wczorajszego wypadku cieszę. Ja cały ten 
tydzień tak byłem zatrudniony, że o niczem nie myślałem tylko 
o tej naszej petycji i już desperowałem i chciałem sobie wyjechać. 
„Lecz dobrze się zrobiło, lepiej nie mogło. ~ Teraz «musimy czekać 
' skutków, Przyznam Ci się... żebym nie chciał być ministrem. Na 
początku okropnie nam się opornie stawiali, olbrzymami w poró- 
wnaniu z nami, lecz, jak to powiadają la Chambre s'est mise sur 
ses grands chevaux, co raz ołbrzymia ich postać malała, teraz już 
mniejsi od nas, niedługo staną się karłami. Co dzień v. Vincke, 
Milde i Hansemann dają się Bodelschwinghowi w znaki i za 
każda interpelacja pana ministra pan minister zostanie pobity. **) 
Nie damy się. Tu znajdują się mowcy z wielkim talentem... Dys- 
- kusja wywołana przez petycję naszą wzgiędem zmiany regulaminu 
jeszcze nieskończona, już przez trzy sesje ciągle debatowana 

„Każden paragraf Izba zmienia... Interes tu nie nasz narodowy, 
interes tu tyczy się najwięcej wyborów, lecz staraniem Izby oddalić 
Sie rządowy. Leg sobie, że tu w lzbie pomiędzy deputo- 


45) Por. Wspomnienia berlińskie i poznańskie z r. 1848 
Henryka Szumana (Warszawa 1900) 8. 
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wanemi znajduje się więcej jak 50 landratów. Lecz nie sądź, żeby 
to byli landraci jak u nas. Sa to wszystko ludzie bardzo światli, 
dobrze wychowani, sami obywatele, którzy z grona obywateli przez 
samych obywateli obrani i którzy niezawiśli, nie jak u nas służalce 
rządowi, wszyscy stawają w największej opozycji przed rządem 
i tak pan baron v. Vincke, landrat z Westfalji, szwagier ministra 
Bodelschwingha codzień w otwartej opozycji z rządem, a zatem 
i p. Bodelschwinghiem, tak że codzień w otwartej z sobą stoją woj- 
nie... Często zdarzają się bardzo interesujące debaty. .Niedogod- 
nie bardzo, że sala tak wielka i trąbki, które mi przysłałaś..., nie 
wiele mi pomagaja. Kiedy nie zasiadają z nami Panowie, t. j. Izba 
wyższa... tak niektórzy z nas przywłaszczyli sobie ich miejsca... 
blisko marszałka i mownicy... Dwa tygodnie już nie byłem w wię- 
zieniu. Nie miałem czasu... Jutro chcę jechać do więzienia przed ` 
sesją. Chce Władysławowi... zawieść parę butelek wina, kilka po- 
marańcz i tabaki...“ 
- Pułkownik tak się przejął swojem wystąpieniem parlamentar- 
nem, że się to aż odbiło na jego zdrowiu. Dopiero 10 maja mógł © 
znowu ująć za pióro i znowu zwierzał się swoim najbliższym prze- 
dewszystkiem z przeżyć owego dnia pamiętnego: ,,..Wczoraj 
bardzo chorowałem. Cały dzień mnie głowa bardzo bolała. Dò- 
piero na wieczór o 8-mej wieczór jadłem cokolwiek, Dzisiaj 
jestem zdrów i wracam z kościoła, gdzie byłem u spowiedzi. 
O 4-tej dzisiaj mamy wszyscy jeść obiad z  Niemcami...**) 
żeby się lepiej poznać, Niemcy prawie wszyscy, jak przed- 
tym od nas unikali, jak gdyby się obawiali z nami się poznać i po- 


„łączyć tak teraz wszyscy nas Ściskają i szukają naszego społeczeń- ` 


stwa, insze teraz pomiędzy niemi a nami życie. W sobotę bardzo . 
się ucieszyłem w środku sesji, kiedy[m] bardzo interesującą pro- 
wadził dyskusję, p. Vincke, sławny mowca, przyszedł do mnie, 
Nadreńczyk, i kilku innych i powiedzieli mi, że czytali gazetę z 5-90 
a że tam nic o nas, o naszych mowach o naszej petycji nie było, 
że ja się powinien koniecznie głośno o to u marszałka dopominać, 
żeby to wszystko, com powiedział, było wydrukowane, i że on i wszy- 
scy będą mnie popierać, Strasznie mnie zmartwiło, że nie będzie 
objawiony mój wniosek, nie tak co do mnie lecz do sprawy naszej, 


46) T. i. partją liberalną. 
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że za obręb sejmu stosunki nasze nie będą objawione... W gazecie 
z 9-go dopiero zostały rozprawy z Izby na dniu 5-go dyskutowane. . 
Jeszcze nie mamy odpowiedzi, zapewne się namyślają w minister- 
stwie. Król wczoraj z Poczdamu tu przyjechał i kilka godzin z mi- 
nistrami pracował. Badź jak bądź, wypadnie dobrze, cieszyć się 
będziemy; jeżeli, co niech Bóg broni. wypadnie źle, przynajmniej 
będziemy mieli zapewnienie, żeśmy powinności naszej zadosyć uczy- 
nili, Pewny jestem, pewni jesteśmy wszyscy, że jeżeli petycja na- 
sza do dyskusji przydzie, czego się spodziewać możemy, tak wię- 
kszością, znaczna większością przyjęta przez Izbę będzie. Kocha- 
na żono, kochane dzieci 30-ty listopada 1808 w Hiszpanji, 5-tv 
maja na posiedzeniu Słanów zebranych połączonych w Berlinie 
na zamku, dwie najważniejsze w życiu moim stanowią epoki, tam 
jako żołnierz, tu jako obywatel, Przyznać przecież wam się mu- 
szę, że uderzając na harmaty, które z ognistych na nas wymierzo- . 
nych paszcz niechybną śmierć w szeregi nasze ciskały, mniej się 
zastanowiłem jak tu, kiedym uczuł się porwany myślą wniścia na 
mównicę. Nikomu się nie zwierzyłem, nikt nie wiedział, że mówić 
będę. Szczęściem, żem tu miał w Berlinie różne moje listy i mowy 
w tym względzie pisane, żem sobie różne wyciągi zrobił i na pa- 
pierki popisał, żem zawsze z soba nosił patent, spodziewając się, 
że kiedykolwiek będę mógł wystrzelić. Czując, że właśnie chwila 
stosowna takowa publicznie objawić puściłem się na mownicę. Lecz 
cóż? Innej trzeba odwagi mówić publicznie przed takiem wiel- 
kiem zgromadzeniem jak stanąć przed nieprzyjacielem. Wszedł- 
szy na mownicę, ujrzawszy przed sobą na estradzie, którą właśnie 
przed kilku dniami podwyższono,... przeszło 600 osób, wybór ca- 
łego państwa pruskiego, albowiem zaufaniem współrodaków za- 
szczyconych, a mnie prawie wszystkich nieznanych, tak język mi 
zdrętwiał, słowa przez kilka sekund nie mogłem wymówić i coś ta- 
kiego mnie ogarnęło, żem o mało co nie uciekł. Gdyby mnie ten 
wstyd tył spotkał, tak byłbym z Berlina drapnął i już nigdy się 
nikomu nie dał widzieć. Lecz jak... do siebie przyszedłem, ode- 
tchnąłem... jak rzucę oko na kartkę i pierwsze słowo, przemówiłem 
Als Sie i t. d. tak to wszystko co wydrukowane, mocno, głośno 
 przemówiłem. Największą mam wdzięczność Izbie, że wszyscy 
byli cicho. Dopiero się jeden głos dał słyszeć: Langsam, lang- 
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sam, gdyż ja się spieszył nie znając sympatji Izby, bałem sie, 
żeby mi nie dali skończyć, a ja chciał wszystko powiedzieć, więc 
trochę prędko mówiłem, lecz mnie rozumieli wszyscy. 

Mocno teraz żałuję, żem trochę był zarozumiały i to, com so- 
bie ułożył, pewnie kwadrans przed wnijściem na mównicę, żem 
tego sobie nie napisał. Gdybym sobie to był napisał i pierwsze 
słowo po zgapieniu mojem schwycił, nicbym nie był miał do ży- 
czenia. Nie było to nic górnego, lecz bardzo stosowne do oko- 
liczności ubrałem sobie powiedzieć, nim o rzeczy samej mówić 
będę*'): Meine Herren, vor Allem bitte ich diese hohe Versamm- 
lung um Nachsicht, ich werde in einer Sprache reden, die mir 
nicht angeboren ist, ich fürchte, dass ich mëch vielleicht nicht gut 
ausdriicken werde, aber die Natur der Sache. welche ich vortragen 
werde, wird, glaube ich, in den gefiihlvollen Herzen der Versamm- 
lung Einklang finden, und das Bewusstsein, dass ich als Abgeord- 
neter des G. H. Posen da hier in dieser Versammlung die Ehre 
hab teilzunehmen, gibt mir das stete Bewusstsein, dass ich meine 
Pflicht erfiille — i dopiero chciałem mówić, lecz jak sobie jeszcze 
dzisiaj te głowy przed soba przypomnę. tak zupełnie zgapiałem 
i dopiero jak schwyciłem pierwsze słowo Als; tak ciągle dobrze 
mówiłem i skończyłem. Już nie miałem gdzie mojej przedmowy 
przylepić, choćbym ją mógł nakońcu jeszcze mówić, lecz bardzo 
byłem zmęczony. Przecież ja dwa dni chorował, częścią z ucie- 
chy, częścią jeszcze ze strachu...* 

i po upływie ;dalszych trzech dni myśl jego wciąż 
krążyła około wspomnień 5-go maja: „Bogu dziękuję, że 
mnie natchnął.. Już się tak pomyślna chwila nie zdarzy. żal 
mi tylko, żem prędko mówił, lubo z wielką energją, lecz obawiając 
się, żeby mi marszałek nie przerwał i nie oświadczył, że nie sto- 
sowrtie, żebym mówił w materji, której petycja jest oddana i nie- 
przyjęta, tak się spieszyłem, że w lzbie wołano: Langsam, nicht 
so geschwind, lecz... nie mógł lepszego obrotu doznać interes 
nasz. Cały świat obeznany teraz z stosunkami naszemi politycz- 
nemi, wiedzieć będzie świat cały, czego się dopominamy i czyli 

47) Na temsamem posiedzeniu w podobny sposób zaczął był swoje 
przemówienie Szuman, tak więc to tłómaczenie się przed audytorjum nic- 
mieckiem stawało się zbędnem. 
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mamy prawo żądać, co żądamy, i skarżyć się na niedotrzymanie 
nam zaręczenia. Interes nasz polityczny do wyroczni najwyższej 
przedstawiony, najwyższej, mówię, bo opinji publicznej... Cie- 
kawym bardzo zdania w tym względzie gazety francuskiej, Ukon- 
tentowany, zadowolniony jestem, że dobrze, z godnością, zadosyć 
czyniąc obowiązkom moim zakończę karjerę moją polityczna 
i dzieciom dobrą po sobie zostawię pamiątkę. Sejm ten zakończę, 
jeżeli Pan Bóg pozwoli, lecz już na inny nie pojadę. Stary jestem 
i te prace piśmienne mnie bardzo męczą. Niech się drudzy młodsi 
teraz wysługują ojczyźnie. 

Petycja nasza wydziałowi nie będzie przesłaną, boją się 
zdania tej Izby. Jestem przekonany, że gdyby była petycja na 
Izbę przyszła, tak prawie z aklamacją byłaby przyjętą. Tego się 
król i rząd boi... Teraz po 5-tym inni zupełnie dla nas Niemcy, 
a cóż to dopiero będzie dali za obrębem granic naszych, jak się 
dowiedzą, co nas boli i czego się dopominamy... Wczoraj ode- 
braliśmy w Izbie uwiadomienie, że król nie pozwala, żeby petycja 
nasza do wydziału była przesłana, lecz nie jest od tego, żeby ją tu 
sam przyjął i pierwszy raz nas nazywa polskiem narodem i Po- 
łakami w W. X. Poznańskiem. Proszę Cię kochana żono, kochane 
dzieci, a to wszystko dopiero, jak wszystko, co się u nas dzieje, 
publicznie zostało objawione. Prawda, przyznać się muszę, j'ai 
aussi un peu d'amour proprć, że cieszy mnie to, że ja miał od- 
wagę.... przecież jako Polak[a] cieszyłoby mnie to zawsze, choćby 
i inny to był powiedział, gdyż ta mowa dopiero sprawę naszą po- 
dniosła*.. Poruszał ją Niegolewski także przedkładając mini: 
strom pisma władz poznańskich redagowane wyłącznie w języku 
niemieckim. Był bardzo zatrudniony a w nastroju podniosłym. 
„Teraz idę do kościoła (tak zaznacza przerwę w liście z 13 maja), 
9-ta już, od 4-tej rano piszę, miałem i jeszcze mam wiele do pi- 
sania“ „Wracam z kościoła (kończy). Byłem na wielkifej] 
mszy. Nabożeństwo przykładne, z największą okazałościa i praw- 
dziwą religijna pompą i wspaniałością... Całą mszę, która prze- 
szło 2 trwała godziny, z pokorą grzesznika zanosiłem modły moje 
za was wszystkich, za ciebie, żono, za was, dzieci, a mianowicie 
za ciebie kochana Emilko**) do Ojca przedwiecznego, prosiłem 


48) Córka urodzona u schyłku powstania 1831 r. 
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dla was o zdrowie, szczęście i mianowicie o przywrócenie zdrowia 
chorej naszej Emilji.. Dałem proboszczowi talara na mszę, którą 
jutro o 8-mej rano odprawi na intencję moją i prośbę zaniesie do 
Boga o pocieszenie Emilki na zdrowiu. Wracając z kościoła tra- 
filem wiele osób, którzy mnie się pytali, co słychać o Niegolewie, 
miał tam podobno być ogień, miało się tam wiele spalić, lecz z pe- 
wnością nie wiedzą... Ja na wszystko jestem wyperswadowany 
i teraz przygotowany; co mnie zaspokaja, jest, że, jeżeli mnie spa- 
fili, to ja przynajmniej nie mam sobie nic do wyrzucenia. Sumie- 
nie moje czyste, nikogo nie pokrzywdziłem. Bóg dał, Bóg wział. 
Niech się stanie wola Boska, lecz proszę Cię, napisz mi, co się 
zrobieło, nic w bawełnę nie zawijaj. Wszystko się spalić nie mo- 
gło i inwentarz pewnie wyratowany. Ja na wszystko przygoto- 
wany. Z przyłączonej odpowiedzi tu króla, przekonasz się, że 
król przyjmie od nas petycja. Nie będzie ona m'ała tyle skutku, 
co gdyby była przez sejm przeszła... lecz przynajmniej wiele, bar- 
dzo wiele jużeśmy dopięli, a to że pierwszy raz król sam nas na- 
zywa narodem polskiem, co do tego czasu byłoby zbrodnią, gdyby 
któren miał się odezwać, że należy do narodu polskiego. Więc 
pójdziemy z pewnością do króla, czyli wszyscy czyli deputacja tyl- 
ko, nie wiem; jeżeli deputacja, to do niej należeć będe... Wczoraj 
ogromne zwycięstwo Izba na ministrze odniosła. Gdyby we Fran- 
cji, musiałby dymisją wziąść...“ 

Także nazajutrz, 14 maja, donosił o „sesji, która bardzo byia 
burzliwa i w której m/nistrowie powtórnę odebrali porażkę, gdy 
drugie przez nich przedłożone prawo odrzucone zostanie.“ „Idzie 
tu Izbie zwalić całe principium rządu, a to możności zaciągania 
długów.“ Ale pułkownik nie czekając na ostateczny tych zmagań 
wynik chciał w tym czasie zaglądnąć do domu i rychły zapowiadał 
przyjazd: „Dziś albo jutro pójdę do marszałka i będę go prosił, 
żeby mi dał urlop na 10 do 12 dni, oświadczając jemu, iż, jeżeli 
mi nie da pozwolenia, tak pojadę bez pozwolenia.* Polecił jeszcze 
syna opiece doktora Petri podejmując go z paru przyjaciółmi 
obiadem. „„Doktór mi powiedział (tak streścił żonie rozmowę z nim 
prowadzoną), że Władysław zdrów i mocno się cieszył, gdy ode- 
brał odemnie ołówek, ten co mi służył do skreślenia notatków na 
Izbie 5-go, nim na mownicę wszedłem... Prosiłem doktora, żeby 
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Władysławowi mówił, żeby do spowiedzi poszedł... że religja na- 
sza jest katolicka, religja polska, a on jako Polak przypominać 
sobie powinien, że ojcowie nasi Ściśle do obrządków religji naszej 
byli przywiązani i że dopóki religja, polska religja, religja kato- 
licka w- poszanowaniu u nas była, byliśmy Polakami, byliśmy na- 
rodem wielkim.". 

15 maja zaniepokojony różnemi pogłoskami**) już gotując 
się do drogi tę jeszcze do różnych zleceń gospodarskich dodawał 
uwagę: „Ja się moich ludzi, osobliwie w Włościejówkach, nie oba- 
wiam, lecz obcych, a jak się dostanie i rozkrzewi pomiędzy pos- 
pólstwo chęć do rabunku i ku panu swojemu złość i nienawiść, tak 
to jak zaraźliwa choroba, która się jak cholera szerzy i na którą 
już nie będzie lekarstwa. Trzeba być bardzo ostrożnym, nie trzeba 
bynajmniej okazywać obawy i nigdy nie zmieniać swojego syste- 
matu. Sprawiedliwym być, każdemu dać, co się należy, wspoma- 
gać, o ile możności każdego, lecz nigdy się inacy jak dawniej n'e 


 okązywać, gdyż przez takowe pobłażanie można zwrócić ludzi na 


myśl, że ich się boisz, co łatwo może sprowadzić krnabrność, swa- 
wolę, która z łatwością w rozpustę się zamieni.“ 

W drugiej połowie maja pułkownik był u siebie w domu. 6-go 
czępwca dopiero wznawia swoje relacje z Berlina: „Wczoraj był 


dzień ważny, bardzo ważny w Izbie, tak jak 5-ty maj ważną epoką 


dla sprawy naszej stanowić będzie tak 5-ty czerwca dla sprawy 
Prus. Ministrowie wszyscy wczoraj występowali, lecz nieboracy 
zawsze za każdem przemówieniem zostali skruszerii, tak prawdzi- 
wie skruszeni... Ja tu z moim kochanym profesorem**) kujemy 
i kujemy. Nie wiem, kiedy się to dzieło ukończy i kiedy odbierze 


le dernier coup de plume, gdyż... musi być arcydziełem. Cały ten 


interes musi być królowi przełożony jasno, z prawdą i godnościa, 
klar wie das Licht der Sonne.“ 
11-go czerwca między różne zarządzenia dotyczące admini- 


stracji majątków wplata następujące w'adomości o sprawach pu- 


blicznych: „Sejm jeszcze nie pewno, czyli się 19-go skończy, parę 


49) Por. St. Karwowski Historja W. Ks. Poznańskiego I 353. 

50) Kassyuszem, J. W., który zbliżył się do pułkownika przez sprawy 
gospodarskie a stał się gorącym przyjacielem osobistym i politycznym 
(por. Karwowski I 512—4). 


dni jeszcze po 10-tym może jeszcze sie powlecze. ..Kiedy jest 
sesja, tak od 9-tej do 5-tej codzień jestem zatrudniony, potym obiad, 
wieczór i dzień znidzie. Już zaskarzenie wyszło drukowane. Wła- 
dysława Kurowski bardzo kompromitował zeznaniem, że jemu W/ła- 
dysław dał pieniędzy i posłał do K... a i że dał jemu jakiś fortepian 
z bronią i tę kazał do Poznania przywieść, lecz później Kurowski 
to odwołał. Jeszcze sobie Władysław nie obrał adwokata, pisał 
do Kolonji, pisał nad Ren, może tamstad któren będzie chciał przy- 
jechać. Niemcy z nad Renu się bardzo za nami interesują, pisali 
do pewnych adwokatów nad Ren lecz nie wiem, jeżeli któren z tych 
panów tu będzie chciał przyjechać, gdyż tu będzie musiał przy- 
najmniej 8 do 10-ciu tygodni zabawić. Władysław zdrów, widzia- 
fem go po mom tu drugiem przyjeździe 2 razy, dałem jemu osta- 
tnia raza 10 tal., nie chciał więcej. Jeszcze nie miałem czasu jemu” 
kołdry ani koszuli kupić. Może jutro do niego pojadę.5*) Ksiądz 
Wasilewski ma podobno jakieś tam w Buku nieprzyjemności; chcą 
jego z Buku do Ameryki wypędzić. Niech do mnie napisze, br, 
ja pójdę do ministra Eichiorna i Bodeischwingha, lecz kiedy nie 
wiem, o co idzie, to nie mogę wdać się w żadną w tym względzie 
TOZIGOWĘ. Przed kiłku dnami bylśmy z Brodowskim u p. Bo- 
delschwingha. Prosiliśmy, żeby chciał być tak dobrym i wyrofić 
nam audjencja u N. Pana, abyśmy mogli... złożyć u stóp tronu 
jego naszą peticją a spodz'ewamy się, że N. Pan raczy nam łaski 
tej nie odmówić, kiedy w liście swoim do pana marszałka miło- 


51) Dopełnia te wiadomości prof. Kassyusz w listach do Niegolewskicj 
2 12 i 19 czerwca 1847: „Opuściłem pułkownika w piątek, nim szedł na 
posiedzenie sejmowe, E Co i pełnego ognia, jak zawsze. Rzecz) 
tam istotnie dobrze idą: nasze nawet akcje nienajgorzej stoją... Co SH 
serce matki niezawodnie więcej obchodzi, to jest powodzenie syza. Wi- 
działem go dwa razy — rozumie się, że w sekrecie — jest zdrów, dobrej 
myśli i bardzo serdeczny... Pan Wład$sław twierdzi, że... do niczego 
się nie przyznał. Tem więcej znać drudzy bajali, którzy się powstydzą.'* 
„Niechaj zresztą Pani nie zastrasza niebezpieczna na pierwsze weirzenie 
osnowa oskarżenia... Rozprawy sądowe dopiero okażą, co upadnie, a ile ` 
winy zostanie. Miejmy w Bogu nadzieję, że tego nie wiele będzie: tak- 
„bym sądził po dobrym, doskonałym humorze pana Władysława. — Pod- 
padło mi, że ani wzmianki niema o ucieczce. Może -chciano przez to 
- ukryć milczeniem surowe i nieprawne obejście się z panem Władysławem 
"po powtórnem uwięzieniu go. Spodziewam się. że ten powód właśnie 
skłoni więźnia do podania sprawców w zasłużoną ohydę.“ 


ściwie nas do tej łaski przypuścić się o$wiadczyt.52) P. Bodelschwingh 
groźno nam oświadczył, że jak my się możemy jaki[ej] łaski od 
króla spodziewać, kiedy na sejmie tak wyraźnie my z Poznania 
przeciw intenciom i wnioskom rządu otwarcie i prawie wszyscy 
połączeni jakby w jedności głosujemy. Ja panu ministrowi odpo- 
wiedziałem, że my jedynie tylko powodowani sumieniem naszym 
głosy nasze oddajemy. Na zapytanie p. ministra, czego żądamy, 
ja odpowiedziałem: Sprawiedliwości, nic więcej jak sprawiedli- 
wości. Pan minister może łatwo osądzić, że my w żadne dyskusje 
materjalnych interesów się nie wdajemy, żaden w tym względzie 
z naszych jeszcze ani słowa nie mówił ani na mownicy się nie 
pokazał, za interesem ogółu, za interesem liberalnym Niemiec gło- 
sujemy i w tym jesteśmy jedni i jesteśmy zawsze w większości, że 
nie możemy mieć my Polacy żadnego zaufania do rządu, to łatwo 
sobie p. minister może wytłomaczyć, kiedy rząd przez 32 lat cią- 
gle jako największy nieprzyjaciel nasz wszędzie i zawsze działa. 
Działanie takówe jest bezprawne przeciw najświętszym nam ża- 
bespieczonym słowem króla swobodom narodowym, narodowość na- 
szą niszczy i wytępia. Tego nigdy rząd nie dokaże. Niech pan 
minister obrachuje, czyli przez przeciąg 32 letni otwartej dążno- 
ści, otwartej, mówię, gdyż już [z] takową się wcale władze u nas 
nie tają, dokazał zamiaru swojego, czyli z das zrobił Prusaków. 
Więki miną, my Prusakami nie będziemy, gdyż Bóg na plemieniu 
naszym inną cechę, cechę polska wy[cis]nał a u naszych żadna 
moc ziemska takowej zagładzić nie potrafi. Dosyć nagadaliśmt 
z Brodowskim. Byliśmy u niego więcej jak pół godziny. Ja- 
keśmy wys[z]li, tak byliśmy z siebie z ao kontenci, że 
tąkeśmy się uściskali, żem mało Brodowskiego nie zadusił. P. tni- 
nister zapisał nas do pugilaresu., Nie wiem, co z tego będzie; 
oczekiwać będziemy rezolucji. ` Petycja napisana. Jest to arcy- 
dzieło. Wszystkie krzywdy, które nam są wyrządzone z dowodami 


52) W piśmie królewskiem do Rochowa z 9 maja 1847 po usunieci: 
petycii polskiej z 27. IV. z pod obrad seimowych było powiedziane w za- 
kończeniu: Dagegen dürfen die Unterzeichner der Petition, wenn solche 
entweder durch. Vermittlung des nächsten Provinziallandtages oder jetzt 
unmittelbar an mich gelange, versichert sein, dass der Inhalt auf das 
genaueste geprüft und jeder Beschwerde, welche sich als begründet heraus- 
stellen möchte, Abhilfe gewährt werden wird. 
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przytoczonemi napisališmy. 20 arkuszy jest petycji a na pól ar- 
kusza krótkie résumé, w którym wszystko jest wyrażone. Mia- 
nowicie skarzymy się na zgwałcenie prawa Boskiego i ludzkiego 
przez dążność rządu do zgermanizowania nas i zagładzenia ple- 
mienia polskiego, zgwałcenia prawa, gdyż na mocy traktatu jako 
Polacy do państwa pruskiego przyłączeni zostaliśmy. Jaki z tego 
będzie rezultat wiedzieć nie można, przecież tak jak jest, gorzej 
jak jest, być nie może. W ciągu dyskusji mówił p. minister, skad- 
że dostaniemy urzędników polskich. Ja jemu odpowiedziałem: 
Ekscellenc[jo], wszakże rząd N. Pana zastał urzędników polskich 
jak w administracji, jak w sadownictwie, któż ich powypędzał, my 
zapewnie nie. Panie ministrze, ja mam syna, który dziś jest uwię- 
ziony. Syn ten mój skończył szkołę pod moim okiem, widziałem 
u niego talent i wyższe usposobienie. Posłałem jego do wszech- 
nicy. Tam został po przeciagu 212 lat doktorem prawa; tam oka- 
zał wysoki talent, wykształcił się i uzbierał wielkie zaajomości tak 
w literaturze jako i w prawniczym mianowicie zawodzie. Miał 
wstąpić w służbę w sądzie w Ehrenbreitenstein, ażeby tam się je- 
szcze lepiej w prawie rzymsko-niemieckim usposobił. Po złożeniu 
drugiego egzaminu byłbym go posłał w świat, do Francji, do An- 
glji albo do Ameryki, gdyżbym nie był chciał dożyć sromoty wi- 
dzieć go wypędzonym albo z urzędu oddalonym przez jaki rozkaz 
gabinetowy. Albowiem syn mój jest wysoko usposobiony, ma ta- 
lent i znajomość prawnika, lecz jest Polakiem, a tu w Księstwie 
Polak z dobrem sumieniem na urzędzie pozostać nie może,“ 

Już te utarczki słowne z biurokracją dobiegały kresu. W os- 
tatnim liście z 23 czerwca Niegolewski donosił: „Wczoraj była 
petycja o naszych więźniów wniesiona,  Jednogłośnie przez I 
została z wielką godnością przyjęta. Jeden chciał wniść na mo+ 
wnicę, żeby coś przeciwko mówić, lecz go wypukano; nie dali jemu 
podnieść głosu. Ja byłem przygotowany i byłbym długo mówił, 
gdyby jaka była się okazała opozycja, lecz nie chciałem opozycji 
wywoływać. .. Rozumiem, że to wszystko było przez rząd ukar- 
towane, żeby opozycja nie była wywołana, któraby była wielką dys- 
kusją w tej materji za sobą pociągnęła, a któraby nie mogła być 
miłą dla rządu... Proces naszych więźniów jeszcze kilka miesię- 
cy się pociągnie.“ 


Pułkownik wracał do kraju z moralnym jedynie sukcesem. 
Odbierał dowody uznania, jak od pastora ewangelickiego i obrońcy 
języka polskiego w Prusiech Zachodnich Gizewiusa książkę, 
w której polityka germanizacyjna została oświetlona przez zebranie 

odnośnych rozporządzeń władz i głosów prasy.”%) Ale tyle też 
- było na razie zysku. 

Dopiero jesienia rozstrzygnąć się m'ały losy Władysława Nie- 
golewskiego. Sprawą jego zajmował się gorąco niestrudzony Kas- 
syusz. Już latem naglił ojca o wyjazd do Berlina, aby dopilno- 
wad obrońców oskarżonych. Kiedy jednak pułkownik tam stanął 
w drugiej połowie października, był jeszcze czas i na wycieczkę 
do Hamburga, dokąd się udał z synem Kazimierzem koleja żela- 
zna pod koniec miesiąca. Z początkiem grudnia doczekał się wy- 
roku uwalniającego syna Władysława w pierwszej instancji. W pro- 
cesie prokurator nie dozwalał na rozprawy polityczne. Trzeba 
było czekać wiosny roku następnego, „wiosny ludów*, aby przed 
ich trybunałem wytoczyć sprawę polską.5*) 


| a VII. 
. ROK 1848 
„iochaliśmy się wszyscy serdecznie, — tak będzie niejeden 
wiosnę tę wspominać5%) — Polacy, Niemcy i żydzi; braterstwo 
było jak w niebie, a o przywróceniu Polski nikt nie wątpił; nikt 
nie wątpił, że całe Niemcy, nawet gwardje poczdamskie, razem 
z nami i to z rozkoszą ruszą na Moskali.* Ta wiosna była krótką. 
Ta wiara i ta miłość nie rzetrwały et ostatnich dni marca. 
Przynajmniej stary Niegolewski niedługo dzielił złudzenia. Wy- 
_ brał się na Sejm połączony do Berlina, ale już w pierwszym stam- 
53) Die polnische Nationalität in Preussen. Fine 
Zusammenstellung von dahin'einschlagenden Akten- 
stiicken und  Journalartikeln herausgegeben von 
J. P. Jordan (Lipsk 1843). W liście datowanym z Ostróda 18 maja 1847 
Gisevius napiętnował zaprzańców jak Ślązaka Wodiczkę i obłudę staty- 
styki wykazującej wzrost niemczyżny w zaborze pruskim. Odpowiedź 
ułożył pułkownikowi prof. Kassyusz. 
54) Wspomnienia Szumana, W. Knapowska W. Ks. Poz- 
nańskie przed wojną krymską (Poznań 1923) passim, 
55) Motty Przechadzki po mieście I 57. 
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tąd liście, 4 kwietnia 1848 z sali obrad, oceniał sytuację dość pesy- 
mistycznie: „Nim tu na zamek przyszedłem, przybył do mnie pan 
Moraczewski Andrzej z doniesieniem, że w poniedziałek Stein- 
Acker ogłosił Poznań w stanie oblężenia. Wchodząc tu na salę 
trafiłem ministra «spraw wewnętrznych ‘Auerswald, któremu ta- 
kowe doniosłem rozporządzenie Steinickera. Minister temu wie- 
rzyć nie chciał i mówił mi, że zaraz o tem z ministrem wojny 
mówić będzie. Co to jeszcze będzie. Okazuje to wszystko nierze- 
telność i nieszczeróść działania rządu wzgłędem nas. Gustaw Po- 
tworowski wczoraj w nocy do Poznania wyjechał, Willisen też 
wczoraj wyjechał stąd, lecz do Wrocławia. Mówią tu, że na Wro- 
cław do Poznania jechał, lecz ja temu bardzo wierzyć nie chcę. 
Ociągają się, zapewne wprzódy się z Moskalami umówić chcą, 
jak sobie postępować mają. Ja tym Prusakom nie wierzę m'e 
i jeżeli my się sami nie wybijemy na wolność, oni nam do tego 
nie dopomogą, chyba w tej ostatecznej chwili, kiedy do tego przez 
ludy zmuszeni będą. Ja dzisiaj ministrowi powiedział, że ogło- ` 
szenie Poznania w stanie oblężenia jest najlepszy[m] dowod[em], 
jak sobie możemy reorganizacja narodową, którą nam rząd przy- 
znał i którą rozpocząć zamyśla i którą nam tu w Berlinie przyrzekł 
i dla urządzenia której swojego komisarza generała Willisen mia- 
nował'i tego w obszerne i rozległe upoważnienia opatrzył, wyo- 
brazić. Dziś, teraz, w tej chwili podobno, kiedy my. tu w sali 
obradujemy, hałas podobno w mieście w Berlinie, krawczyki wy- 
rzucają w ulicy Briiderstrasse i Kónigsstrasse u żydów wszystkie 
ubiory, które tam wiszą na zedaż, wyrzucają takowe na ulicę, 
kto raz kram swój zamknie, temu kramu nie odbijają i bardzo kram 
zamknięty szanują, lecz wystawione szmaty i garderobę na ulicę 
wyrzucają. Różne teraz z mównicy toczą się rozprawy względem 
rozbierania prawa wyborowego, my zawsze będziemy przeciwka 
kompetencji w tym względzie Izby, żeby jak najprędzej się roz- 
jechać i żeby nas wypuszczóno do domu... Nie wiem, jak tu długo 
na zamku siedzieć będżiemy a chciałbym, żeby ten list dzisiaj 
na pocztę oddać. Właśnie5*) byłem wyszedł i trafiłem minóstra 
wojny generała v. Reyher, któren mi powiedział, że właśnie po- 
_ słał do generała Colomb, żeby znieść oblężenie miasta Poznan'a; 


56) Nowy ustęp listu po przerwie. 
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również mi zaręczył, że jutro generał Willisen do Poznania przy- 
będzie. Teraz się sprzeczają, czyli dozwolić można ludowi zgro- 
madzania się na wolnem powietrzu lub nie, jedni przeciw, drudzy 
za, ja jestem tego zdania, że lepiej dozwoł'ć, gdyż jeżeli ludowi 
tego nie dozwolą, to sobie lud sam da pozwolenie a wtenczas 
jeszcze więcej będzie sobie chciał pozwolić. — Właśnie minister 
Auerswald powiedział mi, że posłał sztafetę do Poznania, żeby 
stan oblężenia miasta Poznania znieść. — Propozycja królewska 
nam dzisiaj podana o zaciągnienie pożyczki. Jutro będzie dy- 
skutowana. ja może wystąpię i będę mówił; jeżeli mi się uda, 
nie wiem") Król dzisiaj chce nas widzieć. Prosił nas mar- 
szałek, żebyśmy się zatrzymali w sali obrazów. Król tam do nas 
przyjdzie." 

Nazajutrz, 5 kwietnia, pułkownik w dopisku tłómaczył opóźnie- 
nie w wysyłce listu: „Siedzieliśmy na sesji do 5 wieczór. Po trze- 
ciej] przyszedł król do nas, nie na izbę sesjonalną lecz do dru- 
giej sali my się zebrali. Co to za zmiana. Tego króla mi prawie 
żal, gdyż widać po nim, chociaż se uśmiecha, jak się zsuwa ze 
swojego tronu, z którego pewnie nie długo strącony zostanie. By- 
liśmy po cywilnemu, wielu pomiędzy nami w surdutach. "Etykieta 
znikła. Niedługo w bluzach nas Najjaśniejszy Tyran przyjmo- 
wać będzie. Jego położenie bardzo do Ludwika XVI można po- 
równać. Jak długo tu jeszcze bawić będziemy, nie wiem, to się 
w tym tygodniu okaże... Chciałem tu pałasz dla siebie i dla Ka- 
zimierka kupić, lecz dostać nie można. Co to będzie?...* 

Wypadki wzięły obrót fatalny. Daremnie polska większość 
poznańskiego sejmu prowincjonalnego głosowała przeciw „wcie- 
leniu do Związku niemieckiego. Mniejszość zuchwale domagała ` 
się przyłączenia W. Księstwa Poznańskiego. Fryderyk Wilhelm 
w rozkazie gabinetowym z 14 kwietnia oświadczył ge w zasadzie 
za odrębnością nadniemczonych części kraju a 26 kwietnia więcej 
jak połowę jego wyłączył od iTeorganizacji narodowej. Reakcja 
brała górę. Pułkownik po powrocie w strony rodzinne widział 
triumí pruskiej biurokracji wspartej przez kolonistów świeżej daty, 

57) Niegolewski nie przyszedł do głosu a swoje oświadczenia ogłosił 
C: N. Niemojewskim) w Gazecie Polskiej z 14 kwietnia 1848 | 


żydów i wojsko. Kiedy 25 kwietnia przemawiał na zebraniu wy- 
borczem w Lwówku został z podniety obecnych na sali huzarów 
wraz z miejscowym landratem poturbowany, targano go za włosy, 
zepchnięto ze schodów a nawet cięto z tyłu szablą w głowę. Prze- 
wieziony do Niegolewa mimo cierpień zrazu był gorączkowo 
czynny. Pomocy lekarsk'ej od komendy w Buku nie przyjął i od- 
powiedział: „Gdybym wiedział o jakiem lekarstwie, któreby żoł- 
dactwo pruskie od niestwornego brutalstwa, jakiego sobie teraz 
w kraju naszym pozwalają, wstrzymać mogło, przesłałbym ta- 
kowe wywdzięczając się panu pułkownikowi.* Rozpisał skargi do 
naczelnego prezesa prowincji Beurmanna i ministerstwa berliń- 
skiego”), protesty do gazet niemieckich i francuskich. Nie osłoniło 
go to przed niebezpieczeństwem bezpośredniem. Najbliższa ko- 
menda wzbraniała mu się wydalać z Niegolewa a tymczasem nie 
tylko niepodległy Grodzisk ale i o milę zaledwie leżący Buk stał 
się widownią zajść niezmiernie krwawych (4 okrutnych.>*) Były 
one w związku z rozbrajaniem ochotników polskich zebranych ` 
na spodziewaną wojnę z Rosja i walkami, które u schyłku kwietnia 
i w początkach maja stoczone zostały pod Książem, Miłosławiem 


i Września. 4 maja nad ranem wtargnęło do Buku kilkuset ko- 

synierów i uderzyło na rozłożona tam załogę pruską w sile ly ~ 

kompanji. Prusacy wydobyli się z miasteczka poniósłszy znaczne ` 

straty, ale pod wieczór większe ich oddziały nadciągnęły tam i 

z Grodziska. Padło kilkunastu żołnierzy, kilkudziesięciu chłopów 

i mieszczan. Wielu spokojnych ada. stało się ofiarą roz- 
1 


bestwionych zwycięzców, inni straszliwych powikłań rodzinnych 
i narodowych. Wstrząsające rozegrały się tragedje. — W osta- 
tecznym wyniku spóźniona ta dywersja okazała się mało skuteczna 
nietylko dla przewagi bezwzględnej przeciwnika ale dla braku do- 
wództwa z polskiej strony. Wynikło to z ogólnej niejasności po- 


58) Arch. państw. Oberprisid, V A.9 Acta betreffend die Beschwerde... 
über unge seitens zur Wahl in Neustadt versammelt gewesenen 
Dorfschultzen. Por. H. Schmidt Die polnisaehe Revolution des 
Jahres 1848 (Weimar 1912) 283—4. 

59) Beiträge zur fuk€lachyń Widerlegung der mit 
` H. W. bezeichneten Flugschrift „iber die neuste pol- 

ische Insurrection im Grossherzogthum Posen VI 
etreffend den Kreis Buk. Także korespondencja z Buku 
w Gazecie Polskiej I. No.42. a % 
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łożenia. Powstanie przeciw Prusakom wszak nie było ogłoszone. 
Naturałni przewódcy ruchu ludowego starali się więc pozostać 
w cieniu, aby nie narazić się na represje i nie odbierać sobie moż- 
ności dalszej walki legalnej na podstawie aktów z doby kongresu 
wiedeńskiego. Takież było i postępowanie Niegolewskich. W parę 
łat po tych wypadkach pułkownik mając trudności w wyrobieniu 
paszportu do Częstochowy dla żony z powodu oskarżenia jej 
o udział w rewolucji r. 1848 tak rzecz przedstawiał: „Gdy krwa- 
we sceny w wspomnionym roku w Buku zaszły i wiadomość o tem 
mnie choroba wtedy złożonego do Niegolewa doszła, posłałem 
natychmiast syna mego Kazimierza z poleceniem, ażeby się tam 
koniecznie starał wzburzone umysły uspokoić i przez to tamę po- 
łożyć opłakanym zajściom, jakie się tam wydarzyły. Syn mój 
udał się też zaraz do Buku, ale wkrótce wracać musiał nic tam nie 
wskórawszy, a gdy mi objawił, że pan radca ziemiański Sacher 
w największych znajduje się troskach i pragnie znaleźć w doñu 
moim schronienie, udała się tamże małżonka moja i prosiła go 
w biurże ówczesnego komisarza obwodowego pana Opitz, aby 
"z mia do Niegolewa wyjechał, co jednak z niewiadomych mi przy- 
czyn jej odmówił. Wracając do Niegolewa natrafiła żona moja; 
dwóch przestrzelonych żołnierzy pruskich i na twarzy bardzo po- 
raniona żydówkę, matkę kupca Glanca z Buku, zabrała ich z sobą 
do powozu. Złożyć musiała żydówkę, której bardzo krew twarz 
oblała, u sołtysa w Wiktorowie, żołnierzy zaś przywiozła do Nie- 
golewa, gdzie przez fizyka powiatowego p. Sandberger opatrzeni, 
jeden rychlej, drugi później, zupełnie wyleczeni zostali i do Pniew 
do swej komendy odwiezieni, o czem komendzie jeneralnej w Po- 
znaniu doniosłem.'* 
« Jednakże Niegolewscy nie czuli się bezpieczni u siebie. Puł- 
' kownik wysławszy syna Kazimierza w świat i sam udał się wkrótce 
do Berlina, skąd 24 maja pisał do żony: „Nie wiem, jakie moje 
przeznaczenie, lecz zdaje się, żebym od motłochu zginął... Jadąc 
wczoraj w przejeździe przez miasteczko Selo (?), właśnie tam był 
jarmark. Przyjechaliśmy przed pocztę, wszyscy z powozu wySzii 
dla pokrzepienia się, ja zostałem w powozie. gdyż mnie głowa 
bolała. Nie wiem, z jakiej przyczyny czyli dla jakiej demon- 
stracji konduktor na wóz pęcztowy przywiązał kosze. Przy pocz- 
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50 `? «SĘ : AE 
cię zebrało się mnóstwo ludu, różnego motłochu. Widząc kosze | 
l i mnie z głową obwiazana w kącie karety opartego, myśleli, że Si 
R ja jestem jakowy niewolnik, którego do Berlina przewozili i za- | d 
razem z corpusem delicti, z bronią, [z] która zostałem schwy-. A 
tany, uprowadzony. Rozumieli, ze ja do powozu jestem lañcu- | 
chami przykuty. Zebralo się kilku...5%) i zaczęli kamieniami na i 
E powóz rzucać i mnie kijem....*') Szczęściem widząc ten- zgiełk | 
Was ` drudzy towarzysze podróży przyszli do powozu, do ludu prze- 
« zj mówili, żandarmy przyszli, lecz.... wołali: zaprzęgaj, zaprzęgaj — ` 

i dobrze i szczęśliwie wyjechaliśmy. Lecz czas było wyjechać, do 

kilku set się już zebrało motłochu, a wiesz, co to jest motłoch 

niestworny, rozjuszony, jak tu teraz przeciwko Polakom... Dziś 
Le mnie boli głowa. Rano byłem u Minutolego-**) Mam karte na Lo 
bo cztery tygodnie pobytu w Berlinie. Powiedział mi Minuto; że ` f 
się tu o Kazimierza wcale policja nie pytała, lecz że się był do- 
wiedział, że jego w Poznaniu szukano i że wiedział, że był z Po= I 
znania uciekł. Tu w Berlinie interesa nasze bardzo ¿le stoją. ` ge H 
Wszyscy na nas bardzo rozjuszeni, przeciw nam i naszej sprawie | 
uprzedzeni, oprócz parti liberalnej, która....9%) jeszcze jest 
EN w mniejszości. Lecz zdaje się, że wkrótce sprawa nasza się [wy]- i 

; jaśnić musi. Byłem dzisiaj na zgromadzeniu naszych, do których | | 

|: się [kil]ku godnych z Prus Zachodnich przyłączyło deputowa- | |. 
BE nych tak świeckich jak i duchownych dła popierania sprawy na- | 
szej narodowej na teraźniejszym tu sejmie, mianowicie jakiś pan | 
za Pokrzywnicki... któren do łez całe zgromadzenie poruszył prze | } 
mawiając do zgromadzenia w języku niemieckim ubolewając nad 5) 8 
4, niedolą naszą a mianowicie swoją, że jako Polak nie może się | 
Kon, wysłowić po polsku. O to wypada oskarżyć rząd i ministrów, | B 
3 którzy zakazali Polakom w Prusiech Zachodnich uczenia się po | R 
polsku, tamowali oświatę, tamowali rozkrzewienie się żywiołu pol- | 
skiego, azeby koniecznie kraj ten zgermanizowaé, lecz lubo ze EN 


jezyk polski umieli przekrecié i skošlawié, przeciez serca i ducha " | j 


a A K aa 
Me” 


k : polskiego zmienić na niemiecki nie potrafili. Tak drugi w tym š 
I = A JE ł i 
DD 60) Rękopis uszkodzony pieczątką. e H 
Ka: 61) Również. ` 4 2 
P 62) B. dyrektor policji i landrat poznański. Gë 8 


"2% 63) List naddarty. 
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samym duchu przemówił kanonik z Paderborna Ritter.*) Milo: 
to sercu polskiemu godnych takich ujrzeć w tem zgro- 
madzeniu obywateli a przecież serce się kraje widzieć, jakie się 
ciągle i ciągle bezprawia dzieją. Późno wróciłem z zgromadze- 
nia. O Kazimierzu ani Władysławie jeszcze nie miałem czasu 
myśleć, gdyż mnie głowa boli. Kassyusza tu niemasz, on nie 
jest na sejm tutejszy jako deputowany... tylko jako zastępca. Ba- 
żyński tu jest obrany i tu się znajduje, lecz on dobry i wszyscy 
dobrzy...“ 

Nazajutrz (25 maja) donosił o wysłaniu pieniędzy i rzeczy 
dla synów do Frankfurtu (nad Menem), o przeniesieniu się „do 
starej stancji z Brodowskim*)*, poczem udzielał żonie wskazówek 
i wiadomości w sprawach politycznych: 

„Jeżeli do Pfuela**) pójdziesz, powiedz jemu prosto, żem 
z domu uciekł, gdyż się napaści żołdactwa obawiam, i prędzej nie 
powrócę, aż mi nie da zaręczenia, że bez obawy, spokojnie, bez 
napaści żołdactwa ani żydostwa mogę w domu siedzieć. — By- 
łem wczoraj u ministra Auerswald. Był bardzo grzeczny, jak to 
zwyczajnie. Powiedział mi, żebym wszystko na piśmie podał i że 
mogę być zapewniony, że sprawiedliwość będzie mi wyrządzona, 
na co ja jemu odpowiedziałem: Na cóż mam to W. Ex. trudzić, 
kiedy ja jestem zapewniony, że rozkazy ministerjum tutajszego 
u nas w Poznaniu przez władze nie są poważane, że tam władze 


«co chcą, to robia i że tam denuncjacja żydów więcej ma wiary 


i więcej jest poważana, jak wszelkie rozporządzenia berlińskiego 
ministerji. — Tu umysły bardzo rozdwojone. Muzyka kocia co 
dzień zbiera się po ulicach, wygwizduje ministrów, lecz episjery 
górą i siłę zbrojną [mają], gdyż należa do gwardji narodowej 


uzbrojonej i ci są za reakcją. W sejmie jeszcze nic nie zrobiono. 


Król odprawił rewję gwardji narodowej, która miała się składać 
podobno z przeszło 25.000 ludzi. Dowódcę uściskał małpując 
uściskanie Napoleona w roku 1814 generała Petit w Fontainebleau. 
Na to wyszły karikatury, Śpiewki, lecz episjery krzyczeli niech 
żyje król. Wielki był entuzjazm, chorągwie, chusty z okien po- ` 


64) Rychter. 
65) Posłującym na sejm z Śremskiego. 
66) Komisarza królewskiego. 
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$ 
wiewaly, płeć piękna wywieszała wstęgi narodowe i na tem się 
skończyło. Chłopcy po ulicy latają, wrzeszcza, lecz istotnię duch 
narodowy życzy sobie reakcji i przywrócenia dawnego rządu. 
Spodziewają się, że Książę Pruski wróci niezadługo i że wszystko - 
przytłumi, hałas jeszcze będzie, lecz podług zdania mojego i sa- 
dząc po przysposobieniu umysłów to reakcja duch liberalny przy- 
tłumi i wojska do Berlina sprowadzą, gdyż się mieszkańcom, mia- 
nowicie episjerom, służba zanadto trudną, zanadto ciężka się staje 
a dla nich w kramach odbytu mało. Nasi sobie z sejmu wiele obie- 
cują, lecz ja mało sobie z całego toku rzeczy i z położenia stanu 
Berlina rokuję. Dążność, zamiary chwalebne. Oby tylko dobry 
sprowadziły skutek... Napisz mi co o Zygmuncie;*7) napisz mi, 
gdzie jest i co z nim zrobili. Ja rozumiem, że Pfuel już w duchu . 
i myśli Rosji przysposobił ostatni rozbiór Polski i tak podzielił 
księstwo, linją graniczną od Prus wyprowadził, Poznań i część 
poznańskiego powiatu... odłączył od powiatów za jego linja de- 
markacyjną położonych, które Rosji oddadza, a po dokonaniu swo- 
jego dzieła po ordery i wieńce laurowe do Petersburga pojedzie. 
*Stanie się fait accompli. Francja będzie wrzeszczeć a skończy sie 
na tem, że nas podzielą... Nas będa rżnąć, szrapnelami mordować 
i powiedzą: Die Polen sińd Rebellen, man muss sie vernichten. 
Boże zmiłuj się nad nami —Pisałem wczoraj do Ciebie o wyborach 
do Frankfurtu, które teraz mają u nas robić. Nie wiem, czyli to 
ostatnie jest prawdą, lecz jedź do Michorzewa a tam się od księdza 
dowiesz. jedź do Opalenicy i tam od księdza się dowiesz, Jeżeli 
to czas jeszcze, tak też zaintryguj, lecz zawsze tak, jakżebym o tym 
nie wiedział. Toby ja chętnie tam przyjechał, gdyż mnie tu bardzo 
jest nudno. U nas przez nauczyciela zrób, w Rudnikach do chło- 
pów poszli[j] Teklewicza i do Tarkowa,**) w Sędzinach przez 
Oppenów, w Wielkowsi przez. Brednickiego, w Buku przez księdza 
Kulcewicza i innych jako to organistę, lecz rozumiem, że to już 
musi być rzecz skończona. Tu trzeba koniecznie energji i odwagi. 
Ja wolę śmierć jak być Niemcem. Nie wyjeżdżaj z Niegolewa prę- 
dzej do Włościejówek aż po wyborach, jeżełi jakie będa... Jeszcze ze 
sejmu nic niemasz, dopiero dzisiaj roztrząsano wybory... i rugi roz- 


67) Najmłodszym z synów. 
68) Tarnów lub Tarnowa o 16 klm. na południowy wschód od Buku. 


53 


poczęli, u nas z chodzieskiego Księcia Pruskiego na deputowanego 
wybrali a na zastępcę Kiipiera, gałgana, Niemca, lecz podobno 
wykazało się dzisiaj, że jego wybory nieprawne i zrucą jego.“ 

26 maja dalsze przesyłał spostrzeżenia i uwagi: „Niepomyśl- 
na przyszłość dla naszej się rokuje sprawy. 3/4 Izby serwilistów 
i z wszystkich przeszłych deputowanych bodaj 50-ciu. Wszystko 
nowe kreatury, którzy wszyscy naszej sprawie okazują się bardzo 
nieprzyjaźni. Wczoraj chciał Kraszewski głos podnieść i jak tylko 
wspomniał o naszym nieszczęśliwym położeniu, tak mu już mówić nie 
pozwolili i zakrzyczeli go. Oj! nie to, co było... Król wyraźnie oświad- 
czył do ministrów piśmiennie, że w interesie Księstwa Poznańskiego 
ani pojedyńczych osób nie przypuszcza do siebie ani też deputacji nie 
przyjmuje. I cóż naszym pozostaje tu na sejmie czynić? Moim 
jest zdaniem, że w takiem, jak słę znajdują, położeniu nie pozo- 
staje im nic więcej, jak tylko później, jak do dyskusji przydzie co 
do interesu Księstwa, a to na początku przyść miusi, gdyż adres 
króla do zby w samym początku wspomina interesa Księstwa, 
jak będą widzieli, że wnioski ich nie przejda i że tylko dla nas 
niekorzystnie wypadną, z godnością i największa spokojnościa do 
Izby protestacja podać i rozjechąć się, protestacją, która powinna 
być dobrze wypracowana i na dowodach oparta, na kilka tysięcy 
egzemplarzy kazać wydrukować i na cały Świat do wszystkich 
państw, nawet i do Ameryki, rozesłać. Właśnie Brodowski wy- 
chodzi na Izbę. To jest moja rada. Ja się tam nie wdaję do na- 
radzenia, gdyż to mie moje miejsce, lecz nie widzę, żeby można 
inaczej i godniej przy stosunkach obecnych sobie postąpić. — 
Podobno gymnazjum poznańskie zupełnie na niemieckie przeisto- 
czone. To jest niesłychane, prawie nie do uwierzenia. A któż 
był fondatorem tego gymnazjum, jeżeli nie Polacy, nasi przodko- 
wie. Jeżeli tak jest, jak tu mówiono, to nie może być tylko, że to 
wszystko, co się teraz u nas stało, jest już pomiędzy niemi umó- 
wione ií że ostatni teraz podział nastąpi; przecież teraz zarzucają 
Mierosławskiemu, jakoby i on miał należeć do tej pomiędzy niemi 
umowy, lecz ja sobie tego wystawić nie mogę... Naród tak jak 
nasz nieszczęśliwy... do nikogo już zaufania mieć nie chee...“ 

27 maja dopisuje: „Wczoraj byłem u Minutolego, któremu 
właśnie przedwczoraj byli wyprawili kocią muzykę licznego, zło- 
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żonego orkiestru gwizdałek, bębnów i dudów. Lecz takie kon- 
certa bywają tu w Berlinie co wieczór słyszane.**) Ludzie się 
gromadzą, latają i wrzeszczą i gwizdają, zbierają się a zebrana 
taka znaczna grupa z ulicy na ulicę przechodzi i różnym osobom 
pod oknami Świerczy. To zdaje się wszystko umówione z góry, 
żeby zniechęcić mieszkańców, którzy co nocemuszą stawać i być 
sur le qui vive, gdyż się przy takiem zgiełku zawsze obawiają ja- 
kich bezprawiów; co jest powodem, że gwardja narodowa tu 
w Berlinie co noc stoi pod bronią. Wczoraj o 12 w nocy uci- 
chło, dzisiaj rano o 2-giej po ulicach bębniono alarm, do broni 
musieli stawać, Chcą zmusić miasta mieszkańców, żeby wnieść 
o sprowadzenie do miasta wojska i garnizony, aby ich od tego cię- 
żaru uwolnić, który dla nich staje się nieznośnym. Ja to dobrze 
czuję, kiedy oni nigdy nie mają spoczynku. W dzień w domu 
każden zatrudniony a w nocy pod bronią stawać musi i ciągle po 
mieście patrolować. Jak więc swojego dopną zamiaru, że wnio- 
skowi miasta uczynią zadosyć, garnizon wojskowy do Berlina 
sprowadzą, a spodziewać się można, że mały garnizon nie wnidzie, 
tak wtenczas podniesie się reakcja i wszystko zaduszą. Dążność 
do tego rządu jest oczywista... Minutoli mi wczoraj powiedział, 
jak u niego byłem po bilet na galerja w Izbie sejmowej... żeby 
Kazimierz nie wracał, gdyż odebrał wezwanie, żeby Kazimierza 
aresztować i zaraz do Poznania do fortecy odesłać. Chwalę Bo- 
ga, że to teraz już nie jest w jego mocy... Grabowski pisze, że 
wojsko czyli prędzej żołdaki i żydy tam u nas teraz panami... Pa- 
nów, ekonomów, pisarzy, chłopów biją i poniewierają... Bardzo 
się o ciebie obawiam, żeby się nad tobą i na dzieciach nie mścili, 
dlatego żem wyjechał... Co możesz, pochowaj. Kufer ze srebrem 
do Włośdiejówek odesfz]lifj], lubo tam już nie ma wiele, gdyz 
_ wszystko już przedano.. Tu wiele osób z Księstwa pouciekało; 
nie dziwuje im się. Ja teraz zdrowszy daleko. Jeszcze plaster na 
ranie na głowie siedzi. Kazałem sobie zrobić czapeczkę czarną, 
która jutro...włożę; teraz zawsze z wiązaną głową chodzę...“ 
W listach do żony z dni następnych pułkownik pisał głównie 
o sprawach gospodarskich ale i o osobistych i publicznych czynił 
wzmianki, 29 maja: „Jak będziesz w Poznaniu, mogłabyś iść do 


69) Por. H. Szumana Wspomnienia 144—6. 


Pfuela albo do Colomba i zapytać się, co mogą mieć przeciwko 
mnie, że ja nie czuję się być winnym i nie wiem, nie znam przy- 
czyny innej, któraby mogła być powodem do napastowania lub 
aresztowania mnie, jak tylko że jestem Polakiem, lecz z tem wszy- 
stkiem trzeba się jeszcze zatrzemać, aż się tu cały interes nas Ks. 
Poznańskiego, nie wyjaśni. W miejsce Colomba ma przyjść jakiś 
jenerał Briinneck.. Ma być godny, Światły człowiek; ja jego nie 
znam, lecz porównując jego umysł i sposób myślenia ze Steinak- 
kerem i Colombem to nie wiele potrzeba, żeby dla nas zmiana 
ich nie miała być do żądania. Nie wystawisz sobie, jaka: zmiana 
tu w Berlinie względem sympatji Niemców ku nam zaszła. To 
wszystko dokazała Rosja przez swoich- emisarjuszów, którzy umy- 
sły Niemców przeciw Polakom podburzyli twierdząc zawsze, że 
my się uzbroili nie przeciwko Rosji lecz żeby Niemców i żydów 
u nas powyrzynać.. Sejm tu nie jest zupełnie ukonstytuowany...* 

Odebrał wiadomość z Frankfurtu o zaszczytnej działalno- 
ści najstarszego syna a z kraju o uwolnieniu najmłodszego, za- 
wsze jednak był niespokojny o swoich najbliższych wobec tego, co 
słyszał o gwałtach popełnianych w różnych stronach Księstwa.”0) 
„W bydgoskiem podobno okropności się dzieja** (pisał do żony 
1 czerwca). „Treskow i szwagier jego Liittichau z Grocholina po- 
dobno na czele uzbrojonej bandy Niemców, do której przybiera 
kilku żołnierzy, podobno od dworu do dworu zajeżdża i pod po- 
zorem szukania broni obywateli, urzędników ekonomicznych i chło- 
pów polskich batogami bije, męczy i dręczy, i po wyliczeniu każ- 
dego dziesiątka batów batóg każe całować. Takie obchodzenie się, 
to znieważenie wszystkich uczuć ludzkości prawie jest niepodobne. 
Nie podobno uwierzyć, żeby człowiek, człowiek któren w 19-tym 
wieku szkoły zwiedził i odebrał wykształcenie wieku tego, tyle się 
mógł poniżyć i dopuszczał się takifej] bestjalności, a przecież 
o tym nie tylko gazety lecz i listy prywatne ciagle donoszą. Dziś 
mi powiedział p. Kościelski,”') że jemu doniesiono, że starego pana 
Moszczyńskiego"*) zbito batami i że wskutek zbicia umarł. Szu- 
man mi dzisiaj powiedział, że odebrał list z domu, gdzie jemu do- 
70) Por. Gazeta Połska z kwietnia i maja r. 1848. 
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noszą, żę wyszedł rozkaz do landratów, że już wojsko odebrało 
rozkaz, żeby ludzi nie bili, lecz żeby go jeszcze landraci nie pu- 
blikowali, żeby ludzie w obawie batogów odebrania wskazywali, 
gdzie i jeżeli mają jaka broń.“ — Poczem pułkownik donosił 
o ostatnich zajściach w stolicy pruskiej: „Od kilku dni mnóstwo 
ludu gromadzi się po ulicach. Wczoraj dowiedziano się, że w no- 
cy potajemnie z arsenału tu z Berlina broń, armaty, amunicję różna 
do Szpandawy wywożą. Na to się lud oburzył, żąda, żeby broń 
ludowi była z arsenału wydana i twierdzy. Król dozwolił, żeby 
lud był uzbrojony... Teraz cały bataljon gwardji narodowej straż 
w arsenale trzyma i lud tłumem się gromadzi żądając broni. Mi- 
nistrowie żadnego u ludu nie ma[ją] zaufania. Dowódcę swojego 
generała Aschoff chcą zwalić, zwłaszcza, że kiedy lud i gwardja 
narodowa do niego posłała deputacją skarżąc się na to, że wywożą 
nocną porą broń z arsenału, on, generał Aschoff, oświadczył im, 
że broń, którą wywieźli, była broń stara, popsuta, którą do repe- 
rowania do warsztatów puszkarskich do reperacji wywożono, a oni 
przekonali pana Aschoff, że... zupełnie nowa, jeszcze wcale nie- 
używana. Wielkie jest oburzenie na p. Aschoff. Na plakatach 
po ulicy wszędzie poprzylepiano, ...że trzeba innego obrać na do- 
wódcę gwardji narodowej. Wielkie dzisiaj oburzenie ludu. Obie- 
cali wydać jednej klasie rzemieślników, tym co przy maszynach 
pracują, broń, lecz im takowej nie wydali. Gromadza się i grożą, 
że, jeżeli im jutro broni nie wydadzą, tak sobie sami takową z ar- 
senału wezmą. Jest tu bardzo wiele mostów w mieście na rzece 
Szpree.. Na każdym takim moście sa pomosty do podnoszenia 
i spuszczania, dla przepuszczania statków. Te pomosty są że- 
laznemi klinami zasuwane. Dowiedział się lud, nie wiem, jakiem 
sposobem, że te kliny, aby nie mogły być z łatwością odsunięte, że- 
laznemi gwoździami zostały zabite, przez co mosty nie mogłyby 
- być podniesione, a że lud teraz zatrwożony obawia się reakcji woj- 
skowej, do nikogo nie ma zaufania, nikomu nie wierzy, przeto 
wczorajszej nocy gromada cieśli przy pochodniach, jak mi dzisiaj 
powiadano, od mostu do mostu poszła i gwoździe, któremi kliny 
te były zabite, tak wbili w drzewo, że regle żelazne teraz z łatwo- 
ścią wysunięte i zasunięte być mogą. Wielki zgiełk ludu przy ar- 
senale i pod lipami... Dzisiaj nie było żadnego posiedzenia. Jutro 
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nasi chcą zanieść interpelację i prosić o wyznaczenie komisji z wy- 
łączeniem deputowanych Księstwa, któraby do Księstwa się udała 
do przekonania się o stanie, w jakim się znajduje Księstwo i zdania 
sprawy w Izbie przed ułożeniem adresu do króla, zwłaszcza że 
król w mowie swojej od tronu o rozruchach Księstwa wspomina,**) 
Teraz zaczynają uznawać krzywdy, jakie nam wyrządzono i opi- 
nia zaczyria być lepsza o nas, lecz daleko jeszcze od tego jak dla 
nas byli. Moskale swojego dopięli i wiele, wiele nam sźkodzili. 
P. Jung, ten sławny liberalista, któren tu był na czele parti libe- 
ralnej na czele klubu demokratycznego, interpelował ministra spraw 
zagranicznych, żeby wykazał Izbie stosunki kartelu z Rosją da- 
wniej zawartego, gdyż nie można pomyśleć, żeby układ ten, plama 
narodu wolnego, mógł być jeszcze utrzymany. Jutro minister na 
tę interpelację ma odpowiedzieć. Wczoraj byłem na galerji, słu- 
chałem rozpraw sejmowych... Ministrowie odebrali wczoraj zwy- 
cięstwo, że Izba przyjęła, że ma być adres podany, o "Ahus 


wie wnosili, Wielu się opierało adresowi i przynajmniej żądali 
odroczenia, aż Izba sposobu myślenia swego nie objawi i aż człon- 
kowie pomiędzy sobą się nie poznają. ...Izba złożona jest z róż- 


norodnych żywiołów i największa część Izby złożona z członków, 
którzy pierwszy raz na scenę polityczna występują. Liberalnych 
wiele, wiele przecież za ministrami, którzy charakter swój liberal- 
ny jako deputowani. teraz na absolutny monarchiczno-konstitucyjny 
zmienieli; wiele konserwatistów, wiele też służalców.* 

2 czerwca dopisał: „Noc spokojnie przeszła. Dzisiaj deszcz 
pada, co jest najmożniejszym rządu przymierzem, gdyż przeszka- 
dza zbieranie i kupienie się ludu po mieście. Jeżeli się nie wy-. 
jaśni, tak dzień bez zgiełku i hałasu przejdzie. Robotnicy częścią 
u foboty, częścią pod wiechą”*) ostatni grosz przehulają. Rząd 
każdy, któren droga prostą i otwartą nie działa, traci zaufanie, 
które trudno odzyskać... Postanowienie rządu, któren po rewo- 
lucji marcowej, żeby lud tutejszy i robotników dla siebie uzyskać 
1 uspokoić, każdemu robotnikowi dziennie po 15 sr. g. płacił, nie 
uważając, czyli wiele czyli mało robił, to się robotnikom bardzo 
podobało, lecz że rząd bardzo wiele pieniędzy wydawał, a że praca 


13 Por. Karwowski I 505—%6. 
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ani w części nie odpowiadała wydanej robotnikom płacy, postano- 
wił rząd już nie dzienna robotę płacić, lecz jak dawniej w stosun- 
ku, jak i wiele każden zrobił.”5) To się robotnikom nie podoba; 
robić na akord nie chca; kupia sie, wrzeszczą, hałasuja i żądają 
chleba i roboty. Rząd pieniędzy nie ma, dzienna robotę płacić nie 
chce. Co jest pierwszym powodem do hałasu, zaburzenia, co ła- 
two bardzo barykady sprowadzić może... Ministerjum do tego czasu 
jeszcze pewnego, stałego systemu nie okazało. Zdaje się prawie, 
jakoby sobie życzyło reakcji, lecz zdaje się, jakoby się obawiało, 
żeby reakcja na korzyść ludu system rządu monarchicznego nie 
wstrząsnęła... Cóż tam się u nas dzieje? Zdaje się, że system, 
jakikolwiek tu górować będzie, wielki wpływ i u nas mieć będzie... 
Cóż tam o wyborach do Frankiortu? Jeżeli rząd i ministrowie 
będą zmuszeni do objawienia polityki względem Rosji i jeżeli 
Niemcy a zatem i Prusy przymuszeni będą zerwać z Rosją, tak 
pewnie wyborów do wysełania deputowanych z Księstwa do Frank- 
fortu nie będzie; lecz trzeba zawsze na wszystko być przygotowa- 
nym... Bądź jak bądź kogo tam wybiorą, trzeba, żeby przywiózł 
z sobą dowody, jakie teraz do tej deputacji do Frankfortu konie- 
cznie potrzebne i które tu już wiele powiatów złożyło, to jest de- 
klaracją mieszkańców, jako nie chcą należeć do Niemiec. Ja ci 
tu załą[czam] takową,7*) któraby wypadało tam u nas w powiecie 
bukowskiem napisać i kilkanaście, kilkadziesiąt tysięcy podpisami 
stwierdzić, , Trzeba kilkanaście osób po powiecie rozesłać... Chło- 
pi niech się podpisza krzyżami... Rozumiem, że księża i nauczy- 
ciele i panowie najwięcej w tym działać mogą. - Nieszczęściem by 
było, gdybyśmy mieli do Niemiec być przyłączeni. Ja rzecz tę za 
niepodobną uważam i obym tego nieszczęścia nie dożył.“ — 
Ciężko było pułkownikowi doniosłych zdarzeń biernym pozo- 
stawać świadkiem. Zwłaszcza, że właśnie „plaster mu sam upadł 
z głowy“ i czuł się zdrów. Ckniło mu się bez zajęcia w czasie 


75) Por. H. Szumana Wspomnienia 113. 

76) W tekście polskim i przekładzie niemieckim: „Dowiedzieliśmy się, 
czyli raczej słyszemy, że nas podobno mają wcielić do Niemiec. Od dzia- 
dów i naddziadów jesteśmy Polakami, dziś pod rządem króla JMci prus- 
kiego Polakami żyć i umierać chcemy, i wyraźnie niniejszym ARE 
wolę naszą oświadczamy i na co, jak umiemy, podpisujemy.“ 
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dla gospodarza tak pilnym. Martwiła go konieczność zmiany co 
raz to nowych listów zastawnych, że „co dzień kapitał się zmniej- 
sza“; chociaż żył oszczędnie i wytarty nosił surdut, ledwie trzema 
talarami mógł się obejść na dobę. Na domiar od „chłopców“ nie 
dochodziły listy. — Toteż wybierał się do nich w przededniu wy- 
jazdu z Berlina 9 czerwca donosząc żonie: „Ja myślę z Frank- 
fortu napisać do naczelnego prezesa i zapytać się, czyli mogę do 
domu wrócić. Lecz bez wyraźnego zaręczenia, że nie będę na- 
pastowany nie wrócę. Bardzo mnie nudno. Nie wiem, co z swoją 
zrobić osobą... Ja rozumiem, żebyś się landrata mogła spytać, co 
mają do mnie i co do Kazimierza; przecież im wierzyć nie można... 
Tu wczorajsza sesja i dzisiejsza najważniejsze ze wszystkich. De- 
putowany berliński Behrends wniósł w Izbie, żeby Izba uznała re- 
wolucję 18 i 19 marca w Berlinie za rewolucję narodową... Umy- 
sły całej ludności Berlina do tego były przysposobione przez de- 
monstrację... procesję solenną... 30,000 ludzi przez cały Berlin na 
miejsce, gdzie polegli w dniu 18 i 19 marca zostali pochowani. 
Tam przeszło 100,000 ludzi było zebranych. Różne mowy 
wznowiły w pamięci wypadxi dni tych... Ministrowie obawiając 
się, żeby przez ogłoszenie rewolucji tej jako narodową władza króla 
i całego rządu nie została osłabioną i prawie bezwładna a naród 
nie został samowładnym, ..tyle dokazali, że projekt przez Behrend- 
` sa wniesiony został... na sesji dzisiejszej odroczony... Przed za- 
kończeniem i zamknięciem sesji minister Arnim wyszedł z Izby 
sesjonalnej; tam go wziął między siebie lud, poszturkali go i gdy- 
. by nie studenci, którzy go pod swoją wzięli protekcją i do auli 
„akademickiej zamknęli, kto wie, coby się z nim było stało...* 

A nawracając do spraw krajowych i domowych dodawał: „Co 
do postanowienia obywateli, żeby do Poznania na jarmark nie je- 
chać i od żydów i Niemców nic nie kupować i wszystkie z niemi 
zerwać stosunki, takowe bardzo chwalebne i najlepszy sposób tej 
plagi z kraju się pozbyć... Ja się tego z pewnością Ściśle trzemać 
będę, lecz wieluż takich będzie?“ 

Nazajutrz, 10 czerwca, ruszył do Frakfurtu. Kiedy po iy- 
godniu wrócił do Berlina, czekała go tam wieść hiobowa. W nocy 
z 14 czerwca pożar zniszczył w Niegolewie budynki gospodarskie 
i wiejskie, zboża i inwentarze. Ochłonąwszy z pierwszego wra- 
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żenia pisał do żony najkochańszej:7*) „Nieszczęście, prawda wiel- 
kie nieszczęście. Co przez 18 lat pracowałem, usilną, ciągłą pra- 
ce [z] tylu połączoną nakładami jedna chwila w niwecż obróciła 
i właśnie kiedy zamyślałem zakończyć wszelkie budowle. Losy 
nieprzyjazne zwróciły mnie do mety... Przecież... czyliśmy do tego 
nieszczęścia dali jakowy powód? Rozumiem, że nie, że nic sobie 
nie mamy do wyrzucenia, przeto znieść to musiemy mocą charak- 
teru i oddać się woli Najwyższego. Wieluż to innych, co więcej 
cierpieć muszą... Synowie dwaj starsi sami sobie zostawieni o sie- 
bie starać się i o sobie pamiętać muszą. Młodszy niezadługo też 
do lat przydzie, lecz pamiętaj, że masz 4 córki nierozporządzone, 
których los bez matki jest najnieszczęśliwszy. Ochraniaj się, pa- 
miętaj o sobie, pamiętaj o córkach, pamiętaj, żeś ty dla dzieci wie- 
cej jak majątek, nie upadaj pod ciosem nieszczęścia okropnie nam 
zadanym. Bytność moja tam w domu koniecznie potrzebna, lecz 
wrócić się [i] nie być pewnym od napadu żydów i żołdactwa, to 
jeszcze lepiej tu kilka dni siedzieć. Jedź, proszę Cię, do landrata 
i proś jego, żeby się dowiedział, czyli ja moge bezpiecznie do domu 
wrócić... Ja odrezygnuję majatek dzieciom. Może że będą szczę- 
śliwszemi. Ja gobie nic nie mam do wyrzucenia, a tyle razy itak 
@ okropnie mnie nieszczęście prześladuje!“ — I następnego dnia ża- 
lit się na los z rosnącą boleścią: „Najwięcej mnie martwi, że wy- 
daje się, jakżeby ogień był założony, a przecież ja nie mam sobie 
nic do wyrzucenia, nikomu krzywdy nie zrobiłem a ty... zapewne 
jeszcze mniej do zemsty jakowej mogłaś być powodem... Od czasu, 
jak Niegolew w moim ręku, 5-ty ogień i oprócz ognia, któren tylko 
jedne czworaki spalił, zawsze takie okropne pożary... Budować, 
a któż w tak zaburzonych czasach zapewnić może, że, wszystkie 
budynki nawet jeszcze przed wykończeniem na nowo w perzynę 
obrócone nie będą. Nie budować, gdzież inwentarze umieścić, jak- 
że gospodarstwo prowadzić, skąd utrzymanie siebie, skąd utrzy- 
manie dzieci? Przyszłość w najokropniejszych wystawia mi się 
obrazach... Kraj w zaburzeniu..., wszystko w rozprzężeniu, wszy- 
stko w nieładzie, majątek zniszczony. Boże zmiłuj się nad nami.* 
Chwilami zdawało mu się, że bliskim jest obłędu, ale się opa- 
nował. Zrozumiał, że trzeba czem prędzej wracać. Był u na- 


77) 18 czerwca. 


czelnego prezesa Księstwa, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo, 
i doczekawszy się od żony zasiłku na drogę pospieszył w rodzinne 
strony. Nie było go już w Berlinie 25 czerwca, gdyż brakło jego 
nazwiska wśród założycieli Ligi Polskiej. 


VIII. 
W OBRONIE SEAWY OREZA POLSKIEGO 

Wśród zatrudnień gospodarczych miał pułkownik i inne tro- 
ski a myśl jego nie przestała wybiegać i na dalsze szlaki, w przy- 
szłość i w przeszłość. — Pozostawił dwu synów we Frankfurcie. 
Z tych Kaźmierz zamierzał schronić się do Francji przed możli- 
wemi prześladowaniami, zaś następca w służbie publicznej Wła- 
dysław „w Frankforcie bardzo dobrze widziany, od wszystkich 
bardzo poważany, bardzo lubiony* budził obawy z powodu nie- 
przezorności w wydatkach”) i zaniedbywania zdrowia. ? 

Pomagał mu ojciec i przestrzegal.z9) „Bardzo jestem o zdro- 
wie twoje niespokojny. Widziałem się z p. Władysławem Łac- 


kim, z H. Skórzewskim,**) którzy wracając z Berlina widzieli Cie- 


bie. Byli u Ciebie. Zastali Cię zarzuconego aktami, księgami, 
książkami i foljałami i mówili mi, żeś bardzo blady, bardzo mi- 
zerny. Cóż, moje dziecko kochane, po wszystkiem rozumie, jeżeli 


78) Libelt donosił 6 października 1848: „Wczoraj przybyłem de Frank- 
furtu i dziś, wywiązuję się z danego pułkownikowi słowa doniesienia mu 
o Władysławiu. Stanąłem u .niego, mieszka jak dawniej w Café Parrot 
am Zeil, zdrów na ciele i umyśle, ale chory na kieszeni. Ani on ani żaden 
z Polaków w rozruchąch ostatnich frankfurckich nie miał udziału. Można 
się tego było po iego rozsądku spodziewać. Co dziś Polakowi mięszać 
się w cudze sprawy, gdy o własnych radzić dosyć ma na głowie...“ 

79) Z Niegolewa 2 lutego 1851. 

80) Heljodor Skórzewski udzielił mu poprzednio listem z Paryża 
17 stycznia 1847 wiadomości o losach emigracji: — Ke Czartoryski daje 
co sobota wieczory, na których wielu się -schodzi cudzoziemców, miano- 
wicie Anglików. Jenerałowie Dwernicki, Sierawski, zdrowi, ostatni bar- 
dzo biedny — często bywają u nas. J-ł Suchorzewski żyje spokojnie, był 
u nas z żoną, poczciwy stary waleczny nie należy do żadnego stronnictwa. 
A. Myckiewicz pracuje nad historją polską. Cieszkowski... często bywa 

u dworu i dworzan. J-ł Dembiński wrócił z Marsylji, trudni się wy- 
nalazkami... LI Chrzanowski jeszcze na Wschodzie. Pułkownik Kamiń- 
ski stał się nader nabożnym.. Ks. Wirtemberska twierdzi, że tyłko jed- 
nego uznaje pana...“ 
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zdrowie stracisz?.. Rozdziel sobie pracę, poświęć kilka godzin 
dziennie zabawie towarzyskiej... Oddałeś się zawodowi naukowe- 
mu, poświęciłeś się nauce prawa; bez nauki, bez towarzystwa ksią- ` 
żek celu swego dopiąć nie potrafisz i nigdybym Ciebie odwracać 
nie myślał, gdybyś się zanadto z nadwerężeniem zdrowia naukom 
nie oddawał. Tych kilka lat, przez które tak ciagle nie pracowa- 
łeś, już nie dogonisz i czyli rok rychlej czyli rok prędzej kursa 
wszystkie przejdziesz i egzamina złożysz, na tym mniej zależy, 
jak żebyś miał przez ciągłe ślęczenie nad aktami i foljałami zdro- 
wie stracić. Siły duchowe zawsze muszą iść w równi z siłami fi- 
zycznemi ciała. Człowiek najrozumniejszy... jeżeli ciało jego zcho- 
rzałe... stanie się tetrykiem, sam nieszczęśliwy a dla drugich nie- 
znośny, a o ile umysł jego wyniosły, tem nieszczęśliwszy, że na- 
bytych wiadomości z korzyścią wydać nie może. ...Chciałbym Cię 
widzieć na najwyższym szczeblu dostojeństw i Świetności, lecz 
bardzo Cię proszę, pamiętaj o Twoim zdrowiu, które zawsze było 
słabe...“ 

Tymczasem sam pułkownik podupadł na siłach. Prócz upor- 
czywych, każdy deszcz nieomylnie mu zapowiadajacych bolów 
w głowie, cierpiał na nogi i duszność. Leczył się też w Marjen- 
badzie w r. 1850 i 1851, w r. 1853 w Reinertz zapadłszy po dro- 
dze we Wrocławiu na febrę reumatyczną. Także w roku następ- 
nym chorował ciężko z przeziębienia. Mimo to żywo zajmował 
się sprawami krajowemi. Wybierany stale z powiatu bukowskiego 
i oborrlickiego do sejmu prowincjonalnego upominał się.tam wciąż 
o prawa języka polskiego. Na sesji z 25 września 1851 w pole- 
mice z hr. Kónigsmarck mówił: „Pojąć mi niepodobna, jak można 
być zarazem Polakiem i Prusakiem. Jest to dla mnie problem fi- 
lozoficzny, którego rozwiązać nie jestem w stanie. Ja inaczej ro- 
zumiem stanowisko nasze tu w W. Ks. Poznańskiem naprzeciw 
monarchji pruskiej t. j., iż jesteśmy poddanymi N. króla pruskiego 
jako W. księcia poznańskiego, ale dla tego nie przestaliśmy być 
Polakami. Zdanie moje opiera się najprzód na prawie Boga, al- 
bowiem piętno narodowe w rozdziale ludów przez Boga narodom 
nadane ręką człowieka zatarte być nie potrafi, powtóre opiera się 
na prawie publicznem.* I powoływał traktat wiedeński, patent 
okupacyjny i odezwę ówczesną Fryderyka W'lhelma III, a także 


wspomniał o spółczuciu okazanem przez połączone stany prowin- 
cjonalne w Berlinie.**) 

Przedewszystkiem jednak w latach tych» poruszyły go krzywdy 
wyrządzane Polakom już nie tylko przez tradycyjnych wrogów i nie 
jedynie żyjącym. Historycy francuscy doby Napoleońskiej, z Thier- 
sem na czele, milczeli o udziale broni polskiej albo go przedsta- 
wiali błędnie. Zabolało Niegolewskiego zwłaszcza, że Thiers za- 
sługę Somo-Sierry wykrętnie starał się przypisać Francuzom. 
Oburzenie te dzielił z nim jenerał Józef Załuski. Obaj jako ongiś 
oficerowie lekkokonnego pułku gwardji zakrzątnęli się około spro- 
stowania fałszów. Sięgnęli do własnych wspomnień a zarazem 
odwołali się do dawnych towarzyszów broni, aby w tej robocie 
współdziałali i swoją dopomogli pamięcia i powaga. Żył wów- 
czas jeszcze nie tylko dowódca szwoleżerów Wincenty Krasiński 
ale i inni nierównie znakomitsi chwałą rycerską jak Ambroży 
Skarżyński albo Jerzmanowski, ze świadków szarży Tomasz Łu- 
bieński, z uczestników Piotr Krasiński. Ale to byli ludzie już 

| wiekiem, przejściami starci. Brakło im polotu Załuskiego, ognia 
'.. Niegolewskiego. Oni też dwaj tylko zostali historykami swego 
pułku i obrońcami mienia polskiego. List Niegolewskiego do Za- 
-o łuskiego z opisem wzięcia Somo-Sierry a także wyniki ankiety przez 
nich przeprowadzonej są to dokumenty niezmiernej ceny zwłaszcza 
wobec niedostatku innych źródeł. Nowsze badania mogły je uzu- 

aw pełnić jedynie przez dokładne zapoznanie się z terenem walki.5*) 
Im więc zawdzięczamy zachowanie sławy oręża naszego. Tę za- 
sługę ocenił już Lelewel, gdy do niego jako do „ojca dziejów na- 
szych“ zwrócił się Niegolewski o radę, czy rzecz swoją wydać 
także po irancusku.**) Zachęcony przezeń prosił go o pomoc 


— 
~- 81) Korespondencja w Czasie z r. 1851. 
82) Balagny Campagne de.. Napoléon en Espagne Il. 
83) Lelewel, którego pułkownik odwiedził był w r. 1845 wraz z sy= 
nem Władysławem, odpowiedział na list z 27 kwietnia 1854 dość prędko. 
Odpis jego doręczony przez Jędrzeja Moraczewskiego w Poznaniu 
>u ll czerwca 1854 brzmi: Szanowny Półkowniku. Cny bohaterze. Somo- 
sierra. Bóg cię uchował, abyś poświadczył zdarzenie po wszystkie czasy 
s pamiętne. A Świadectwo Twe trzeba, aby straconym nie było. Prze- 
|. Ślicznie skreślone, zdolne najzimniejszy umysł zachwycić i rozognić, nie 
~ „może w polskim jedynie języku pozostać, powinno być udzielone cudzo- 
~ ziemcom naszej mowy nieukom, udzielone tak jak jest bez żadnej odmiany. 
Jest to rzetelne opisanie, Forma listu, w którym widzenie kollegi pro- 


w ułożeniu wstępu i przejęty poczuciem obowiazku postanowił sam 
wybrać się do Francji dla dopiłnowania sprawy.5*) Z tego czasu 


e 


stujesz, na pozór niestósowna, staje Się arcypożyteczną z tego powodu, 
Że się to mizerji Thiersa czepia. Niech widzi, że do Twej powieści nie 
jego krzywe pióro powołało, ale wezwanie jinnego historika Twych ob- 
jaśnień szukającego. O Thiersa niemało się reklamacij oparło, czy onym 
zadość uczynił? tego nie wiem, alem widział po dziennikach głośne i sze- 
rokie rozpisy. Sprawa Somosierra tedy zaspaną być niepowinna. Życzę. 
aby po francusku wyszła iaknajrychlej z dołożeniem ad calcem korrespon- 
dencji z Thiersem. Wytworzyć trzeba choć parę tysięcy exemplarzy nie 
żałując niezbytecznego wydatku. Exemplarze rozsypać jak tylko można 
po świecie, a mianowicie po Francji i wszystkich jej departamentach, 
rozsyłając one w ofierze, bibliotekom, towarzystwom i różnym osobom, 
panu Thiersowi kilka i jego sekretarzowi, i Ludwikowi imperatorowi 
i Napoleonowi IV To życzę, a jeśli mi się godzi: na to nalegam i na- 
staję tak natarczywie jak na 16 wypiętrzonych Somosierru dział. — Za 
` laskawa pamięć z pustelni mej tysiączne dzięki zasyłam i młoda wiara 
nasza tu przebywająca wdzięczną za powieść o Somosierra, bo chciwie ją 
czytała. Słyszałem opowiadaniu i nie raz pomyślałem: że sztuka militarna 
często przed dzielnością uklęka. Wyobrążałem sobie, żeście własnym po- 
pędem szli na prześcigi, wymijając się wzajem. W Twoiim, Szanowny 
Półkowniku, opowiadaniu zdaje mi się widzić me pojęcie zatwierdzone. 
Wszak historik, jak mię zwać raczysz, mając walną sprawę czy wyrozu- 
mieć, czy opowiedzić, powinien mieć jakiekolwiek rzeczy pojęcie. Wy- 
obrażałem sobie, jak w zapędzie, gdy pierwsi cztery pierwsze działa po- 
` walili i Hiszpanów tłukli, następni pędzili w tenże na drugie piętró, a nie 
zatrzymując się następni, dalei na trzecie. Ztąd Rowickiemu się koń 
zbiegał, Niegolewski dognawszy swojich na drugim piętrze, wyprzodkował 
wszystkich, a Sokołowski w pierwszym poskoku w jakim znajdował się 
szeregu? Sądzę, że gdyby była komenda, wypadek stąłby się trudnym, 
wątpliwym: może była ale bądź jej nikt nie słyszał, bądź nie usłuchał, 
każdy nieswornie swoie robił jak ów Poninski, co nie bacząc na rozkaz 
odwrotu w garści Hiszpana przyniósł. Niech żyje wykiełznana dzielność! 
Sądzę, że gdyby was więcej było, możeby się nie powiodło, a gdyby 
z pomiędzy was więcej było zatrzymujących się jak Konopka, stałoby 
się krucho. Zdaje mi się, że na to wszystko opisujący baczyć powinien. 
Trzebaby mu wiedzieć, co się stało z ową mgłą rekonnaissance ćmiącą: 
mogła pierwszy raz ułatwić lub utrudzić; na wyższych piętrach z dnia 
postępem musiało już jei nie być. "A z Twego, szanowny półkowniku 
opisu widzę, że Vernet lub biegły rysownik jaki, na każdym piętrze i za 
niemi, znalazłby piękne do wyobrażenia epizody. Tamby i Piotr Krasiński 
miejsce znalazł a nie Wincenty, o którym mówią, że się na obrazie, Ver- 
neta święci jak Piłat w credo. — Przepraszam, jeżelim się bez potrzeby 
rozpisał: ale bom się rozczytywał i pilnie rozważał. — Nadmieniasz 
szanowny półkowniku: że słowami się już łudzić nie damy. Oby tak 
było! ale jeśli sami przez się nie zdołamy się ruszyć i powstać tylko za 
pośrednictwem legionów i inwazji: na cudzym słowie niestety! polegać wy- 
padnie koniecznie! Brzemienny świat, grzmią na jego żywocie działa» 
aboż doczekamy się wybuchu zwiastującego coś pomyślniejszego. Przyim 
„cześć i szacunek a racz zachować w przyjaznym sercu. Lelewel. Generał 
Duvivier, o którym wspominaliśmy w Bruxelli, wyniósł się z doczesności, 

84) Stąd dalsza korespondencja z Lelewelem, który 21 lipca 1854 od- 
pisał: Dziś otrzymuję wasz miły list i opus z zapowiedzią, że za dni kilka- 
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od jesieni 1854 do wiosny roku następnego, listy jego do rodziny 
składają się na obraz stosunków paryskich w początkach drugiego 
cesarstwa i życia emigracji polskiej w tej dobie. 

Uprzednio Niegolewski był u wód w Ems, potem w Brukseli, 
skąd 21 września synowi Władysławowi, wyręczycielowi swemu 
nie tylko politycznemu ale i literackiemu, o swoich kłopotach wy- 
dawniczych i innych przesyłał relacją: „Astma więcej jak przed 


naście mam się cieszyć osobistym uściskiem, a tymczasem wymaganie od- 
pisu i dopełnienie komissów. Zaraz tedy okruszyną pozostałego w jednym 
oku wzroku przebiegłem au lecteur i do odpowiedzi zasiadłem niezwłocz- 
nie. — Między mną a Thiersem nie było wielkich sympathij. Zostawiłem mu 
jednak pierwszeństwo w deklarowaniu pewnych niechęci i nierychlej po- 
śmieszkami zdarzało mi się zwać go jonglem, kuglarzem. Raz w życiuś- 
my się widzieli tylko wtedy, kiedy naszemu komitetowi narodowemu ho- 
norową dał audjencją. To spotkanie bodaj rozbrat nasz spowodowało. - 
Thiers jednak uchodził za sympathizującego ze sprawą naszą i wyznać 
trzeba, że się okazał życzliwym, usłużniejszym jak którykolwiek pod ow 
czas w ministerjach goszczący. Perory Thiersa bywały arcyżyczliwe, dość 
wspomnieć ową, w której mowca i historik szturm Warszawy opisywał, 
opowiadał Francuzom. Żadnego na jego szczęście nie było słuchająceżo 
Polaka, nie było nikogo, coby się śmiał; wszyscy Francuzi nastawili uszu 
i słuchali serio. Czyby gdzie Thiers dopuścił się słowa jakiego contre le 
retablissement de Pol., nie wiem, aby to było, i prawdziwie nieprzypusz- 
czam tej śmiałości kuglaąrza. Dla tego stosownie do polecenia Waszego, 
szanowny półkowniku, z wyrazów Waszych au lecteur życzę apostrofę' 
na wstępie do Thiersa wystosowaną wykreślić, opuścić czyli raczej zmie- 
nić, traktując iego pióro i widzenie za płoche, gloriołą własną olśnione etc. 
— Jeszcze mi parę małych nasuwa się uwag, o których przedwczesno 
nie rozprawiam, gdy się miłego widzenia i ustnego spodziewam rozmó- 
wienia: wtedy i o Thiersie nieco więcej pogadamy, i o wykiełznanej dziel- 
ności. — Francja od czasu swej 1790 rewolucji wielki krok uczyniła, bo 
gdy wprzod zaledwie trzecia część ludności jej po francusku rozumiała, 
dziś cała prawie ludność po francusku się poduczyła i rozumie! a tym- 
czasem niedawno przesławny dozgonny sekretarz akademji Arago miał 
powiedzieć, że nie znał -w całej Francji Francuza, coby po francusku 
umiał. Owóż dawaj cudzoziemcowi swoje do poprawy Francuzom! 
A z tych jedni pobłażają, zbyt cieszą się z dziwactw cudzoziemczych, zo- 
Stawują je; drudzy bez litości chcą po swojemu wystylizować. Mie- 
wałem sprawę i z tymi i z owymi. Ale co do waszego, półkowniku, listu, 
nie jidzie o poprawę francuszczyzny, gdyż to Francuz z polskiego prze- 
łożył, ale o poprawę przekładu w tych razach, gdzie myśli Twej nie od- 
powiada. Na to trzebaby Francuza, coby po polsku umiał i w Twój polski: 
- wpatrywał się original. A Francuza, coby po polsku umiał i z polskiego 
na francuskie przekładać mógł, nie znam tu w* Bruxelli Francuza żadnego: 
Rozpatrzenie się jednak w gotowym przekładzie i sumienne sprostowanie, 
„zda mi się, dopełnić może nasz tutejszy lingwista lwowianin Kordaszewski. 
Postaram się dotrzeć do niego i powierzyć mu tę robotę, wątpię tylko, 
aby mógł w tak krótkim dziesiątka dni czasie rzecz wygotować. — 
Hiszpany coś panom Bonapartym pod żaluzjami na gitarze jakieś chrapliwe 
pobrzdąkują fandango. — Wzajemnemu mię sercu polecając, życzliwości, 
pozdrowienia serdeczne przesyłam i służby. - 
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kuracja mi dokucza, mianowicie z rana, gdyZ wczoraj ledwie do 
kościoła mogłem sie zawlec, kaszel równie nie ustał, zreszta jestem 
zdrów. Już drugi tydzień tu bawię, gdyż mylne było Twoje zda- 
nie, że mi tu Lelewel pomoże co do przełożenia Somosierry na. H 
francuskie, gdyż Lelewela zastałem tu bardzo zmienionego, il est 
cassć i bardzo zmieniony. Byłem mu przesłał... z Niegolewa pol- 

ską broszurę i tłómaczenie Fonteliva opisu obszerniejszego do ` 
Załuskiego po polsku przesłanego, aby z tegoż w Brukseli ułożyć 
kazał tłomaczenie francuskie broszury w Poznaniu wydanej. Od- 
pisał mi, że to zlecił tu niejakiemu panu Kordaszewskiemu, un 
homme de talent. Więc w Ems przerwałem na parę dni kurację, 
przyjechałem był do Brukseli, widziałem się z p. Kordaszewskim; 
umówiłem się z nim, przyrzekł mi, że wszystko zrobi i jak tu za 
parę tygodni przyjadę, wszystko będzie skończone. Lecz jak to 
zwyczajnie bywa, p. Kordaszewski wietrznik, latawiec; za 3 tygo- 
dnie przyjechałem tu... okazało się, że nic nie zrobił... Dopiero się , 
tu poznałem z p. Mieczkowskim, oficer[em] dawniej tu w siużbie 
belgijskiej, któren mi sprowadził Polaka, pismaka, un jeune homme 

de mauvaise conduite, mais connaissant très bien le francais, który 

tu u mnie siedzi, tłomaczy z polskiego na francuskie i pisze. Po- 
znałem się również z panem Lange, aussi ancien officier belge, un 


A Polonais, un juif, mais un galant homme, connaissant tres bien le 

i français, i co Karski napisze, to my przerobiemy, et la machine mar- 4 
š che. Już tu drugi tydzień jestem w Brukseli i nie wyjadę, aż wszystko 4 
y nie będzie skończóne. Tu nic nie każę drukować, lecz w Paryżu, ` 
d gdyz mi na tem zalezy, zeby to bylo znane we Francji, a wydanie ; I 
3 belgijskie jest we Francji kontrabanda. Dziś tłomaczenie skoń- d 


czone... J'en ai assez... Wauaazlem. Przyznam ci się, że mi at- 
torstwo wcale nie do smaku i wolę pałaszem i pługiem jak piór- 
kiem pracować. Kilka dni jeszcze tu zabawie, prędzej nie wyjade, 
m aż te całe gryzmoly już beda skończone. Dziś jestem słaby. Nie 
wiem, czyli wilgoć powietrza czyli też praca pióra mi zaszkodziła... £ 
Był tu dziś u mnie generał Skrzynecki, któren broszurę naszą 
Somosierry z wielkiem entuzjazmem wychwala... Matka mnie 
obliguje na wszelkie sposoby, żebym teraz do Paryża nie jeździł, 
gdyż tam teraz jest c[h]olera. Ja się tu jeszcze przez to święto 
G obchodu rewolucji... zabawie. Na przyszły tydzień wyjadę do Pa- 
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67 
ryża. W Paryżu c[h]olera ustaje... Wiem, że nic mnie nie spotka, 
czego Bóg najwyższy nie urządził i nie rozkazał.“ Zlecał synowi 
przygotowanie mu krótkiej, grzecznej a dobitnej odezwy do wy- 
borców z podziękowaniem za zaufanie okazane mu przez powie- 
rzenie znowu mandatu i z usprawiedliwieniem niemożności ucze- 
stniczenia w najbliższej sesji, zarazem przesyłał mu do przejrze- 
nia tekst przedmowy do francuskiego wydania Somosierry. Na 
marginesie dopisał: „Wczoraj wieczór chciałem do ciebie list za- 
kończyć... lecz przyszedł do.mnie Lelewel. Do 11-tej bawił. Co 
to za-człowiek. Stary, zgrzybiały, cassé, a jak wpadnie w entu- 
zjazm to jak młodzieniec, jak zaczął wczoraj dowodzić, że Europa 
nie może być zbawioną tylko przez republikę, jak zaczał dowo- 
dzić wyższość rządów, — jak ja jemu przeczyłem, że w Europie na- 
rody zepsute, że u nas wtenczas były rządy rzeczypospolitej szano- 
wane, kiedy zbytki się do nas nie wciskały... lecz teraz gdzie zbytki 
w kraju naszym stały się konieczną potrzeba, gdzie każden więcej 
dla siebie, swoich osobistych korzyści jak dobra kraju szuka, teraz 
republika u nas się nie utrzyma, trzeba u nas berła i to berła że- 
laznego, — Lelewel zaś obstając koniecznie za republika w taki 
wpadł entuzjazm, nakoniec w furją, że... obawiałem się, żeby nie 
zachorował. Ledwie go udobruchałem.* 

Wkrótce pułkownik z synem najmłodszym Zygmuntem w dal- 
szą ruszył drogę. 

już 8 października wysłał ze stolicy Francji pierwszą wiado- 
mość do żony. I dni następnych pisał najczęściej zły dla róż- 
nych przeciwności, niedogodności czy kłopotów. Spodziewając 
się przyjazdu drugiego syna wziął mieszkanie obszerne a tanie 
przy placu Panteonu, skąd daleko mu było do śródmieścia. Nie 
zapobiegło to nadmiernie licznym odwiedzinom, zapewne zwłasz- 
cza ze strony potrzebujących rodaków. Życie zdawało się drogie: 
dwudziestu frankami nie mógł dnia opędzić. Z powodu słoty od- 
nawiały się bóle głowy, dolegała astma, kaszel i hemoroidy. Nie 
czuł się dobrze. „Wyrzekam się autorstwa, już nigdy nie będę 
autorem“, zaklinał się zmęczony próżnem szukaniem nakładcy. 
„Bardzo mnie tu tęschno (żalił się). Już do Hiszpanii jechać nie 
myślę... Jak tylko tę moja Somosierrę wydrukuję i porozsyłam na 
wszystkie strony, zaraz do domu wrócę...  Wydrukować muszę, 


5* 


lecz wyrzekam się autorstwa i nie chcę w Parnasie zajmować 
miejsca; są to za wysokie progi na moje nogi.* 

Ciągle prawie markotny, nie odjeżdżał wszelako. Owtadnely 
nim wspomnienia. Świat od lat czterdziestu zamarły znowu sta- 
wał się jawą. Ze drżeniem spieszy w pierwszą niedzielę do Wer- 
salu. Przechadza się z Jerzmanowskim, komendantem jazdy pol- 
skiej na Elbie, i ze Zwierkowskim, ongi posłem a dawniej jeszcze 
także szwoleżerem. Odszukuje starego kolegę z gwardji doktora 
Gadowskiego, który mu obiecuje leczyć syna Kazimierza z tępości 
słuchu. Wdowa po majorze pułku Dautancourt ułatwia mu. wy- 
dobycie zaległości nagrody przyznanej mu niegdy przez Napole-. 
ona.*5) Mając większe środki przenosi się blisko Tuilerjów i bul- 
warów, gdzie mieszkał ostatnio przed opuszczeniem Paryża po 
abdykacji cesarza. — Raz po raz to rzewnie to smutno przypomina 
się przeszłość. Odwiedza księżnę Giedroyć, „która (notuje) od 
roku 1812 w Wilnie nie widziałem. W owym czasie piękna dzie- 
wica, hoża, ładna, jak łania, dziś babinka, siwy włos teraz miejsce 
dawnych kruczych zajmuje kedziorów.* — Wkrótce miał sposob- 
ność oglądać wszystkich znaczniejszych rodaków na emigracji. 
„Przed kilku dniami (donosi żonie 25 października) umarła tu 
księżna Marja Wirtemberska w 91 roku życia, siostra księcia Ada- 
ma. Dziś był pogrzeb. Ciało było wystawione na katafalku w ko- 
ściele $. Ludwika na wyspie Saint Louis, to jest w Paryżu nieda- 
leko Hotelu Lambert, gdzie księżna umarła. Byliśmy na nabo- 
żeństwie, gdzie prawie wszyscy Polacy w Paryżu się znajdujący 
byli. Nigdy tyle razem w kościele nie widziałem razem zebranych 
Polaków, jak dzisiaj... Ja tylko się na starych siwych patrzałem, 
gdyż i ja stary i wielu bardzo poznałem i mnie wielu poznało, tak 
z dawnej gwardji chevau-legerów jak ze sejmu z roku 1831. Tak 
z posłów poznałem Barzykowskiego, Krosnowskiego, Moro[ze]- 
wicza, Karwo[w]skiego, Białopiotrowicza,5*) z wojskowych gene- 
rała Rybińskiego, Dembińskiego, Skarzyńskiego i innych, których 
sobie nazwisk nie przypominam. Ja ich nie pozńał, oni mnie nie 

85) Dotacja 500 fr. rocznie oparta na akcjach kanałowych zmalała 
wskutek spadku dochodów z żeglugi przy rozroście koleji żelaznych. Za 


lat 5 wypłacono tylko 1600 fr. 
86) Por. Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831.I 13, VI 383—6. 


poznali, tylko przez Jerzmanowskiego my się poznali, a jak Jerz- 
manowski powiedział księciu Giedroyciowi, że ja Niegolewski, to 
jak mnie w kościele objął książę Giedrojć, mało mnie nie udu- 
sił... Z Giedrojciem nie widziałem się 42 lat. Przyjemnie jest 
po upłynieniu tylu lat w oddaleniu być mile wspomnionym i mile 
przyjętym. Cały kościół był napełniony ludem i to prawie samemi 
Polakami, pomiędzy któremi bardzo mało z dawnych czasów, 
z moich, najwięcej było młodych albo którzy się tu porodzili, albo 
po 30-tym roku z kraju emigrowali. Po nabożeństwie ciało za- 
wieźli do Mortfontaine, gdzie na cmentarzu w grobie pochowana 
została... Nie żałuję wcale, żem tam pojechał, oddałem ostatnią 
przysługę staruszce, która zostawiła ogromny majątek w ręku dra- 
pieżnika Moskala... aby podzielić w tułactwie niedolę brata swe- 
go... Mniej było ludzi na cmentarzu jak w kościele, przecież dużo 
osób. Cztery były mowy u grobu. Mówiło dwóch księży, poseł 
Barzykowski i jeden tu młody Polak..., lecz pierwsi trzej tak ci- 
chym mówili głosem, że ich wcale nie rozumiałem.* 
Poprzedniego dnia był w Hotelu Inwalidów, co w tymsamym 
liście opisał rodzinie: „Zwiedziliśmy najprzód grób Napoleona. 
Nic niemasz wspanialszego, nic okazalszego, nic gustowniejszego, 
nic bogatszego, jak część kościoła Inwalidów, któren dziś jest prze- 
robiony do zachowania na wieczne czasy zwłok, popiołów człowie- 
ka, [który] z anarchji i z chaosu do najwyższego szczebla świet- 


_. ności był wzniósł [Francję]... Kilka godzin tam u Inwalidów ba- 


wiłem i nie z jednym ze starych... przypomnieliśmy sobie dawne 
czasy wojenne, nie raz mi się oczy łzami zalały przypominając so- 
bie dawny wiek młody. Jest tam teraz 4000 inwalidów, którzy 
wszyscy największą mają wygodę. Wchodząc do kościoła po dru- 
giej stronie grobowca trafiliśmy na pogrzeb dwóch inwalidów. 
Zmówiliśmy pacierz. Ja sobie pomyślałem, że nie długo też i na 
mnie przydzie kolej...“ 

20 października 'dzielił się wrażeniami z wycieczki, która zro- 
bił z synem korzystając z pogodniejszej pory: „Przybywszy wczo- 
raj do Chantilly dziś w sędziwym, podeszłym wieku moim naraz 
ujrzawszy te koszary, gdzie część wieku mojego młodości spędzi- 
łem, czułem się młodym, jak gdybym dopiero miał 22 lat. Zaraz 
pobiegłem na plażę, na której po kiłka kroć razy w młodości mojej 
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biegałem, latałem, ścigałem; plaża trawnik ogromny, na której pe- 
wnie piędzi niemasz, która by ja nie był zwiedził. Z trawnika po- 
biegłem do koszar, najprzód do przepysznej stajni, gdzie całego 
pułku konie, każden osobno w swej klatce mieszkanie swoje miały. 
Ze stajni chciałem zwiedzić mieszkania, gdzie nasi żołnierze mie- 
szkali. Gdym przyszedł do drzwi, które tam prowadzą, przypo- 
mniałem sobie, że mieszkania nad stajnią, do których po 93 scho- 
dach się piąć trzeba; ujrzałem te schody, czułem niemożność mo- 
ją i przypomniałem sobie, że w owym czasie, kiedym w Chantilly 
po tychsamych gankach, po tychsamych schodach, po kilka razy 
z łatwością żołnierzy w koszarach zwiedzał, dziś i jeden raz bym 
nie był w stanie... Zygmunt tam po dwa razy wchodził i pora- 
chował 93 schodów. Z koszar poszedłem do kościoła... tam ze 
skruchą padłem na kolana Bogu zastępów dziękując, że mnie do 
tego czasu przy życiu zachował... Nic się tam w Chantilly nie 
zmieniło oprócz całej ówczesnej generacji, którzy wszyscy prze- 
nieśli się do wieczności. Na wszystkie miejsca trafiłem, lecz ni- 
kogo ze znajomych moich przy życiu nie zastałem.“ — 

Chodził pułkownik na widowiska przedstawiające spółczesne 
z wojny krymskiej zdarzenia wojenne a nawet wybrał się na ćwi- 
czenia wojskowe za Vincennes i opisał je żonie: „Kilka regimen- 
tów były w różnych pozycjach uszykowane... jedną raza wysy- 
pało się kilka tysięcy strzelców i atakowali bór. Jak tyrallery za- 
częły strzelać, jak ten ogień usłyszałem, takie to na mnie wrażenie 
zrobiło, żem się czuł zupełnie młodym. Astma, kaszel gdzieś so- 
bie poszedł, a ja wleciał pomiędzy tyrallerów i razem z niemi bie- 
głem. Siła, moc się znalazła, a że miałem u fraka krzyże, tak 
dobrze byłem od oficerów i żołnierzy przyjęty... Mój Ty Boże! 
żeby dla Polski, żeby jaka była nadzieja, jabym jeszcze na konia 
wsiadł.“ — 

Obwiązana głowa i inne dolegliwości wieku nie pozwalały 
mu wszakże nawet na popisie wojskowym na polu Marsowem 
konno się zjawić. Trzeba było połykać pigułki i wysiadywać przy 
kominku. Natomiast mógł przyglądać się życiu nowego pokolenia 
Francuzów w samej stolicy. 

W pobliskim kościele zwykł był słuchać nabożeństwa i o niem 
najpierw pisał do swoich: „Msza w niedziele z wielką asystencją, 
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gdyz 6 ksiezy przystrojeni w przepyszne, bogate aparaty przy 
w'elkim oltarzu rózne ceremonje religijne odprawia, czego nigdy 
u nas nie widzialem, wlašnie ze ani biskup ani opat, zwyczajny 
proboszcz parafialny š. Rocha mszę odprawia; ceremonij po ko- 
ściołach wiele, księży bardzo wiele, przecież religii prawdziwej 
mało. Postów nie znają a co więcej uderza w oczy, że w niedziele 
tak jak w każden inny dzień powszechny publicznie pracują, mu- 
rują, budują, drzewo rabią, rzną, żeby sobie zarobić, aby w po- 
niedziałek hulać i po szynkowniach się bawić; ja to najwięcej przy- 
pisuje księżom, którzy nie odpowiadaja wysokiemu powołaniu du- 
chownemu, które piastują. Księży tu wiele, bardzo wiele. Co chwila 
napotykasz czarnego w dużym rogatym albo okrągłym kapeluszu; 
w każdym kościele, których tu bardzo wiele, co dzień do 12-tej co 
pół godziny msze, ale tylko w kościołach widzieć można poboż- 
ność, zresztą mało religji w kraju, fanatyzm głupi, a prawdziwej 
religii malo.“ 

Troska o wychowanie i zdrowie syna kazała mu zapoznać się 
z rozmaitemi urządzeniami wielkomiejskiemi, jak szkołą kaligrafji 
i tańców. Był także u dentysty, którego „lokal okazywał coś wyż- 
szego nad zwyczajnego zębów-rwacza: i zębo-operatora* tak że 
mu w jednym z listów poświęca wzmiankę: „Lokal jego składa 
się z kilku apartamentów, w pierwszym jest murzyn, któren pa- 
cjenta przyjmuje i do trzeciego pokoju, sali pięknie umeblowanej, 
kobiercami całej wysłanej, wprowadza; na środku tej sali stoi du- 
ży, okrągły stół, na którym różne papiery, gazety, tak bellestrycz- 
ne jak i polityczne są rozłożone.“ — Zachodził zwłaszcza w dnie 
słotne do Palais Royal, w którego galerjach podziwiał wystawy 
sklepowe, bogate i Świetne. 

Przecież przedewszystkiem zajęty był drukiem rzeczy swojej 
o Somosierze. 16 listopada pierwsze gotowe odebrał egzempla- 
rze. Teraz mimo niesposobnego zdrowia nowe czekały go zatru- 
dnienia. Rozsyłał książeczkę „do Anglji, Hiszpanji, Włoch, Nie- 
miec, do Polski, do Turcji i do Ameryki.**7) „We wszystkich tych 


87) Był mu w tem pomocny Lelewel, który pisał do niego 28 listo- 
pada 1854: Szanowny Półkowniku. Nadeszły exemplarz Les Polonais 
a Somo-Sierra niewypowiedziąnie mię ucieszył, rozradował. To tedy 
co tyle trudu sprawiało, z łatwością nakoniec wydrukowane i światu 
udzielone. Znalazł się, jak widzę, i bulletin de l'armée. Czyż go Thier- 


krajach Thiersa czytaja (objašnial swoja rodzine).. Historja przez 
niego pisana znaja. Publicznie mu dowiodłem fałsz, złość, kłam- 
stwo i obłudę, niech teraz sądzą o jego wiarogodności.* Rozpisywał 
listy do redakcji dzienników. Gotował się do papierowej wojny. 
Miał z tej racji bardzo wiele wizyt a właśnie dokuczał mu reuma- 
tyzm ponad sea, „jakżeby najtężej rózgami siekł i szpilkami 
żgał. « 

W tym czasie, 30 listopada 1854, w rocznicę Somo Sierry 
i, dzień patrona pułkownika rodacy na wychodźtwie z inicjatywy 
jenerała Henryka Dembińskiego złożyli się na obiad ku czci Nie- 
golewskiego.55) W gronie tem znajdował się obok dawnych woj- 
skowych i posłów także Adam Mickiewicz. — Wkrótce potem w ro- 
cznicę koronacji Napoleona I, 2 grudnia, pułkownik Niegolewski 
uczestniczył w biesiadzie starej gwardji. Przy jednej i drugiej 
sposobności przemawiając napomknął o nadziejach pokładanych 
przez Polaków w spółczesnych wypadkach wojennych i Napoleo- 
nie III. Na tem późniejszem zebraniu doszło do żywych rozpraw, 
czem się Niegolewski pochwalił Lelewelowi w liście z 12 grudnia: 
„Na obiad 2-go tego miesiąca dawany przez starą gwardię i ja 
poszedłem, ale nie tylko aby jeść, ale aby ich deserem poczęsto- 
wać. Między innemi byli na owym obiedzie marszałek Magnan, 
jenerałowie Aupick, Schramm i t. d. Postanowiłem na owym obie- 


scwi nie było dość: czy może go nie zrozumiał widząc coś ogromem 
dzieła zatumanionego. — Szkoda żeście mało exemplarzy cisnęli. Ra- 
dziłem choć tysiąc; pewnie od tego wstrzymał oszczędzony wydatek 
stępiem pomnożony. A terąz z tych 500 trzeba coś dla Niemiaszków prze- 
znaczyć, coś dla swojich w Poznańskim i dalszym do Moskwy i Peters- 
burga przesłać. — Z tego co zechcesz na Belgjum przesłać, wskazesz 
zapewnie, Szanowny półkowniku, niektóre osoby, dla których je od siebie 
przeznaczysz, pooddaję takowe; jinne mej dispozicji zostawione udzielę 
stosownie do jilości, jaka będzie do rozdania nie trwoniąc byle komu; ` 
dobrzeby jednak choć tro[chę] w księgarni jakiej złożyć, a wiedzić po 
` jakiej cenie. — Co do przesłania najlepiejby było, gdyby się jaki pewny 
podróżny znalazł: stałoby się bez kosztu. Eustachy Januszkiewicz (rue 
des Saussayes 3) jeśli znajomy, podobne okazje miewa. Wreszcie prze- 


słanie nie może wiele kosztować. O tym najlepiej zainformować może ` 


‘Karol Królikowski w księgarni swej rue de Seine. S. Germ. 20. Ma on 

też mieć do przesłania dla mnie revue numismatique, toby za jedną drogą 

dołączył. Jeśliby jednak on miął wyprawiać sam: trzeba go dopilnować, 

WE przy nawale trudów nie zapomniał albo na jinną porę roku nie od- 
ał. 

88) O tem notatki ADO w Le Ss DEE z 4. XII 

i Le Pays z 5. XII 1 ! 


dzie im po polsku przypomnieć, od czego nie wstrzymały mnie 
żadne namowy dawnych kolegów wojskowych, którzy cokolwiek już 
pod wpływem teraźniejszego cesarstwa zaczynają słabieć. Na 
obiedzie zażadałem od prezydującego jenerała Schramm, żeby mi 
pozwolił przemówić, com gdym uzyskał, przeczytał[em] im przy- 
łączoną alokucją.5*) Przyjęto ją wprawdzie dobrze, ale gdy mi 
marszałek Magnan powiedział, że już niemasz Polaków, bardziej 
na niego wpadłem jak Ty na mnie o republikę. Pomimo że każ- 
dego roku gazety o 2 décembre rozpisywały się, tego roku wszyst- 
kie oniemiały. 90) 

O tych przeżyciach pułkownika mówi oczywiście i jego z Nie- 
„golewem korespondencja. Ta jednak doznaje niekiedy przerwy 
z powodu złego zdrowia. Dlatego 12 grudnia pisząc do żony mu- 
siał w opowiadaniu cofnąć się o dni kilkanaście: „,,....... Przed 
Świętym Andrzejem byłem istotnie chory, dopiero*28 zeszłego mie- 
siąca byłem zdrowszy, 30-go zupełnie byłem zdrów i mocno się 
ucieszyłem, kiedym tu wszystkich trzech moich synów wychodząc 
z kościoła przed kościołem przywitał... Teraz po 30-stym mam 
tu bardzo wiele do czynienia... Emigracja dawała tu w dzień mo- 
ich imienin wielki obiad, na którym było przeszło 60 osób... Mu- 
szę bardzo wiele wizyt oddawać, muszę u tych wszystkich być z wi- 
zytą, którzy mi dali obiad, et ce n'est pas une petite corvée. U sta- 
rego Hieronima byłem. Bardzo mnie dobrze przyjął.  Wręczy- 


89) Po przedstawieniu swej przeszłości powiedział: „Le règne de 
I'empereur Napoléon III ouvre au monde de nouvelles destinées: La gloire 
de son armće est une conqućte pour ła civilisiation et pour nous autres 
Polonais, surtout, c'est un espoir d'avenir!... Soyez persuadés, Messieurs. 
„que nos fils, muris dans le malheur, ne feront jamais -défaut quand il 
s'agira d'afiranchir leur patrie des chaines qui -pèsent sur elle. Cette 
lutte perpétuelle et sanglante finira par la renaissance. de la Pologne, car 
' sans la Pologne, point de paix stable... Douter du rétablissement de la 
Pologne, c'est douter de la justice divine"... Messieurs! que cette frater- 
mité qui a lié les Polonais aux Francais sous Napolćon I se renouvelle sous le 
règne de Napoléon III, qui, nous l'espćrons, n'oubliera paś que Napoléon, 
som oncle, a regrettć trop tard malheureusement pour: nous l'abandon de 
Ja Pologne!..., 


90) W oddzielnie drukowanem sprawozdaniu (Réunion des an- 
ciens oficiers de la garde impćriale et des membres 


de la commision dEgypte — Paris, décembre 1854) wymienieni 


wśród uczestników Jerzmanowski, Niegolewski i Giedroyć. Z przemó- 
wien podano tam jedynie toasty na cześć Napoleona I i HI oraz armji 
walczącej na wschodzie i towarzyszów broni zmarłych w ciągu roku. 
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jem mu Les Polonais en Espagne i prosiłem jego, 
żeby drugi eksemplarz... swojemu synowi księciu Napoleonowi, 
któren jest na Oriencie, przesłał... Les Polonais en Es- 
pagne bardzo tu dobrze była przyjęta, ale żadna francuska ga- 
zeta nic o niej nie mówi, bo się Thiersa boją. Dziwują się Fran- 
cuzi, że ja miałem tyle odwagi jego tak publiczności wystawić. Na 
obiedzie 2-go grudnia, na którym przeszło 600 osób z dawnej 
gwardji Napoleona się znajdowało, ponieważ nikogo tam oprócz 
Jerzmanowskiego nie znałem, po wniesieniu toastów... dałem im 
się poznać, kto jestem, skad przybyłem i o interesie Polski nie za- 
pomniałem. Dobrze to przyjęli, po obiedzie mnie uściskali, lecz 
widać, że Francuzi bardzo się boją kwestja Polski naruszyć. Ja 
im zaś zawsze powiadam, że się bez nas nie obejdą... Bez Polski 
stałego pokoju nigdy nie będzie i być nie może...“ 

Z myślą spółdziałania z zabiegami rodaków około wysunięcia 
zagadnienia polskiego Niegolewski przystąpił do powtórnego wy- 
dania swojej broszury. Pierwsze wyczerpało się bardzo szybko, 
bo dla Francji odbito zaledwie 120 egzemplarzy z powodu opłaty 
stemplowej. Zresztą zanim jeszcze było gotowe, już pułkownik 
widział jego niedostatki pod wpływem spóźnionych uwag syna Wła- 
dysława. Robił mu nawet z powodu opieszałości w ich dostar- 
czeniu wymówki w liście z 27 listopada: „,....Kiedyś mi tak długo 
nie odpisał na Avis au lecteur, któren ci byłem z Brukseli 
przesłał, wolałbym był żadnego... nie odbierać odpisu, gdyż mi te- 
raz tem markotniej i prawdę powiedziawszy bardzo bolesno, żeś 
mi tego... nie był przesłał rychlej. Byłbym wiele, bardzo wiele 
mógł z tego... korzystać, całkę rozmowę o stosunkach Polski do 
Europy, które Napoleon objawia i które częścią przez niego prze- 
powiedzone się już sprawdziły, byłbym umieścił w przedmowie, 
broszura moja byłaby więcej historyczną i właściwie do teraźniej- 
szych czasów zastosowaną i mogła się stać korzystną... Gdybym 
był trafił na te miejsca, które d” Israeli cytuje, byłbym je wszystkie 
umieścił.“ — Do nowego wydania zachęcał go syn Kaźmierz 
a niewatpliwie także Władysław, którego odjazd do Halberstadt 
21 grudnia był pułkownikowi nie na rękę. O pomoc zwracał się 
do Lelewela tak mu 12 grudnia stan rzeczy przedstawiając: „Fran- 
cuzi źli i gniewaja się, żem śmiał na ich historyka tak śmiało na- 


trzeć. W cichości serca cieszę się z ich gniewu sumienie mając 
wolne, gdyż to Twoja sprawka, żem nie był grzeczny. Najgorsza 
przecież jest, że gazety nie chcą tutaj nic o broszurze mówić... Po- 
proś przeto Mieczkowskiego, aby redakcjom przez ciebie wskaza- 
nym egzemplarze wręczył. Gdyby była potrzeba opłacić artykuły 
stosowne, chętnie koszta poniosę, aby tylko Thiersowi dojechać. 
Tutaj bowiem nawet za pieniadze takiego kołacza dostać nie mo- 
zna... Mój syn zamyśla zrobić druga edycję, w której nową przed- 
mowę ukuję i nową szarżę na Francuzów przypuszczę. Moje pa- 
nowanie tu pewnie nie długo potrwa, gdyż mnie niedługo Fran- 
cuzi miotłami wypędzą. Wszędzie i zawsze, gdzie mam sposob- 
ność,... prawdę tnę a o resztę nie pytam.**1) 

Nowym bodźcem do pracy było dla Niegolewskiego ukazanie 
się dzieła Fieffego p. t. Dzieje wojsk cudzoziemskich 


-w służbie Francji. Niedość, że żołnierz polski postawio- 


ny tam został w rzędzie najemników, ale dowództwo pod Somo- 
Sierra przypisane Tomaszowi Łubieńskiemu. Niegolewski, aby 
błędy te sprostować, rozpisał listy do dawnych kolegów z pułku 
lekkokonnego gwardji, także do samego Tomasza Łubieńskiego 
i Wincentego Krasińskiego?2) i rozpoczął poszukiwania w archi- 


91) Lelewel odpowiedział 27 grudnia 1854: „Szanowny półkowniku. 
Odpisz zaraz, otrzymałem rozkaz pod utratą życia, a odpisu z kopyta 
„niepodobna było sklecić. Okropne były burze mogące sprzymierzone 
floty zatopić: Mieczkowskiego zdybać nie udawało się. Jednak cokol- 
wiek roznosiłem, w dwu księgarniach po parę exemplarzy złożyłem. 
W dni kilka dopiero Mieczkowski nadszedł i resztę dla tutejszych woj- 
„skowych zabrał. Powiedział mi, że pan Władysław przez Bruxellę prze- 
leciał niepokazawszy się nam, że wedle polecenia on sam redaktorom 
niemieckim coś rozesłał. Redaktorom tutejszym nic się nie dostało, było- 
by stracone, Między naszymi piszących niema. Zawieszona tedy rzecz 
„do powtórnego wydania, gdzie wedle listu pana Władysława ma być coś 
z rozmowy z Narbonnem. Wtedy zaświecim Thiersikowi parę słów i tu 
w dzienniku jakim, a razem i francuskim dziennikom. — Tymczasem win- 
Szuje sukcessu i jakiej takiej pociechy, rzeczy cale spodziewanej; nie 
wymawiąm, że ma dobra rada otuchy nie znalazła, a nie przestanę des- 
sapprobować wysuwanie się z trzecim cielęciem na targ. Wola wasza, Sto- 
wa Magnana bardzo mię ucieszyły, są szczerym wywnętrzeniem się, po- 
winnyby otworzyć oczy, spragnionemu w odmęcie wzrokowi. — Pan 
Władysław opisał nam ucztę w dniu imienia i rocznicy, co nam bardzo do 
serca przypadło. — Mieczkowski twierdzi, niewiem z jakiej wiadomości, 
że druga edycja jest już w druku, z upragnieniem onej, to jest cokolwiek 
jeszcze exemplarzy wyglądamy...“ 

92) Za pośrednictwem syną Zygmunta Krasińskiego. Odnośne listy 
ogłosił prof. Pollak w Kurierze Poznańskim z 14 X 1923. 


wum wojny w Paryżu. O swoich czynnościach, troskach i kłopo- 
tach stale powiadamiał żonę i dzieci tęskniac za domem. „Jak 
tylko tę druga edycja wykończę (pisze 22 grudnia), tak jeszcze 
nim będzie wydrukowana, z Paryża uciekać będę, aż się za mną 
kurzyć będzie... Od 30 listopada to obiady, to wizyty, to śniada- 
nia, aż mi się już nudzi i żeby nie dzieci i imie, tobym wszystkie- 
. mu dał pokój... lecz człowiek nie dla siebie żyje, zostaną -dzieci 
i dobre imie...“ „Polityki mam po uszy (odzywał się 30 grud-- 
nia) i żal mi, żem się na moje stare lata w nią wdał... wojny [pa]- 
pierowej nie lubię a potem... do prowadzenia tejże nie jestem 
usposobiony a teraz jestem na taką wystawiony i bardzo mi o to 
idzie, żebym z godnością rozpocząwszy takową, godnie ją zakoń- 
czył.“ Dlatego wkładał na syna Władysława obowiazek ułożenia 
przedmowy do drugiego wydania broszury, przesyłał mu do niej 
materjały i wskazówki i prosił o pospiech: „Żebym jak najprędzej - 
mógł ztąd wyjechać, gdyż czuję, że mnie co dzień mniej. Nie 
jestem tu w swoim elemencie i bardzo wychudłem.* 

Bardzo mu się dłużyło, ale podejmował polemikę z nowym 
przeciwnikiem, bo „inaczej mogliby powiedzieć: Niegolewski po- 
dniósł się, powiedział: niepozwalam i na Pragę uciekł.“ Chwila- ` 
mi serce mu się krajało z powodu „oziębłości i niewdzięczności 
Francuzów i słowa oburzenia cisnęły się z pod pióra, jak gdy 
9 stycznia (1855) zwiedzając galerję wersalskaą zaledwie zdołał ` 
odszukać we framudze okna mały medaljon Vernet'a przedstawia- 
jący scenę po szarży na Somo-Sierrę. Nie znajdując w stanie słu- 
żby Kozietulskiego żadnej wzmianki o tej bitwie mniemał, „że ja- 
kieś szachrajstwo tam w aktach ministerji zajść musiało. * Stra- ` 
cit nawet ochotę przedstawienia się Napoleonowi III, gdy nie od- 
bierał odpowiedzi, czy będzie mógł pójść na posłuchanie jako da- 
wny weteran gwardji a nie w mundurze pruskim. „On podobno 
bardzo zimny (pisał do syna Władysława 16 stycznia) i nic do 
nikogo nie mówi, trzeba mu się ukłonić, przejdzie i koniec... Po- 
dobno że to zimny Holender.“ Ograniczył się jak w stosunku do 
wiełu innych dygnitarzy i znakomitości do przesłania broszury 
z listem podanym za pośrednictwem księżnej Giedrojciowej, po- 
czem mu jakby „kamień spadł z serca.“ — Ale i tak było mu cię- 
żko. Dolegliwości wieku szczególnie zimą dawały się uczuć w ob- 


cych warunkach bytu. ,Najkochañsza Żono (zawodził), pamiętne 
mi przysłowie nasze: wszędzie dobrze, najlepiej w domu. Z osta- 
tniem się zgadzam, lecz co do pierwszego, to zapewnie ten, co go 
pisał, musiał zapewne nie być w Paryżu w styczniu przy mrozie 
10 gradusów, gdyż ja tego przyznać nie mogę; od trzech dni pali 
się u mnie na kominku ogień, i dobry ogień, przed kominkiem sie- 
dzę, nogi mam w futraku, któren mi przysłałaś..., stolik, na którem 
piszę, tak blisko... kominka..., że się obawiam, żeby się u niego nogi 
nie zapaliły, przecież co chwila muszę się wstrzemać w pisaniu 
i do kominka ręce zbliżyć, gdyż mi tak zmarzna, że mi pisać nie 
pozwolą. Inaczej być nie może. Pokój, w którem teraz zwyczaj- 
nie siedzę, nie jest wielki... lecz 12 łokci wysoki, dwa duże okna, 
z których każde 10 łokci ma wysokości, pojedyncze, dubeltowych 
okien tu w Paryżu nie znają, każde okno ma 10 szyb, każda szyba 
2 łokci wysokości 114 szerokości... Przyznaj sama, czyli można 
mieszkaniem w takich sałonach przy 10 gr[adusach] mrozu być 
zadowolnionym. A jak długo tu jeszcze zamieszkiwać będe, nie 


=> wiem... przecież przed wydaniem drugi[ej] edycji broszury mojej 
` Paryża opuścić nie mogę. Cień Kozietulskiego ciagle mnie nie- 
pokoi i do wywiązania się z obowiazku... nagli. 93) — Wyczekiwał 


więc niecierpliwie nadejścia z kraju zaświadczeń żądanych od Za- 


luskiego, Skarżyńskiego, Krasińskiego, a zwłaszcza od Łubieńskie- 
"go. Spodziewał się także powtórnego przybycia syna Władysła- 
"wa, który mu służył za sekretarza. Zreszta trzeba było oglądać 


się na porę cieplejszą, sposobniejszą do podróży powrotnej. 

Dla rozrywki wybierał się pułkownik czasem „do ogrodu zi- 
mowego, gdzie pod szkłem można się cieszyć i napawać wonią wio- 
sienną* oraz słuchać muzyki. Był także w ratuszu na wielkim 
balu, un bal monstre, który opisać przychodziło mu z trudnością. 
„Wystaw sobie (opowiadał ciekawie z Niegolewa nadsłuchującej 


-~ małżonce), jak wchodzisz do gmachu tego, wchodzisz do ogrom- 


nego peristylu, w którym stawasz przed ogromnym wodospadem... 
któren ogromnym rykiem wody kilka set stopni z góry spada, za 


93) Kaźmierz Niegolewski pisał do matki 27 stycznia 1854: „Ojciec 


| zachorował, miał żganie w piersiach, całą noc nie spał, bardzo kaszłał... 
-~ Za nadto gorliwie do tej wściekłej utarczki z Thiersem i Fieffóm się wziął, 


po całych dniach i nocach w dokumentach Szperał i pisał listy... Każdy 
dzień przepędzony w Paryżu to jest trucizną dla Ojca.“ 


którym na marmurowym tronie siedzi Neptun z trójzebem w ręku ` 


jako pan i bóg wody otoczony Najadami również z marmuru....., 
z których palcy strumień wody wytryskuje, ogromne delfiny po 
wodzie pływają, strumienie wody przed siebie rzucając. To jest 
środkowa przestrzeń tego ogromnego basynia, z którego przeszło 
100 stóp wysokości masa wody spada. Po każdej stronie są ba- 
synie ogromne, w których najady wytryskują ustami ogromne ma- 


sy wody. Ogromne żaby zielone pływają, z których ust masa wo- 


dy wytryskuje. Te wodospady, wodotryski, znajduja się w pery- 
stylu przed salami balowemi... Te wody, te kaskady.. kilku set 
promieniami gazu oświecone. Ten peristyl tak długi jak najwię- 
ksza nasza stodoła a dwa razy tak szeroki i oprócz wchodu na 
prawo i lewo do sal i apartamentów balowych cały kaskada i wodo- 
tryskami zajęty... Co za widok, co za urok.. Z opisu perystyłu 
możesz sobie wystawić obraz sal balowych, najpyszn[iejsz]emi go- 
belinami dekorowanych, najpiękniejszemi obrazami, malowidłami 
al fresco... w których 15000 osób chodzi, rozmawia, tańcuje, w kar- 
ty graja w pobocznych salonach, wszystko w największym porząd- 
ku, w największej przyzwoitości i elegancji, żadnej kłótni, żadnej 
sprzeczki, enfin tout ćtait beau, grand, parfait. Tylko Paryż może 
się na takie zdobyć festyny.“ — Natomiast krótko donosił o „fe- 
stynie u Czartoryjskiego, gdyż tam późno pojechał i niespełna 
dwie godziny bawił:* „Byłem chory, tłok był bardzo wielki, prze- 
szło było 1500 osób. Panna młoda hrabina Gravista**) tera- 
źniejsza księżna Władysławowa Czartoryjska piękna i przystojna. 
Gorset jej przystrojony kilka rzędami dużych djamentów, prezent 
matki, która to była na wyprawę wstępując na ziemię hiszpańska 
od Ferdynanda 7 dostała; pochodzą one ze skarbu królewskiego 
w Madrycie... Sama Krystyna gruba baba, oko ma żywe, lecz sa- 
ma jej postać nic nie ma szlachetnego ani też pięknej postawy, nic 
powabnego, przypomina nam ową Bone, Zygmunta Lon żonę, 
która pierwsza w: Polszcze zaprowadziła szkołę intryg, przekup- 
stwa i frymarczenia.* 

Już się pułkownik zbierał do wyjazdu. Zbliżała się wiosna, 
którą mu oznajmiały dotkliwsze w głowie i piersiach bóle, zwykłe 


94) De Vista-Allegre, córka królowej wdowy hiszpańskiej í księcia 
Rianzares. J 


AEF Poz 


"p" pr 


79. 


u niego w porze dżdżystej. „Paryski pobyt tak mi zbrzydł (pisał 
do żony 12 marca), żebym z największą radością opuścił tę tyle: 
okrzyczaną stolicę, zbiór radości i smutku, ścieg zbrodni... hałasu, 
tartasu, wrzawy i szarlatanerji.* Śmierć znajomych jak to zazna- 
cza w liście do rodziny z 25 lutego „przypomina mi, żem już na 
70-ty stopień życia wstąpił i przypomina mi co dzień więcej, że 


już dla mnie innego stopnia niemasz do wstąpienia, spieszyć się 


muszę, żebyście aby tu nie pochowali.* Szczęściem 16 marca nad- 
jechał syn Władysław, z którym przejrzał już gotowy do druku 
rękopis.) Gdy się z tem uporał, nie czekał już prawdopodobnie' 
na rozstrzygnięcie w sprawie pensji należnej mu od krzyża oficera 
Legji honorowej, alesz wydobytym patentem na tę odznakę, zosta-. 
wiwszy syna Zygmunta w instytucie rolniczym w Grignon, puścił 
się z Władysławem w ostatniej dekadzie kwietniowej w powrotną 
do kraju drogę.**) Przyrównywał się do wychudzonego Świer- 
szcza, „któren trylle swoje zakończył i na spędzenie zimy“ spieszy 
„w ziemie się zatetrać,* 


~ 95) Les Polonais a Somo-Sierra w I wydaniu mają datę 
listopad 1854 (Paryż drukarnia L. Martineta) w II r. 1855 i dwie księ- 
garnie składowe w Paryżu (Duminerat) i w Berlinie (Schneider et. Cie.). 

96) Bruljony niektórych pism pułkownika są datowane w Paryżu 
22 kwietnia 1855. W tym też dniu zapewne odebrał jeszcze list Lelewela 
wysłany z Brukseli 20 kwietnia następującej treści: „Szanowny pół- 
kowniku. Mówicie, że kamień Wam spadł z piersi, a moje kamieńmi 
przywalone odetchnąć nadzieji nie mają; a wołacie: odpisz w skok. 


jakim omnibusem i nie zmyśliliście gdzie? czy na rue Jacob czy do hotelu 
Lambert. Co bądź moje to pismo może Was nie zastanie. — Owóż 
i drugie wydanie, co nowego, wysokiego nabyło interesu: a to com 
w Bruxelli powtarzał, wypada przytoczyć to, co gdzie q tym powie- 
dziano: boć to Thirsika kompromituje i zawstydzić powinno. — Jest tu 
jeden z pierwszego wydania exemplarz niesłychanie schuchrany, bo się 
pożyczką w okolice Gandy przejechał: do sześćdziesięciu officerów bel- 
£ijskich chciwie i z ulubieniem czytało go. — Z exemplarzami drugiego 
wydania znowu coś skąpo! Kiedy ` jest tylko 300 niestęplowanych, 
a z tych 200 wyprawionych na Niemce do Berlina, więc nie zostaje 
jak 100: a zatym zdaniem mojem na Belgją i Anglią co łaska. W miarę 
udzielonych exemplarzy rozdisponujemy nimi wraz z Mieczkowskim — 
ja sługa wasz. — Wart jeden drugiego: to prawda. Ja wcale za Angli- 
kami nie obstaję i nieprzekładam jich nad jinnych. Przekładam tyłko 
rachunek na nich, do czego trzeba, aby by!i od mocarzy oszukani i żeby 


E * Chętnie. — Wspominacie, że za dni parę wyjeżdżacie, ale nie piszecie 
p u 


_ nasi wtedy do broni się zerwali: zjawi się interes i dla interesu swego. 
wszystko zrobią: mocarze nigdy. Ale w czasie danym od nas samych 


zależeć będzie, a będziemy po napoleońsku ćwiartowani, bo mocarze 
seront obligć de morceler ce pays (p. 64). Wzajemnemu mię sercu pole- 
cam przesyłając cześć i serdeczne pozdrowienia.“ 


IX. 
U SCHYLKU ZYWOTA 

Mimo uprzednich zaklęć, że go już z domu „wołami nie wy- 
wloką*, pułkownik już latem tegoż 1855 roku znowu wybierał się 
do Paryża na wystawę. Skończyło się na pobycie u wód w Ret- 
nerz, gdzie był i jesienią roku następnego. Dla porady i opieki 
lekarskiej, jak dla interesów majątkowych, rodzinnych i politycz- 
nych często bawi w Poznaniu,**) tylko do Włościejówek, odstapio- 
nych na własność synowi Kaźmierzowi, nie potrzebuje jak dawniej: 
raz po raz dojeżdżać, Mimo gnębiącej go astmy zawsze czynny 
jest w porozumieniu z Sewerynem Gałęzowskim i współdziała 
w zbieraniu składek na szkołę narodowa polska w Batignolles na 
przedmieściu Paryżu, która był przed odjazdem stamtąd zwie- 
dził.*5) W ciągłej pozostaje korespondencji z Leonardem Chodź= 
ką w sprawach wydawniczych i księgarskich zwłaszcza z powodu 
ukazania się pracy Załuskiego.99) Bardzo serdeczne listy wymie- 
nia z Lelewelem.'%9) Obrót wypadków na Wschodzie i jego na- 
poit goryczą. „Winszuję Ci (pisał Niegolewski 22 lutego 1856), 
coś przewidział, że Napoleonidy to prawdziwe gnidy. Narobili 
hałasu, tartasu, z czego nawetemysz się nie wylęgła. Zamiast bić 
a bić, by w morzu krwi wszystkie zbrodnie Świata i swoje zatopić, __ 


97) Miał tam mieszkanie przy Podzórnej 8. 

98) Jeden z listów do Niegolewskiego (25 kwietnia 1855) podpisał obok 
Gałęzowskiego Mickiewicz, jako wiceprezes Rady Szkoły. 

99) La Pologne et les Polonais dćfendus.. contre les 
erreurs.. des écrivains francais M. Thiers, Ségur, Lamartine 
(HI wyd. 1856). Rzecz tę wygładzał stylistycznie Chodźko. 

100) Z grudnia 1855. Szanowny Pułkowniku. Dołegliwa psota zrza- 
„dziła, żem przy powrócie generała Załuskiego nie widział. Lise stra- 
pieniu memu czynię przesyłając mu kilka słów mojich. Jakby zaś doń 
doszły, uciekam się do waszej łaski, znając jego przyjaźń i adres raczcie 
je przesłać, aby doszły. — Co sądzicie szanowny Półkowniku o lego 
pięknym dziele? Mnie się widzi, że za słodkie. Łotry zasłużyły nie na 
zawstydzenie ale chłostę a żałosno mi, że na titule Segur Został między 
nimi rozpięty. — Urok historiczny Thiersa widocznie gaśnie i słusznie: 
Ostatni wyszły tom lekcewidziany i zarzutami traktowany, z przymów- 
kami, że Thiers nie umie być historikiem. Pozícia czasem piszących 
podnosi: lub strąca na padolec płaskości,. — Chyliński w Derby miał 
wasze, Półkowniku, Somosierra na angielski przełożyć: może to zrobił, 
bo ruchamy, ałe mię dotąd nie zawiadomił. Miał przynajmniej cały obraz 
przeboju przełożyć, coby jistotnym było. bo Thiersa dzieło na angielskie 
nieprzełożone. Raczcie, Szanowny Półkowniku, we wzajemnym mię do- 
chować sercu, a synów swych odemnie uściskać i polecić mię jich do- 
brej pamięci. A przyjmcie cześć, tęshne pozdrowienia i służby. Lelewel. 


au 


to oni tylko nurka dali i czem prędzej łeb pokazali, w który teraz 
Moskal tęgo huknie... Napoleonik bodaj ujdzie dyń, deg, dyń, — 
nic mu nie pomoże... brukowanie ulic, koszary na Faubourg St 
Antoine... Kto nie z Bogiem, to Bóg przeciw niemu, — a on naj- 
świętsza sprawę zdradził, nas opuścił, nic mu nie pomogą wszel- 
kie szachrajstwa.. Nawet bodaj mu jeszcze się jego następca 
w Paryżu jako cesarzewicz wykarmi... Serce boli rozprawiać nad 
naszą sprawa.“ | opuszczając tę materja dodawał: „Na frasorńek 
posełam Ci buljonu polskiego i starego wina, którego mi mój syn 
Władysław dla Ciebie dał, a które dostał od Zwei żony. Gadka 
zaś co do mądrości tego wina chodzi, że kiedy dziad żony, mojej 
synowy, króla pruskiego częstował, na zapytanie króla, jak stare 
wino, kasztelan mu odpowiedział, że tak bardzo starym nie jest, 
ale zawsze starsze jak monarchja pruska.'*') — Podtrzymywał 


104) Na co Lelewel 7 marca 1856: „Szanowny Półkowniku. Chcesz 
koniecznie odpowiedzi, to się tedy na pisanie zdobywam. Do kogo pan 
Kazimierz koperczaki stroji, mówiono mi, nim jeszcze tu przybył. Szczęść 
boże. Tymczasem niech błogosławi Władysławowstwu. Vivat stare 
winko! Miał je zą rzeczypospolitej czasów ojciec, coś tam zostawało 
na: dzieci, mój wydział skradziony został 1831, szczęściem, że nie jinne, 
które też w mej znajdowały się piwniczce. Z tego chciej wnioskować, 
półkowniku, jak łechcesz podniebienie swego pozbawione. Ale po dwu- 
dziesto kilkoletnim użyciu obszczyzny z nadesłaną buteleczką trocha po 
literacku się wziąłem: kriticznie. Oglądam ładna. kieiby karafka, schłu- 
dna, wymyta, widać winko w nowym stroju. Pieczątka T K pewnie 
rzeczypospolitej nie widziała, To są pozory, trzeba kiedyś wewnątrz 
zajrzyć. Przyjdzie ją odszpuntować a wtedy, nie wątpię. najde kordiał, 
który jeśli zapomniał o początku monarchii, życzę mu, aby ugaszczając ` 
gody i wesela przetrwał monarchią. — Teraz o jinnej monarchii. 

było “to a potym działo się 
1799 N. B. z Egyptu przybył czyli 1848 L. B. z Anglji przybył i w mar- 
wrócił: 9 novembra czyli 18 bru- cu oświadcza, że djabłu duszę od- 
maire. daje, jeśliby plreten]|dował 
1802 4 sierpnia dożywotni konsufat.  ....prezydent rzeczylpospolitej] 
1804 18 maja empereur, couronné 2 grudnia zdobywa im[pelrium 
2 grudn. zwycięstwa. empereur: Sebastopol, 
1810 pokój, a 2 kwietnia śluby, a 1856 pokój, a narodzi się kr... 

1811 20 marca narodził się Kr. R. *** co nastąpi ad perpetuam rei me- 
1514 w kwietniu abdikacia moriam, do rozmyślenia Wam i al- 
gebrajicznego matematików obliczania zostawiam, powtarzając, że to nie 
guidy, ale ludzkości i wieku naszego ohydy. Tobie półkowniku bardzo 
przystało żwawo, bez ogródki co z myśli i serca słowąmi nacierać i tłuc, 
tymi bardziej że za każdy raz mogłeś rzec: ja tam był. Załuskiemu 
może tak żwawy brać obrót nie przystało: ale zastępować ją słodyczą 
to zbytnia. Znam ci jakie wrażenie czynić może spokojne i zimne od- 
parcie, ale w takim razie trzeba trocha pieprzyku, przykęsów a nawet 
zjądliwości. Nie użył tych sposobów Załuski, wszystko napojił słodyczą: 
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Niegolewski od czasu powrotu z Paryża wymianę myśli i serde- 
czności z dawnymi towarzyszami broni na wychodźtwie, jak zwła- 
szcza z Jerzmanowskim, z nikim wszakże nie łączył go w tych 
ostatnich latach stosunek tak zażyły jak z jenerałem Załuskim. 
Związała ich wspólna praca w obronie sławy przeszłości į jedna- 
kie jej umiłowanie:'**) Wciąż sobie udzielali jakichści z niej 
szczegółów i co raz wyłączniej żyli wspomnieniami. „Ach! Ko- 
chany Kollego! (tak się raz odezwie Załuski)'**) co dzień więcej 
stosuje się do nas to słowo Segura: „Vous existez plus encore dans 
le passć que dans le présent.“ Tak jest! ale przechowujmy tego 
znicza, te pamiatki — „fais que dois, advienne que pourra!“ „no- 
blesse oblige“) — zostawmy dzieciom, jeżeli można, dobre przy- 
kłady — to przedewszystkiem, a jeżeli nas na to nie stać, to pa- 
mięć Ojców, Dziadów i Praojców.* 

Pułkownik Niegolewski starał się zostawić przykład nieugię- 
tej walki, w młodości o niepodległość kraju, przez całe życie o jego 
prawa narodowe. Nie zapomniał z dalekiej nadsekwańskiej stoli- 
cy w r. 1854 z uroczysta qlań data 30 listopada przesłać „obor- 
com“ swoim „ze stanu rycerskiego w powiecie bukowskim i obor- 
nickim* orędzie ostrzegawcze: „Od chwili... gdy okoliczności nam 
przeciwne oręż mi z ręki wytrąciły, a Polacy krwią po wszystkich 
prawie krańcach Świata przelana ledwie uznanie ich narodowości 
wywalczyć zdołali, świętym moim obowiazkiem było tę aczkolwiek 


wysileniom naszym nie odpowiednia zdobycz w uszanowaniu u wro- 


nie wynika to z literackiego powołania: bo literaci zjadliwie i zażarcie 
między sobą gryzą się: ale do słodyczy skłonny chciał się słodko roz- 
prawić. — Mówisz Półkowniku, że niejeden dziesiątek na barkach dźwi- 
gamy. Oh tak jest, jeśli dni kilka jeszcze dożyjemy, to osmy dziesiątek 
barki me przydławi. Alboż się jeszcze zobaczemy, spotkamy w pomyśl- 
niejszej porze: tym czasem vale et ama.* i 

102) Także oburzenie na prześladowców. Tak n. p. Z powodu prze- 
zwania Grodziska na Graetz wymienili parę listów. „Starają się wszystko, 
co jest polskiego zatrzeć i zniszczyć — (pisał Niezgolewski z Reinertz 
22 Sierpnia 1853). Boli to, boli, lecz więcei jeszcze boli, kiedy pomy- 
ślemy, że rodacy profesorowie w szkołach bez żadnej opozycji tako- 
wemu rozporządzeniu się poddają i sami za korzystne uznają“. — Za- 
łaski w wierszu do Piotra Michałowskiego, który miał malować obraz 
Somo-Sierry wielbił „naszego Farysa: Jędrzeja z Niegolewa* (Nad 
wiślanin (Chełmno) rocznik VIII (1857) n-r 92, także Kurjer Po- 
znański XVIII n-r. 235). 

103) 8 października 1856. 

104) Ich rodowe przykazania. 


wą 


gów naszych, którzy po pierwszych trzech podziałach kraju na- 
szego nawet narodowość, język polski za nieistniejący uznali, utrzy- 
mać. Boskiej sprawiedliwości i Jego wyrokom wyjarzmienie oj- 
czyzny poruczając, zmuszeni zostaliśmy momentalnie ograniczyć 
się na pielęgnowaniu narodowości, tego węzła łączącego przeszłość 
z naszą przyszłością, by następcom naszym, kiedy nam losy prze- 
ciwne nie dozwoliły ojczyzny wyswobodzić, przynajmniej nieska- 
żoną od przodków naszych odziedziczona puściznę, gdy im lepsze 
czasy zawitają przekazać. — Obrona narodowości stała się mia- 
nowicie wszelkiej reprezentacji politycznej wyłacznym obowiązkiem, 
gdy rzad niepomny na dane przyrzeczenia, niepomny, że mu tylko 
pod waronkiem zagwarantowania narodowości naszej dzierzenie 
części Polski na traktacie wiedeńskiem przyznano, nie tylko nie 
dotrzymał przyrzeczeń ale nawet wbrew takowym wszelkiemi mo- 
żebnemi środkami ku wytępieniu narodowości system germanizacji 
gwałtem przeprowadza. W tej naszej walce przeciw germanizacjt 
powinny wszelkie inne projekta prawa jak wogóle wszelkie narzu- 
cone nam owe mniemane dobrodziejstwa, tytuły i honory, któremi 
rząd nas zatrudniał i ludził, by uwagę naszą odwrócić od obrony 
narodowości, być w oczach naszych obojętnemi.* Wierny tym za- 
sadom wzbraniał się przyjmować jakiekolwiek pisma, chociażby 
kwity podatkowe, w języku wyłącznie niemieckim zredagowane i na 


tem tle wynikł ostatni jego głośny spór z władzami. Nie wział 


udziału w sesji sejmowej jesienia r. 1856 nie chcąc odebrać zawia- 
domienia o jej otwarciu adresowanego Do niemiecku. Wynikła 
stad korespondencję z naczelnym prezydentem Puttkammerem 
wraz z wywodem praw języka polskiego ogłosił jako sprawozdanie 
dla swoich wyborców p. t. Wola królewska i jej wyko- 
nywanie w . Wielkiem Księstwie Poznań- 
s k i e m°), Zapewne w opracowaniu tego wydawnictwa był mu 
pomocny syn Władysław, ale wynikło ono z jego ducha. W tym 
niejako publicznym testamencie swoim te umieścił słowa: „Mowa 
ojczysta przez Boga nam nadana, najżywotniejszym jest wyrazem 


105) W Lipsku 1857. — Por. także Album der vereinigten 
Landstaende (Berlin 1847), gdzie (na egz. zachowanym w Niego- 
lewie) obok sentencyj różnych posłów pod herbem Grzymałą Andrzej 
Niegolewski wypisał własnoręcznie: Jeszcze Polska nie zginęła. 


narodowości naszej; zrzekając się mowy, zrzeklibyśmy sie jedno- 
cześnie bytu naszego jako polski naród. Mamy przeto obowiązek 
bronienia mowy przeciwko niecnym napaściom wszelkiemi środ- 
kami na jakie tylko zdobyć się zdołamy." 

O tem wystąpieniu doniósł jeszcze Lelewelowi w ostatnim do 
niego liście: „Starość nie radość — mówi przysłowie, której to 
; prawdy niestety doświadczamy, sam będąc bowiem chory z praw- 
dziwym bólem serca dowiedziałem się o Twej chorobie. Teraz 
gdy mi już cokolwiek lepiej, pospieszam wynurzyć Ci moją radość 
z wieści mnie doszłej, że i nasz Lelewel przyszedł do zdrowia. 
Kiedy tedy Opatrzność na przekorę naszym wrogom dozwoliła Ci 
jeszcze wydobywać z przeszłości naszej skarby, przesyłam Ci bro- 
szurkę, która [po] przyjściu cokolwiek do sił przeciw naszym sa- 


= trapom napisałem. Proszę Cię przecież, abyś jej sam nie czytał 
p. i Twoich narodowi tak drogich ócz nie nadwyrężał, ale każ ja sobie 
= Lublinerowi1°6) przeczytać, którego pisemko jako adwokata może 
K: nawet zainteresuje. Jeżeli zaś będziesz mógł, to zechciej mi choć 
4 kilku słowami dać dowód, że Ci jeszcze oczy nie wypowiedziały 
= służby...“ — Nie doczekał się jednak odpowiedzi.1%:) 

z: PORN 


106) Por. Listy Joachima Lelewela (Poznań 1879) H 357. 
p. _ 107) Bruxella 17 lutegə 1857, Czci godny. szanowny Pólkowniku. 
JA Na czym się przed rokiem czy więcej komunikacja listowa przerwąła, 
K- od tego zaczynam: od kordialu, od ponowienia słów dziękczynnych Sy- 
bież nowi czy ojcu.. Długom ów kordiał oglądał, ninem odkorkował i począł 
w napawać powonienie myszką, podniebienie pokrapiać kroplami nektaru. 
pomrukując bodaj m'chja długo nie trwała. Parę razy tak zabawiwszy 
się odstawiłem zaszpuntowany przysmak. aby mi przypominał Waszą 
„czcigodny ziomku przyjaźń: a dotąd nie obmyśliłem uroczystości na dal- 
s szy ciąg cichych vivatów. Co się odwlecze to nie [uļcieczė. — Zabawna 
zę ta rada Wasza, aby Lubliner albo ktokolwiek moim był lektorem. Kiedy 
WW. niedowidze, to sam siebie za ucho pociągnę, bo z samym sobą sprawa: 
ale kiedy nie dosłyszę, sprawa z lektorem: wypadło by się ciązać do 
tribunałów, aby wyrzekł czyja wina. — Chociaż Lubliner-po uszy 
SL w amnestiach zatopiony i w coraz nowe zasobi się materiały. dokumenta 
Ex i postrzeżenia: nadstawił jednak ucha królewskiej woli: indukcje kon- 
gresowe zabawiły go. Wyborneśmy naleźli wywody ocalonci w rozer- 
waniu narodowości naszej przez kongres, położeniem ici na poziom 
i ważki rzeszy niemieckiej. A gdybyż byli w celu ocalenia dla rozer- 
wanej choć Frankfurt nad Odrą dla zetknienia się wskazali, byłoby mieć 
: coś z tego długo diplomacia kłopocące. Unikła tego zdając na łaskę 
Ë: 1 trzech. Dziś cała satisfakcja fuknąć. Putkamer ma też za swoje, ober- 
wał jak należy. — Wczora słyszałem od Mieczkowskiego. że waśza 
3319 wola królewska pod konfiskatę poszła. Więc by o nią proces być po- 
< BRB winien. Byłby nowy triumf, którego życzę. — Lublinera też broszurę, 
X którą przesłałem parę dni temu (ząpewne doszła) spotkał zaszczyt 


Od dawna czuł zbliżający sie, nieuchronny koniec. „Kto się 
rodzi, umierać musi“ — temi słowy zaczął 13 listopada 1855-te- 
- stament. „Na wielka te podróż przygotować się wypada.“ Więc 
rozporządzał majątkiem z tem zastrzeżeniem: „Dobra Niegolew 
jest to gniazdo rodu naszego, które przez przeszło cztery 'wieki 
z rodu Niegolewskich nie wyszło. Życzeniem moim, żeby tak jak 
dotychczas bez ordynacji, którą za przeciwna prawu natury uwa- 
żam, i na przyszłość dobra te Niegolewa przy Niegolewskich po- 
zostały. Zaklinam Was, wszystkie dzieci kochane moje, zacho- 
wajcie zawsze pomiędzy soba wzajemne przywiązanie i miłość 
braterską, jako dzieci jednego gniazda, żyjcie zawsze w zgodzie 
i jedności, kochajcie się i wspomagajcie się jedne drugie radą 
i wszelkiemi sposobami, abyście zawsze z godnościa rodu i imienia, 
jako prawi Polacy do Ojczyzny i Religii Waszej przywiązani, 
nigdy nie ubliżałi godłu przyjętemu, które wam przykazuje: Czyń 
coś powinien. Będzie co może — a zachowujcie imię nieskażone, 
miłość i szacunek powszechny.“ : 
-~ Temu aktowi formę bardziej prawna nadał w Poznaniu 14 lu- 
tego 1857 roku na dni cztery przed Śmiercią''*), tworząc z Nie- 
golewa fideikomis, w którym młodszy wyklucza starszego. Głó- 
wnemu spadkobiercy polecił wystawienie pomnika ku czci pole- 
głych pod Samo-Sierra i na wstępie książeczki zawierającej jego 
testament polityczny (Wola królewska i jej wykonywanie w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem) zlecił napisać te słowa: „Synowi 
Zygmuntowi ofiaruje ojciec z życzeniem, aby tak długo, dopóki 
Ojczyzna nie będzie wolna, dziedzice Niegolewa nietylko znali wy- 
głoszone tutaj przezemnie prawa gwarantujące narodowość pol- 


konfiskaty na cesarskiej sąsiedniej poczcie. Rekłamował o stratę przez 
pośrednictwo nawet jednego z napoleonidów i nic nie wskurał. . Aż nieco 
potym ministerium cesarskie z Paryża wzięło od niego kilkanaście exem- 
plarzy; a potym zażądano do Verony i Mediolanu; a potvm'przez księgarzy 
kilka exemplarzy do Moskwy. Ząchęcony tymi gotuje coś srożejszego. — Ot 
o zdrowiu jeszcześmy nie mówili. Słysząc o waszei chorobie mocnom się 
troszczył, bo wiem, co cierpicie. Co do mnie, nie zwykłem w choroby się 
wdawać, ale-kaweczę coraz dolegliwej. Wzrok przepada. słuch słabieje, 
nieudolność ogarnia. niemoc, nerwy zesłabły, od trzech miesięcy puchliną 
doięte jak nigdy. Co robić — starość nie radość. — Zachowuj mię sza- 
nowny Półkowniku we wzajemnym sercu i przyjaźni a przyjmij cześć 
i affekt. życzliwe pozdrowienia i służby. Lelewel. 

108) Według Liber mortuorum parafji św. Marcina: 
Platea Berolinica No. 13 die 18 Februarij hora 6 mane obiit pro astma. 


ską, ale wiernego ich wykonywania byli stróżami, pomni na to, że 
autor książki w swej młodości przyczynił się do wywalczenia praw 
obećnie Polakowi najdroższych.“ 


Żegnano pułkownika Andrzeja Niegolewskiego rzewnem 
wspómnieniem w kraju i na tułactwie jako „szczerego Polaka“. 
Taka też po nim została pamięć. 
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